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A N A  A T M O S F E R YZ M I
W BREW  o lb rzym im  rozm iarom  

kam pan ii pesym izm u i  zastra­
szania wojennego, k tó re  charakte­
ryzow a ło  „akc ję  przygotow awczą“ 
do kon fe ren c ji genewskie j w  pra­
sie am erykańskie j i  części prasy 
zachodnio -  europe jsk ie j, można już  
dziś —  po tygodn iow e j debacie pu­
b liczne j i  bogatym  w  aktyw ność 
dyplom atyczną week-endzie — po­
wiedzieć, że dotychczasowy dorobek 
kon fe ren c ji stanow i duży — i dla 
w ie lu  obserw atorów  naw et zaska­
ku jący  —  sukces s il pokojowych. 
A tm osfera jest dziś ca łk iem  inna 
n iż  przed tygodniem .

Nadzwyczaj szybkie —  p rzew idy­
wane zresztą przez nas — przezwy­
ciężenie trudności proceduralnych 
by ło  pierwszą niespodzianką dla 
pesym istów. Lubiąca c iekaw ostk i 
prasa genewska lansowała, że gdy 
rano 26 kw ie tn ia  m in . Eden odw ie­
d z ił m in . M oło tow a, by uzgodnić z 
n im  sprawę przew odnictw a obra­
dom, rozm aw ia li on i ze sobą k ró tko  
i rzeczowo: jeden z m in is tró w  
(dziennikarze n ie  precyzują k tó ry ) 
m ia ł zapytać: kogo zaproponujem y 
na trzeciego przewodniczącego? — 
W  ten sposób w  ciągu paru m in u t 
zdecydowano, że przewodniczącym i 
będą ko le jn o  szefowie de legacji 
S y jam u, ZSRR i W. B ry ta n ii.

S praw y jednak znacznie donio­
ślejsze n iż  pokonanie trudności pro­
cedura lnych decydują o dotychcza­
sowych osiągnięciach kon fe renc ji.

K L Ę S K A  PEW NEJ P O L IT Y K I 
A M E R Y K A Ń S K IE J

V T  IM O  n iek tó rych  w y ją tk ó w  m o- 
żna powiedzieć, że większość o- 

becnyoh tu  dz ienn ika rzy zdaje so­
b ie  sprawę ze sw ej odpow iedzia l­
ności wobec w ie lkośc i zagadnień bę­
dących w  grze i  —  m im o bardzo 
różnych poglądów —  stara się w  
sw ych re lac jach un ikać  akcentów, 
k tó re  zadrażn ia łyby sytuację i u tru d ­
n ia ły  osiągnięcie a tm osfery poro­
zum ienia. Porozum ienie wym aga do­
b re j w o li wszystk ich stron, trzeba o 
n ie  w y trw a le  walczyć, rezygnując 
n ieraz z ostrych re p lik  w  stosun­
k u  do zagadnień m n ie j is to tnych. 
T a k ie  stanow isko — trosk i o atm o­
sferę porozum ienia — dotyczy i 
nas, dz ienn ika rzy polskich. Na­
praw dę z dużą uwagą k o n tro lu je ­
m y, czy nasze sprawozdania odda­
jąc p ra w d z iw y  przebieg kon fe renc ji, 
służą równocześnie spraw ie poro­
zum ienia. N iestety, nie wszyscy de­
legaci u ła tw ia ją  nam  to zadanie.

P rzygo tow u jąc się do kon feren­
c ji w  Genewie — Dulles prze lecia ł 
w  swoim  specja lnym  sam olocie po­
nad 20 tys. km ., znacznie w ięcej 
n iż Czou En - la i, którego ojczyzna 
jes t przecież znacznie odleglejsza 
od daw nej siedziby L ig i Narodów. 
C a ły ten w ie lk i tru d  k ie ro w n ika  
departam entu stanu w  parę dn i po­
szedł na marne, co w ięcej — obró­
c ił się przeciw ko niem u i p rzec iw ­
ko  insp irow ane j przezeń polityce 
am erykańsk ie j. P o lityka  ta n ie  w y­
trzym a ła  próby obecności swego 
rzecznika na jedne j sali w raz z 
m in . M ołotow em  oraz m in is tram i 
Czu E n-la iem  i N am -Irem . Z w ażyw ­
szy, że m in is tro w ie  ci są rea ln ie  
is tn ie ją cym i ludźm i i reprezentu ją  
bardzo realne s iły  społeczne, dojsc 
m usim y do w niosku, że p o lityka  a- 
m e r; kańska nie  brała pod uwagę 
rzeczyw istości i n ie  liczy ła  się z 
nią. L o ja ln ie  przyznać trzeba, że 
są poszlaki wskazujące, iż Dulles 
p rzew idz ia ł swe niepowodzenie. W  
każdym  razie od kon fe ren c ji ber­
liń s k ie j, w  szczególności zaś w 
ostatn ich tygodniach, puścił on w  
ruch w szystkie  sprężyny, by un ie­
m oż liw ić  kon ferencję  genewską i 
n ie  dopuścić do k o n fro n ta c ji swej 
p o lity k i z rzeczyw istością w  A z ji. 
Te zabiegi, choć przez m om ent do­
p row adz iły  św ia t na sk ra j w o jny , 
okazały się je dn ak  nieskuteczne, bo

rów nież oparte  na n ierea lnych prze­
słankach.

P rzypo m n ijm y  wydarzenia .
M n ie j w ięce j przed miesiącem, 

gdy szef sztabu a rm ii francusk ie j
—  generał E ly  —  przyby ł do W a­
szyngtonu, Dulles w yg łos ił w o jo w ­
nicze przem ów ienie w zyw ające na­
ród am erykański i tzw. w o lny  św iat 
do czynnego przeciw staw ien ia  się 
„ag res ji kom unistycznej w A z ji“ . 16 
k w ie tn ia  w iceprezydent S tanów  Z je ­
dnoczonych, N ixon, zapow iedzia ł 
św iętą w o jnę przeciw ko „k o m u n i­
s tom “  w  W ietnam ie  i w  ca łe j A z ji
—  stw ie rdza jąc, że jeżeli Francja 
n ie  jest zdolna wykonać sw ej „m i-  
s j i “ , A m eryka musi przyjąć ciężar 
w a lk i na siebie. To oświadczenie, 
k tó re  w yw o ła ło  panikę op in ii fra n ­
cuskie j, poparte zostało w całe.) roz­
ciągłości przez jednego z dyk ta to ­
ró w  p a rtii re p ub lika ńsk ie j 1 — po­
dobnie ja k  N ixon  — przedstaw icie­
la „C h ina -Lo bb y“  (tak nazywają 
grupę senatorów am erykańskich za­
rab ia jących na dostawach dla  For­
mozy i popierających Czang-Kai-Sze- 
ka, w o jnę w A z ji itd .) senatora Kno- 
w landa i uzupełnione przez mego 
„uspoka ja jącym “  kom entarzem , że 
w o jna  w A z ji nie będzie wym agała 
w y s y łk i licznych iądowych w ojsk 
am erykańskich, ponieważ w ys ta r­
czą „ lu dzk ie  e fe k tyw y  w o lnych naro­
dów w  A z ji pod w a runk iem , że 
o trzym a ją  wystarcza jące poparcie 
lo tn ic tw a  i f lo ty  od innych naro­
dów  zdolnych łm  tego poparcia 
ud z ie lić “ .

Po tych ośw iadczeniach am ery­
kańska flo ta  wojenna z ja w iła  się u 
wybrzeży ch ińsk ich , Dulles zaś po­
now n ie  przy lec ia ł do Paryża, by za­
piąć na ostatn i guzik  „w spó lny 
f ro n t“  genewski trzech m ocarstw  za­
chodnich. P rzyw ióz ł on ze sobą 
dw ie  w ers je  tego „wspólnego fro n ­
tu “ . P ierwsza, n iezm ie rn ie  prosta, 
polegała na w yko rzys tan iu  tragedii 
D ien-B ien -P hu i  uzyskaniu o fic ja l­
ne j prośby rządu francuskiego o 
in te rw enc ję  bombowców am erykań­
skich. Powodzenie tego planu zale­
żało od dwóch w a run ków : od za­
chow ania się m in . B id a u lt (a na 
niego m ógł D u lles liczyć) oraz u- 
dzia tu  w „w yzw o leńcze j" im prezie 
rządu W. B ry ta n ii. Ten ostatn i wa­
runek  by ł niezbędny, tak  ze wzglę­

du na potrzebę u trzym an ia  „jednoś­
ci dz ia łan ia  trzech m ocarstw “  ja k  
też przede w szystk im  — na trudną  
sytuację wew nętrzno -  am erykań­
sk ie j ad m in is tra c ji rep ub lika ńsk ie j 
wobec jesiennych w yborów  do kon ­
gresu. — W  niedzielę rano, w  prze­
dedniu o tw arc ia  kon ferenc ji, św ia t 
dow iedzia ł się, że w  Paryżu dzie ją  
się rzeczy następujące: B id ą u lt za­
spoko ił m arzenia Dullesa i popro­
s ił rząd Stanów  Zjednoczonych o in ­
te rw enc ję ; ad m ira ł Radford —  g łów ­
ny rzecznik w o jny  z C h inam i, prze­
wodniczący kom ite tu  szefów am ery­
kańskiego sztabu generalnego — 
p rzyb y ł także do Paryża; wreszcie 
Eden —  zam iast do G enewy pole­
c ia ł do Londynu, by naradzić się 
z C hurch illem . Przez parę godzin 
mogło się zdawać, że los św iata 
zna jdzie  się w  ręku szaleńców.

Siła obozu pokoju, decyzja rządu 
angielskiego, gw a łtow ny sprzeciw 
francu sk ie j o p in ii publiczne j, sta­
now isko narodów po łudniow o- 
wschodnie j A z ji z In d ia m i na czele 
1 brak pe łne j swobody ruchów  a- 
w a n tu rn ik ó w  z W aszyngtonu -— te 
wszystkie czynn ik i tworzące razem 
współczesną rzeczywistość m iędzy­
narodową spowodowały, że pierwsza 
w ers ja  p lanu Dullesa, tak  zdawało 
się b liska rea lizac ji, w ciągu paru 
godzin rozsypała się w gruzy. Bom ­
bowce am erykańskie  nie m ogły w y ­
startow ać nad D ien-B ien-Phu.

Trzeba byto co prędzej zakrząt- 
nąć się w okó ł w e rs ji d rug ie j, w 
myśl k tó re j „w spó lny  fro n t“  w  Ge­
new ie polegać m ia ł na zagwaranto­
w an iu  sobie niepowodzenia konfe­
ren c ji przez: ustaw ienie C h in  L u ­
dowych w charakterze oskarżonego 
wezwanego przed tryb u n a ł m iędzy­
narodowy, trak tow a n ie  K oreańskie j 
R epub lik i Ludow o -  Dem okratycz­
nej ja ko  agresora, niedopuszczanie 
do obrad dem okratycznego W ie tna­
mu jako  bun tow n ika  i wreszcie zo­
bowiązanie, że trze j m in is trow ie  
występować będą w spóln ie nie po­
dejmując. żadnych niezależnych roz­
m ów i s taw ia jąc stronom  koreań­
sk ie j i w ie tnam sk ie j w a ru n k i me 
do przyjęcia , tak ie  ja k ie  zwycięzca 
staw ia zwyciężonym. Taką to w er­
sje am erykańskich rozw iązań azja­
tyck ich  problem ów po spaleniu na 
panewce w ers ji p ierwsze j p rzyw ióz ł

ze sobą m in . Dulles, gdy zapow ia­
da ł na lo tn isku  genewskim  poskro­
m ienie „agresorów “ . Co zostało z 
n ie j dziś, po tygodn iu , gdy przez 
M ediolan (gdzie zachęcać ma „uko ­
chanego“  przez lu d  w ło sk i Scelbę 
do ra ty fik o w a n ia  w spó lno ty  euro­
pejskie j), sekre tarz stanu (»w raca  
do Waszyngtonu? —  N ie  zostało nic 
poza goryczą porażki, goryczą, k tó ­
re j nie um ie uk ryć  skonsternowana 
prasa am erykańska.

Dulles w yw ozi z G enewy na kon ­
cie sukcesów ty lk o  notatkę, k tóra 
dotyczy go osobiście: dz ięk i zabie­
gom pro toko łu  zdo ła ł un iknąć  przed­
staw ien ia się Czou E n-la io w i. Na 
koncie przegranych na tom iast fig u ­
ru ją : W stąpienie C h in  Ludow ych 
na arenę m iędzynarodową jako  
groźnego oskarżyciela im peria lizm u 
am erykańskiego w  A z ji,  ja ko  w ie l­
kiego m ocarstwa, z k tó ry m  wszyscy 
się muszą liczyć i o Którego wzglę­
dy w ie lu  zabiega ; „w sp ó ln y  fro n t“  
odłożony został ad acta, pod bo­
k iem  Dullesa —  Eden na obiedzie 
u M ołotow a trąca ł się k ie liszk iem  
z Czou E n-la iem , a B id a u lt chcąc 
nie  chcąc p rzygo tow yw a ł się do per­
t ra k ta c ji z de legatam i Ho Szi-M ina.

D yp lom acja  am erykańska poniosła 
w  pierwszej rundzie  genewskie j je ­
dną z na jw iększych klęsk ostatn ich 
lat. M ów iłem  na wstępie tych roz­
ważań, że g łów nych przyczyn kom ­
p ro m ita c ji p o lity k i du llesow skie j — 
k tó re  w prost og łuszyły obecnych tu 
dz ienn ika rzy am erykańskich — u- 
pa tryw ać należy w  b raku  poczucia 
rzeczyw istości k ie row n ika  departa­
m entu stanu 1 jego mocodawców. 
W eźmy przyk ład ja sk ra w y : w ystą­
pien ie Dullesa w  dyskus ji nad spra­
wą K ore i. Naprawdę przypom ina! 
się V il lo n  w  genia lnym  tłum acze­
n iu  Boya: „kędyż Szarlem ań jest 
waleczny...“  Dulles przem aw ia ł ja k  
średniow ieczny potomek Karola 
W ie lk iego  z am erykańskim  akcen­
tem. B y ło  to niesłychane przemó­
w ienie, pełne zaślepienia, poprzeina- 
czanych fak tów , aż ciężkie od ideo­
log ii dokum entow ane j przedziwnie 
spreparow anym i cyta tam i z Lenina 
i S ta lina : przem ów ien ie-tyrada ideo­
loga z okopów św. T ró jcy , fanatycz­
nego rzecznika nowego świętego 
przym ierza przeciw ko s iłom  postę-
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(x i na świecie. Dulles przem aw ia ł 
ja k  k o m tu r w  przededniu w ym a r­
szu na k ruc ja tę  — gdzież są ryci*/ 
rze? „G dzież są słuchacze?“  — za­
w o ła łby  S łowacki.

N ie  odw o łu jąc się do poezji 
M o ło tow  w  swoim  w ystąp ien iu  
czw a rtkow ym  pa rok ro tn ie  spokojnie 
s tw ie rd z ił, że te rzeczy się przeżyły 
że m iną ł czas ko lon ia lizm u, nie po­
ra  na k ru c ja ty , że n ie  da się dziś 
s iłą  narzucić swej w o li po łow ie 
ludzkości; żadna ale to żadna broń
—  ani atomowa a 11' „ideolog iczna“
—  nie powstrzym a wyzwoleńczej 
w a lk i ludów  az ja tyck ich , nie cof­
n ie  h is to rii. L u dy  te chcą żyć swoim  
życiem, według w łasnych p raw  i gu­
stów  i przegrać m usi, k to  nie chce 
brać tego pod uwagę.

K o m tu r średniow ieczny zabłąkany 
w  połow ie X X  w ieku straszyć może 
ty lk o  do czasu. W pewnej c h w ili 
przestaje być groźny i zaczyna być 
śmieszny ja k  Don K ichot. W  do­
da tku  na tura povskąpila Duliesow i 
w dzięku bohatera Cervantesa. So­
jusznicy przestawszy się go nagle 
bać, zaczęli go dn ikać. P o lityka  
departam entu stanu znalazła się w 
izo lac ji. Dzisiejsza am erykańska a- 
geneja U n ited  Press kończy swój 
ko m u n ika t genewski w y k rz y k n i­
k iem : „G dżie się podzie li'' nasi so­
jusznicy europejscy!“ . S k u tk i te j 
n iesłychanej porażki dyp lom atycz­
ne j trudne są do przewidzenia. Pod 
nacisk iem  sytuacji E isenhower prze­
rzuc ił żagiel i zapow iedzia ł dążenie 
do modus v ivend i w A z ji czyli lin ię  
określaną o fic ja ln ie  w W aszyngto­
n ie  jeszcze przed tygodniem  jako 
niedopuszczalna kap itu lac ja . Zała­
m anie się au to ry te tu  Dullesa .jest 
c iężk im  ciosem dla repub likanów , 
ciosem tym  do tk liw szym , że au to ry­
te t większości repub likańsk ie j kon­
gresu zachw ia ł się również. K on­
gres popiera ł wojenną po litykę  se­
kre ta rza  stanu nie mogąc pójść za 
in te rw enc ją  a sprzeciw ia ł się dopu­
szczaniu m yśli o ja k im k o lw ie k  kom ­
prom isie , choć nie trudno  było  prze­
w idzieć, że W. B ry tan ia  i Francja 
muszą poszukiwać kom prom isu. W 
te j c h w ili W W aszyngtonie panuje 
chaos i zw o ływ ane są gorączkowe 
narady.

Dulles opuści! Genewę wcześniej 
n iż  zam ierzał. by zaprotestować 
p rzeciw ko k ie ru n ko w i obrad kon fe­
re n c ji i zrzucić z siebie odpow ie­
dzialność za ,iej w yn ik . Spadek, ja ­
k i p rze jm u je  dziś po n im  Bedel 
S m ith , jest nie do pozazdroszczenia.

M A N E W R Y  R ID A U L T  
I  R ZĄ D U  L A N I E LA

/" 'Z Y T A J Ą C  prasę francuską wszy- 
'- 's t k ic h  od łam ów w ydaw ałoby się 
te  cele po lityczne F ra n c ji na kon ­
fe re n c ji genewskie j są dość oczy­
w iste . Konferencja  ta stwarza oka­
zję  do zakończenia nieszczęsnej 
w o jn y  m dochińskie j, od 8 la t r u j­
nu jące j F rancję, a tym  samym do 
odzyskania przez nią w iększej swo­
body ruchów  w  Europie. O kazu je  
się jednak, że tego w łaśn ie  n a jb a r­
dz ie j obaw ia  sie obecny m in is te r

spraw  zagranicznych F ranc ji prze­
w idu jąc  n ió ' bez rtrd ji, że koniec 
szantażu indochińskiego zwiększy 
niezależność francuską w stosunku 
do Stanów Zjednoczonych, a tym  
samym oznaczać może koniec jego 
k a rie ry  (» lityczn e j. O bserw ując ta k ­
tykę B id au lt w Genewie rozum ie 
się lep ie j jego stanow isko w  cza­
sie kon fe renc ji be rliń sk ie j, k iedy to 
w ie lu  ludzi nie rriogło pojąć; dlacze­
go m in is te r francuski za każdą ce­
nę chce stwarzać w a ru n k i um ożli­
w ia jące odbudowę m ilita ry z m u  nie­
m ieckiego. G łów nym  cęlem jego za­
biegów jest u trzym an ie  większości 
pa rlam entarne j (dzięki k tó re j u trzy ­
m u je  się on przy w ładzy) i niedo­
puszczanie do re w iz ji p o lity k i za­
granicznej F ranc ji, k tó ra  to p o li­
tyka przynosi od la t na jbardz ie j 
gorzkie  owoce.

Z jaką  koncepcją rozw iązania 
problem u indochińskiego przy jechał 
B id au lt do Genewy?

N a jp ie rw  zażadał bezpośredniej 
in te rw e n c ji w o jskow e j S tanów Z je ­
dnoczonych w  w a lkach  pod D ien- 
B ien-Phu, posunięciem tym  ryzy­
ku jąc  w ciągnięcie F ranc ji W wojnę 
w  A z ji w  znacznie szerszych roz­
m iarach niż dotychczas i b iorąc na 
siebie odpowiedzialność w yw o łan ia  
w o jn y  powszechnej. Dal klasyczny 
p rzyk ład  aw antu rn icze j. p o lity k i:  
„après moi le déluge“ w  m vśl tezv: 
„albo zwycięży moja lilia, albo 
niech zginie mój świat, mój kraj".

Gdy to prow okacy jne posunięcie 
spełzło na niczym, otoczenie B i­
dault, zaczęło rozpuszczać’ pogłoski, 
że m in is te r francuski domagając się 
in te rw e n c ji am erykańsk ie j z góry 
w iedz ia ł, iż Dulles musi mu odmó­
w ić. Żądał zaś pomocy, w o jskow ej 
po to, by po odm ow ie uzyskać w o l­
ną rękę do samodzielnych pe rtra k ta ­
c ji z dem okra tycznym  W ietnam em , 
k tó rych  gw a łtow n ie  domaga się ca­
ła prasą francuska. Jak ta pogłoska 
wygląda w  św ietle  dalszych poczy­
nań m in. B idau lt?

Człow iek, k tó ry  jest dykta to rem  
p o lity k i zagranicznej F rancji, i — 
obok Plevena — odpowiada za za­
gładę dla celów po litycznych na j- 
leoszych oddzia łów  a rm ii francu ­
sk ie j w D ien-B ien-P hu, zaczął od 
tego. że — nazywając z uporem żoł­
n ierzy  H o-Szi-M ina „b u n to w n ik a ­
m i“  — w pierwsze) rozm ow ie z 
m in . M ołotow em  zastosował u n ik  
oświadcza iąc, że nie posiada dosta­
tecznych pe łnom ocn ictw , by zaakcep­
tować udzia ł dem okratycznego W ie t­
nam u w  kon fe renc ji genewskie j i 
m usi się porozumieć z Paryżem o- 
raz Bao-Daiem i Dullesem. W d ru ­
g ie j rozm ow ie poprosił m in is tra  ra­
dzieckiego o pośrednictwo w spra­
w ie  rozejm u w D ien-B ien-Phu.

I znów prasa naśw ietlona przez 
„Q uai d 'O rsay“  rozpuściła na tem at 
stanow iska radzieckiego w tych 
dwóch rozmowach poważne wersje 
zm ierzające do zaognienia atmosfe­
ry  genewskiej. W edług tych w ers ji 
delegacja radziecka ujavzmć m iała 
treść rozmów B id au lt-M o ło to w  m i­
m o zastrzeżenia ich ta jności. Poza

(dokończenie na str. 7)
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KSIĘŻA ROBOTNICY I NADZIEJA UBOGICH Wolny Wietnam
Pod powyższym tytułem  francuski, 

postępowy miesięcznik katolicki „Es­
p r it“, w swym numerze z m arca  
id54 r., opublikował artyku ł, którego  
autorem  Jest znany publicysta A lbert 
Léquin. Sądząc z napływających do na­
szej redakcji listów (jeden z nich był 
drukow any w ostatnim numerze „Dziś 
i Jutro“) sprawa księży robotników  
wzbudziła duże zainteresowanie wśród 
naszych czytelników. Praqnąc um ożli­
w ić im dalsze pogłębienie znajomości 
tego problemu oraz chcąc zapoznać 
ich ze stanowiskiem, jakie w tej spra­
w ie zajęli postępowi intelektualiści fra n ­
cuscy, publikujem y poniżej a rtyku ł A l­
berta Béguin w  obszernych w yjątkach.

„W y p a d k i, k tó re  w  c iągu  osta tn ich  
k i lk u  m ies ięcy zaszły  w łon ie  Kościo ła 
K a to lic k ie g o  n ie p o ko ją  w ie rn ych  za ró w ­
no we F ra n c ji Jak i za g ra n ic ą  o raz  w y ­
w o łu ją  g łębok ie  w zb u rze n ie  naw et poza 
ś ro d o w iska m i k a to lic k im i. Już od b a r­
dzo daw na n ie  w y d a rz y ło  się n ic  ró w ­
n ie  poważnego. Jest to Jeden z tych  
d e cydu jących  m om entów , gdy zacho­
w yw an ie  m ilczen ia  lu b  w y ra ża n ie  się 
ze z b y t w ie lk ą  os trożnośc ią  je s t rzeczą 
n ie  do w ybaczenia . W yda je  się że obo­
w ią zk ie m  naszym  Jest n ie  ty lk o  z ro zu ­
m ieć ta  w yd a rze n ie  lecz także — z ca­
łym  m o ż liw ym  spoko jem  — je  w y ja ś ­
nić...

Zarządzen ia  ró w n a jące  się osta tecz­
nem u skasow an iu  is tn ie ją ce j obecnie ' 
In  13Ji ro b o tn icze j o raz  zab ieg c h ir u rg i­
czny  na rzucon y  fra n cu sk ie m u  zakono­
w i d o m in ika ń sk ie m u  zap oczą tko w u ją  
p rzes ilen ie , k tó re g o  s k u tk i w  ca łe j ich  
don ios łośc i n ie  dadzą się jeszcze o k re ­
ś lić . N ie u lega ju ż  je d n a k  w ą tp liw o śc i, 
że postanow ien ia  te, o k tó ry c h  n ie  za­
w aham  się pow iedzieć, że pow zię te  zo­
s ta ły  z n a jzu p e łn ie jszym  z lekcew aże­
niem  s y tu a c ji h is to ryczn e j, przede 
w szys tk im  zaś k o n k re tn e j s y tu a c ji we 
F ra n c ji, n ie ty lk o  zada ją  s traszne  c ie r ­
p ie n ia  lu d z io m , do k tó ry c h  zos ta ły  za­
stosowane lecz ró w n ie ż  i ty m  w szys t­
k im  ch rześc ijano m , k tó rz y  ca łym  sw ym  
sercem  ucze s tn iczy li w w ie rze , nadzie i 
i godnych  po dz iw u  w ys iłka ch  tych  ks ię ­
ży...

S ta jem y obecnie  wobec de cyz ji og ło ­
szonej przez E p iskopa t fra n c u s k i. De­
cyz ja  ta® e s t fak tem , na k tó r y  nie m a­
m y, n ies te ty , żadnego w p ły w u  1 nie 
m am  na jm n ie jszeg o  za m ia ru  sp ie rać  się 
tu ta j o g ra n ice  u leg łośc i. Jest to s p ra ­
w a sum ien ia  s tu  dw ud z ies tu  m is jo n a ­
rz y . odw o łanych  z m is ji ro b o tn iczych . 
Ich  rzeczą  a n ie  naszą Jest p rz y ją ć  to  
z lecenie z w ie rzch n ikó w  i w yc iągn ąć  
z n ieg o  kon sekw enc je  ta k , ja k  ka p ła ­
nom rzym sk ie g o  K ościo ła  p rzys ta ło . N ie 
m o ją  Jest rzeczą  p rze w id yw a ć . Jaka bę­
dz ie  ich  odpow iedź: w y b io rą  ją  d o b ro ­
w o ln ie , a znam y ich  dosta teczn ie  do- 

. b rze  by  w iedzieć, że n ieza leżn ie  od te­
go na co się zd e cyd u ją  po s tąp ią  zgod­
nie z w ym ag an ia m i Ich kap ła ńsk ieg o  
pow o łan ia . M a ją  o n i bow iem  ja k  n a j­
głębsze jego  z ro zu m ie n ie  i, w b re w  ten ­
de n cy jn ym  tw ie rd ze n io m  in fo rm a to ró w , 
" ie  u c h y b ili n ig d y  sw ym  kap ła ńsk im  
obow iązkom  (n ie za n ie d b yw a li przede 
w szys tk im  n ig d y  o d p ra w ia n ia  M szy św. 
i odm aw ian ia  b rew ia rza ). D y lem a t ich  
n a kazu je  nam  pow śc iąg liw ość. Czło­
w ie k  św ie ck i w ta k ic h  w yp a d ka ch  nie 
m a an i p raw a , an i m ożności ud z ie la ­
n ia  ra d y .

Czy znaczy to , że m a po p ro s tu  m il­
czeć," Jak g d yby , osta teczn ie , sp raw a  
ta  w cale  go n ie  do tyczy ła?  Na pewno 
nie! N ie może być ro lą  c z ło w ie k *  
św ieck iego  p o w s trzym yw a n ie  s ię od 
f ’osu wobec d ra m a tó w " w s trzą sa ją cych  
c iąg le  K ościo łem ! Nie raz pow o ływ ano  
się na op in ię  w ie rn y c h , gd y  chc ian o  u- 
s o ra w ie d liw ić  u ta rte  zw yczaje , czy nie 
tn o jn a  by  ró w n ie ż  pow o ływ ać się na 
n ią, gd y  chodz i o odnow ien ie  fo rm  
aoosto la tu  1 życ ia  chrześc ijańsk ieg o ... 
N ie w ys ta rczy  w ie rz y ć , że K ośc ió ł po ­
m im o  w yda rzeń  zachodzących w  Jego 
doczesnej h is to r i i  k ro c z y  nadal k u  swe- 
n iu  osta tecznem u zw yc ięs tw u . Jestem 
przec ież  cz łow iek iem  czasu dz ls ie jsze- 
f i l . : ży ję  .w śró d  lu d z i m e j. epok i, naw et 
r*iaVa w  p rzysz łe  zw yc ięs tw o  nie- może 
s k ło n ić  m n ie do pogodzenia  s ię z tym  
co p rzed łuża  c ie rp ie n ie  m o ich  b ra c i, co 
so raw ia . że choćby o Jeden dzień pozo­
s ta ją  d łuże j w  opuszczeniu  I co p rz y ­
czyn ia  się do ponow nego ze rw a n ia  z 
ta k ą  tru d n o ś c ią  naw iązanych  w ięzów  
nom iędzy Kościo łem  a  św iatem  ro b o tn i­

czym , do ze rw a n ia  być  może na d łu g i 
o k res  czasu, będącego czasem s tra co ­
nym ! N ik t bez uczucia  b u n tu  n ie  może 
pogodz ić  się z tym , aby ja k iś  czas b y ł 
„s tra c o n y " , ró w n a  się to  bow iem  u tra ­
c ie  o g ro m n e j ilo śc i łu d z i. Gdy godz im y 
się na to, aby „ t r a c ić  czas" bo I ta k  
o d na jdz ie m y  "wszystko w ra c h u n k u  o- 
s ta tecznym , uc ie ka m y  się do n ie w yb a ­
cza lnych  w y k rę tó w . D la cz łow ieka  czas 
obecny n ie  p o w in ien  być  „czasem  s tra ­
c o n y m " lecz „czasem  zba w ie n ia ".
' W  dalszym ciągu swego artyku łu  
autor dopatru le się ścisłego zw iązku  
m iędzy odwołaniem księży robotników  
a ostrymi zarządzeniam i godzącymi w 
zakon dom inikański. Przypuszcza on 
że chodzi tu o kolejne etapy generalnej 
ofensywy zwróconej przede wszyst­
kim  przeciwko temu co począwszy od 
Hiszpanii do A rgentyny i od Montrealu  
do Filadelfii nazywane Jest „inowacja- 
mi francuskim i“ a co obejm uje niemal 
całe życie chrześcijańskie te raźn ie j­
szej Francji. Sam fa k t istnienia księży 
robotników stw arzał jakby przeszkodę 
na drodze ofensywy Integryzm u, znie­
sienie tej przeszkody utrudnia pracę 
teologom I filozofom  pozbawiając ich 
kontaktów z konkretnym i zagadnienia­
mi stawianym i chrześcijaństwu przez 
dzisiejszy świat.

„O s ta tn io  w ydane  za rządzen ia  — p i­
sze d a le j A lb e r t B égu in  — są po p ro ­
stu  skasow aniem  m is ji ro b o tn icze j, ta ­
k ie j Jak p o jm o w a ł ją  ks iądz  Godin 1 
k a rd y n a ł Suhard. Na p różno  łu d z il ib y ­
śm y się na dz ie jam i, lu b  w ie rz y li w  za- 
m i& ry  ko n tyn u o w a n ia  m is ji ro b o tn i- . 
czyc łi- pod inną  fo rm ą ... N ie znaczy to 

. b y n a jm n ie j, abym  w ą tp ił w  szczerą In- 
' ten c ję  s tw o rzen ia  „now ego  a p o s to la tu "
’ w  śro dow iskach  ro b o tn iczych . — S tw ie r­

dzam  ty lko , że n iesposób b y ło b y  stwo- 
. rz y ć  now ą fo rm ę  aposto la tu  n ie nada- 
'■ ją c  Jej ch a ra k te ry s ty c z n y c h  cech skaso­

w ane j obecnie  m is ji.  Zan iepoko jen ie  pa­
nu ją ce  od s ie rp n ia  a w yw o łan e  ew en tua l­
na m oż liw o śc ią  zaw ieszenia p ra c  m is y j­
nych  w  ich obecnej fo rm ie  samo przez 

: s ię s tanow i fa k t  znam ienny. N iepokó j 
t.en bow iem  zam ien ia  się w  p rze raże n ie  
i. uczucie  zgorszenia . za rów no  w ś ró d  . 
lu d n o śc i c h rz e śc ija ń sk ie j ja k  i w ś ró d  
w ie lu  osób n ie  zw iązanych  z Kościołem . 
W ie lu  ro b o tn ik ó w , s tuden tów  1 m łodych , 
w a ha jących  się jeszcze i czu jących  się 
obco w  życ iu  n o rm a ln ych  p a ra f ii,  zn a j­
dow a ło  w  is tn ie n iu  ks ięży  ro b o tn ik ó w  
na jp ew n ie jsze  u tw ie rd ze n ie  w  w ie rze . 
S łusznie czy nie. tu ta j doD ie ro ro zu m ie ­
l i  on i życ ie  K ościo ła  i odczuw a li sw ó j 
w łasny  i  n im  zw iązek. U sunięc ie  ks ię ­
ży ro b o tn ik ó w  pow o du je  u tych  c h rze ­
śc ija n  p ra w d z iw e  za łam anie w e w n ę trz ­
ną, o czvm  z lic zn ie  n a p tvw a iacych  U- 
s*ów przekona ć  sie m ogą b is k u p i F ran- 
c ii.  Jeże li zaś chodz i o ro b o tn ikó w , 
to  na leży p o d k re ś lić , że i on i 
ró w n ie ż  o s tro  za reagow a li na. os ta t­
n ie  zarządzen ia . I on i ró w n ież  odczu li 

. po trzebę  w y ra że n ia  swego n iep o ko ju  
p rze ds ta w ic ie lo m  w ładz  kośc ie lnych . 
C zyta łem  k i lk a  ta k ic h  ro zp a cz liw ych  l i ­
stów. W yraża  się w  n ich  na jczęśc ie j po­
czucie  g łębok iego  ro zcza row a n ia , d a ją ­
ce się "ująć w  ten sposób: „M ów iono  
nam  zawsze, że K ośc ió ł s to i po s tro n ie  
w ro g ó w  nasze) sp raw y : księża ro b o tn i­
cy  nawet, je ś li n ie  zn a liśm y  ich, uspo­
k a ja li nas w  tym  w zg lędz ie  dowodząc 
sw o ją  obecnością , że K ośció ł in te re su je  
sie naszym  po łożeniem . Jeśli się ich  od ­
w o łu je  to  znaczy, że K ośció ł je s t is to tn ie  
p rze c iw ko  na m ". R ozum ow anie u p ro sz ­
czone? To n ie  m a znaczenia, w yraża  
o -o  bow iem  uczuc ia  p raw dz iw e : ubodzy 
bow iem  odczuw ała  szczególny sm u tek 
r  \ m yśl, że K ośc ió ł może pozostaw ić 
ich sam ym  sobie i hvć ob o ję tnym  na 
i h c ie rp ie n ia , ich  nadz ie je  i w a lkę ."

W dalszej części swego artyku łu  pu­
blicysta francuski analizuje oświadcze­
nie biskupów francuskich, którzy  
stw ierdzają, że kapłaństwo nie da się 
pogodzić z pracą. Oczywiście chodzi tu 
o pracę fizyczną, gayz Kościół mgay 
nie zabraniał księżom zajm owania się 
pracą naukową czy też adm in istracyj­
ną nie m ającą nic z  re iig ią  wspóineqo. 
A lbert Bóguin pisze:

„Je ś li fa k ty c z n ie  p ra ca  ro b o tn ik a  jes t 
z b y t c iężka  d la  cz łow ieka , na leży się za­
s tanow ić , co is to tnego p rze d s ię w z ię li 
ch rze śc ija n ie  celem  p rzyn ie s ie n ia  u lg i 
w spółczesnem u społeczeństw u. N ie on i 
to  p rzec ież  lecz ru c h  ro b o tn ic z y  ro zp o ­
czą ł w a lkę  o w p ro w adze n ie  sp ra w ie d li- 

, w ości i p rz yw ró ce n ie  godności p ra c y  a 
w y s iłk i te nie zna la z ły  z ro zu m ie n ia  w  
św iecie  ch rze śc ija ń sk im  i  p o p a rte  zo­
s ta ły  je d yn ie  p rzez  za łożyc ie li m is ji ro ­
bo tn iczych . W p ię kn e j trosce  o n ieska ­
z ite lność kap ła ńs tw a  chce się Je te raz  
u c h ro n ić  od ska lan ia  p ra c ą  w  ś ro d o w i­
sku  ro b o tn iczym . O tw ie ra  to  o lb rzym ie  
zagadn ien ie  do tyczące fo rm  i s tan ow i­
ska  kap ła ńs tw a  w  spo łeczeństw ie , p rz e ­
de w szys tk im  zaś w  spo łeczeństw ie  
p rzechodzącym  ok res  p rzeksz ta łcan ia  
się... W iem , że kap łańs tw o , zgodn ie  z 
p ra s ta ry m  o k reś len ie m  Kościo ła  kato- 

ż lic k ie g o , nada je  tem u,’ k tó r y  tę godność 
, p ia s tu ją  szczególne .s ta n o w isko  społecz- , 

ne i ż e 'trz e b a  go p ie czo ło w ic ie j, n iż  ko ­
g o k o lw ie k  innego  ch ro n ić . N ależy ty l ­
ko zastanow ić  s ię ja k ie g o  ro d z a ju  1 
p rze c iw ko  czem u m a być ta och rona  
o raz czy os trożność n ie  Jest tu . podob­
nie ja k  to  byw a  n ie ra z  w  in n ych  w y ­
padkach. na jw ię kszą  n ieostrożnością? ... 
C hodzi bow iem  o g łoszenie  Słowa Bo­
żego w ś ró d  lu d z i, tam  gdz ie  się on i 
zna jd u ją . Takie  je s t kap ła ńs tw o  w  K o­
ście le p row adzą cym  m is je , ta k im  p o j­
m ow a ł je  k a rd y n a ł S uha rd  d la  ks ięży, 
m a ją cych  za zadanie  „u tw ie rd z ić  K o­
śc ió ł w ś ró d  mas, we w szys tk ich  śro do ­
w iska ch ". W ie d z ia ł on bow iem , że nie 
m ożna o ch rzc ić  ja k ie g o ś  ś rodow iska , 
je ś li się do n iego n ie  do trze...

W y ła n ia  się tu  kon ieczność g ru n to w ­
nych badań teo log icznych , celem  o k re ­
ś len ia  „n o w e j duchow ości k a p ła ń s k ie j"  
d la  e p ok i n ie  podobne j w  n iczym  do 
p ie rw szych  w ie kó w  ch rześc ijańs tw a . Nie 
z n a jd u je m y  się w  po łożen iu  tych , k tó - 

. ry c h  zadan iem  by ło  g łoszenie  n iew ie- 
dzącem u św ia tu  n iezn ane j jeszcze w ie ­
ści, n ieoczek iw ane j E w ange lii. M y ż y je ­
m y w  św iecie  lu b  w  o b lic zu  św iata , k tó ­
r y  w ieść tę  ju ż  s łysza ł, p rzez d łu g i czas 
u fa ł, że s k u tk ie m  tych  o b ie tn ic  naw et 
życ ie  doczesne w y ra ź n ie  się p rze ksz ta ł­
c i, a w  koń cu  p rze s ta ł w ie rz y ć  w  te 
ob ie tn ice , s tw ie rd z iw szy  ich  rzekom ą 
bezskuteczność. W ta k im  to w łaśn ie  
u ję c iu  na leży s ta rać  s ię z ro zum ieć  m i­
s ję ks ięży  ro b o tn ik ó w ..."

A lbert Bćguin nie zgadza się z tymi 
którzy tw ierdzą, że eksperym ent ten 
Jest już zakończony 1 można o nim mó­
w ić tylko jako o epizodzie, który po­
grzebał w ielkie nadzieje. Pisze on:

„Je ś li naw e t nadz ie ja  z rodzona  w  
ch rze śc ija ń s tw ie  fra n c u s k im  zda je  się 
gasnąć, je ś li m u s im y  się w y rze c  k o n ­
tyn u o w a n ia  u s iło w a ń , n iezaprzeczen ie  
s łusznych  w sw ych  p rze s łanka ch  1 
ow ocnych  w  sw ych p ie rw szych  re a liza ­
c jach  to  je d n a k  p ró b a  ta  by ła , je s t I 
będzie św iadectw em  i p ro ro c tw e m . Jest 
tu  ja ka ś  zdobycz, k tó re j n ie  zniszczą 
żadne zarządzen ia , św iade c tw o  to  n ie 
może być  co fn ię te  a spo łeczeństw o 
współczesne, w b re w  pozorom  w ra ż liw e  
na każd y  od b lask  św ię tośc i, oczeku je  
tak ie go  św iadectw a.

A pos to lska  p raca  ks ięży  ro b o tn ik ó w  
z za łożenia  swego je s t w ie lo ra ka , a 
sku teczność je j — n iezn iszcza lna... Na­
leży, aby K o ś c ió ł. I księża ro b o tn ic y  
po zbaw ien i sw o je j p ie rw o tn e j m is ji,  
zn a le ź li sposób ponow nego św iadczenia  
I w y ja w ia n ia  tego, co się po w inno  w ie ­
dz ieć o lu d z ia ch  c ie rp ią c y c h  d la tego, że 
c ie rp ią , o lu d z ia ch  w a lczących  d latego, 
że t rw a ją  w  walce, c z y li w  nadzie i. 
P oznaw anie bow iem  nieszczęścia tam  
gdzie  ono Jest, w y k ry w a n ie ' nadz le t tam 
gdz ie  się ona zn a jd u je , Jest przede, 
w szys tk im  czynnośc ią  Kościo ła. Księża 
ro b o tn ic y  p o d ję li się te j czynnośc i ku  
w ie lk ie j ko rz y ś c i ca łego Kościo ła , pou­
cza jąc  w  ten sposób sw ych prze łożo ­
nych  i w szys tk ich  ch rze śc ija n . P rz y c z y ­
n il i się oni w  ten sposób do p rz y w ró ­
cen ia  w  pew nym  s top n iu  pow szechno­
ści Kościo ła, ja k k o lw ie k  g ło s ili on i s ło ­
wo Boże ty lk o  pew nej, ściśle o k re ś lo ­
ne j spo łeczn ie , części ludzko śc i. Jest 
to  p rzede  w szys tk im  św iadectw o ka­
p łańskie ... M is ja  P aryża  bow iem  nie w y ­
n ik ła  z p lan u  H ie ra rc h ii szu ka ją ce j no­
w e j m e tody szerzen ia  E w ange lii, lecz 
n a ro d z iła  się w  św iadom ości k i lk u  ks ię ­
ży, z księdzem  Godin na czele, k tó rz y  
po jm o w a li tę p racę  aposto lską  Jako 
z re a lizow an ie  swego kap łaństw a  nie m o­
gącego się do tąd ro zw in ą ć  w  pe łn i 
w sku te k  spe łn ian ia  tra d y c y jn y c h  obo­
w iązków . Nawet pope łn ione  b łędy w ska­
zu ją  na to  św iadectw o kap ła ńsk ie : ro z ­
te rk a  ty ch  ks ięży  m iędzy so lida rno śc ią  
ro b o tn iczą  a w ie rn o śc ią  K ośc io łow i nie 
je s t n iczym  in n ym  ja k  uw yd a tn io n ym  
tu  w y ra ź n ie j, n iż  gdzie  In d z ie j obrazem  
odw ieczne j ro z te rk i K ościo ła  m ięd zy  o- 
becnością we w spółczesności a jego

abso lu tną  transcen den c ją , Z tego nap ię ­
c ia  ro d z i się nadz ie ja , k tó ra  poczyna 
się zawsze w  ubóstw ie...

Ta jem n ica  U bóstw a Jest n a jw a ż n ie j­
szym  zagadn ien iem  naszej E w ange lii. 
Jakże się to sta ło , że d z is ia j n ie  odw a­
żam y się o n im  m ó w ić  bez pewnego 
sk rę p o w a n ia  i bez obaw y, aby to  c h rze ­
śc ija ń sk ie  ok reś len ie  n ie zosta ło w zię te  
za w y ra z  ob łudy,, lu b  za ob razę  tych , 
k tó rz y  pozosta jąc u b o g im i n ie  chcą się 
ta k  nazywać? P aradoks Jest Jaskraw y: 
p o b u d ką  sk ła n ia ją cą  n ie k tó ry c h  w sp ó ł­
czesnych ch rze śc ija n  do so lid a ryzo w a ­
n ia  s ię z ru chem  ro b o tn iczym  je s t — 
m iłos ie rdz ie . Tym czasem  św ia t ro b o tn i­
czy od rzu ca  to  m iło s ie rd z ie , zda je  się 
bow iem _ rozpoznaw ać w  n im  p o d e jrza ­
n y  gest~ tych , k tó rz y  ong iś  chę tn ie  g ło ­
s il i „p ó jś c ie  do lu d u ” , w y ra że n ie  to zaś 
m a ja k iś  odcień p ro te k c jo n a ln ę j pob łaż­
liw ośc i. R obo tn icy  ob a w ia ją  się, aby 
nazwa „u b o d z y "  n ie  o k re ś la ła  jak ieg oś  
in fa n ty liz m u  i n a tu ra ln e g o  s tanu zależ­
ności. D z is ie js i ubodzy, dośw iadczyw szy 
u p rze d n io  d ług iego  o k re su  p raw om yś l- 
nego pa te rn a lizm u , w y s trze g a ją  się te­
ra z  ta k ic h  w yrażeń . I m a ją  ra c ję , że 
nie za p om n ie li ró żnych  oszustw . To nie 
św ia t ro b o tn ic z y  o d w ró c ił s ię od, w a r­
tośc i ew an ge licznych  (w p ro w a d z ił Je w 
życ ie  sam orzu tn ie  le p ie j od nas wszy- - 
s tk ich ); to  m yśm y je,, zn ie k s z ta łc ili 1 
na da li im  znaczenie k rzyw d zą ce  i obe l­
żyw e, z n a jd u ją c  d la  swego sum ien ia  
u s p ra w ie d liw ie n ie  w  n a jb a rd z ie j n iepo­
ko ją cych  s łow ach E w enge lii: „U bo dzy  
będą zawsze w śród  w as". W obec tej. 
postaw y ch rze śc ija ń s tw a  bez ducha 
ch rze śc ija ń sk ie g o  ubodzy się zbu n tow a­
l i ,  dochodzą sw ych p ra w  do h o n o ru  
lu d zk ie g o , do pe łne j godności, zdecydo­
w a n i zdobyć Je w zaża rte j w alce i, po­
n iew aż je s t to  kon ieczne, zapew nić so­
b ie  w ładzę p o lityczn ą , k tó re j obecnie 
używ a  się n ie sp ra w ie d liw ie ... Ś w ia t 
ub og ich  n ie  Jest ju ż  ty lk o  św iatem  
o fia r , k tó re  na leży ra tow ać ; on sam 
zo rg a n iz o w a ł.s w o ją  ob ronę  1 m a za m ia r 
sam, o w łasnych  s iłach , pon iew aż m u 
na to  n ie  chcą  pozw o lić , w zb ić  się w  
górę. Z o rgan izow any , zespo lony n ie  u- 
b iega się on, ja k  śm ia ł s ię w y ra z ić  pe­
w ie n  k a rd y n a ł, o „pow odze n ie  doczes­
n e ", lecz o na leżne każdem u z nas 
uznan ie  jego  godności lu d zk ie j...

Ta jem nica  U bóstwa n ie  je s t za m kn ię ­
ta  na zawsze w  tra d y c y jn y m  ob raz ie  
o f ia ry ; tk w i ona ró w n ie  re a ln a  i n ie ­
m n ie j g łęboka  w  nadz ie i lu d u , żąda jące­
go w yb itn e g o  m ie jsca  — m ie jsca , k tó re  
po p ro s tu  m u  się na leży — w  państw ie  
w spó łczesnym . Lu d  ten  - m ia łb y  p ra w o  
rz u c ić  nam  w  tw a rz  pe łne ob u rze n ia  
s łow a Joanny d 'A rc , s k ie ro w ane  do je j 
sędziów : „C a ła  św ia tłość  n ie  dochodz i 
do w a s".

Cała św ia tłość n ie  dochodz i do  nas 
ch rze śc ija n , nie p o tra f i l iś m y  bow iem  w 
c iągu  w ieków  n ieść św ia tłośc i, k tó rą  
p o w in n iśm y  b y li ukochać  nade w szy­
stko... Księża ro b o tn ic y , będąc kap ła ­
nam i C hrys tusa  o p a r li swe zadan ie  o 
ta jem n icę  U bóstwa. Lecz ja k o  księża 
w spółczesnej lu d zko śc i z ro z u m ie li on i, 
że zadanie ich  Jest te ra z  o w ie le  t ru d ­
nie jsze, pon iew aż ubóstw o, k tó re  m a ją  
po ś lu b ić  n ie  Jest Już m ilczącą  P anią  
św iętego F ra nc iszka  lecz je s t to lu d  pe­
łen w o li, k tó r y  żąda abyśm y w z ię li u- 
d z ia ł w  je g o  walce...

N ik t p rzed  dz ies ię c iu  la ty  n ie  m ógł 
p rze w id z ie ć  tego co się s ta ło  dz is ia j. 
Znaczenie p ró b y  p o d ję te j p rzez  księży 
ro b o tn ik ó w  n ie  Jest jeszcze ca łkow ic ie  
Jasne, n ie  ty lk o  d la  naszych  p rz y ja c ió ł 
z zew ną trz , n ie  ty lk o  d la  u rzę d ó w  w 
R zym ie lecz także  1 d la  sam ych m is jo ­
na rzy . To ich  kap ła ń sk ie  dośw iadczen ie  
pozostaw iło  t rw a ły  ślad w śród  lu d z i po­
szu ku ją cych  now ych fo rm  I now ych  In ­
s ty tu c ji p rzysz ło śc i. F o rm y te. Jak 
w szys tk ie  fo rm y  lu d z k ie  n iedoskona łe , 
na pewno Jednak lepsze będą n iż  na­
sze ro zpada jące  się lu b  kos tn ie jące  
spo łeczeństw a. P ow sta ją  one stopn iow o , 
u p ragn ione , p rzyzyw a ne , w ym arzone  
p rzez n ie z liczo nych  lu d z i p o k ła da ją cych  
w n ich  swe nadzie je . N ie m ożem y z gó­
r y  zgodzić  się na to, aby n ie  b y ło  w 
n ich  m ie jsca  na p o s ła nn ic tw o  ch rze śc i­
ja ńsk ie . na sa k ra m e n ty  i S łowo Boże. 
N ieznanej jeszcze. w y ła n ia ją c e j się z 
chaosu c y w iliz a c ji po trze b n y  Jest K oś­
c ió ł, k tó ry  zachow u jąc n ienarusza lność 
na dp rzy ro d zo n e g o  depozytu , zd o ln y  bę­
dz ie  w p ro w a d z ić  go do życ ia  now ych  
spo łeczeństw  w spó łczesnych, te zaś 
p rz y jm ą  to  n iezm ienne pos łann ic tw o , 
na g ina ją c  Je ty lk o  w  od pow ied n i spo­
sób. Będzie to  ten sam w ieczny  Kośció ł 
w now ej postaci, a żąda go Już te raz  
w ie lka  część lu d z k o ś c i“ .

"M" A R O D Y  francusk ich  Indoch in
’  m a ją  swą d ługą h is to rię  liczą­

cą p ra w ie  trz y  tysiąclecia. W  ostat­
n ich  w iekach przed narodzeniem 
Chrystusa t ra f i ły  orne pod panowa­
n ie  cesarzy ch ińsk ich  i  od tego 
czasu d a tu ją  się s ilne  w p ły w y  ch iń ­
sk ie  na fo rm ow an ie  się k u ltu ry  
tych ludów . W  w ie k u  X , w  okresie 
kszta łtow an ia  się s tru k tu ry  feudal­
ne j, W ie tnam  odzyskał w łasną pań­
stwowość pozostając jednak do cza­
su okupac ji francusk ie j w  za leżno-, 
ści lenne j od cesarstwa chińskiego. 
W  X V I I  w ie ku  by ło  to  najsilniejsize 
państw o na pó łw ysp ie  Indoch iń - 
sk im , obejm ujące w ted y  rów nież 1 
Kambodżę.

Rozkład feudalnego u s tro ju  umo­
ż liw ił F ra n c ji opanowanie Indochin 
w  d ru g ie j po łow ie X IX  w ieku , to 
je s t. w  czasach, gdy burżuazja 
francuska stara ła  się zrekompenso­
wać klęskę w o jenną 1870 r. zdoby­
czam i ko lon ia lnym i. Okupanci 
francuscy u trzym a li nom inalną 
w ładzę m ie jscow ych dynastów  w  
Laosie (Patet Lao) i w  Kam bodży 
(Khm er), s ta ra li się natom iast osła­
b ić jedność W ie tnam u, tra k tu ją c  
T o n k in  (Bafcbo) i K oehinchinę 
(Nambo), ja ko  bezpośrednio adm i­
n is trow ane te ry to r ia  ko lon ia lne , a 
feudalne cesarstwo w  Anam ie 
(T runbo) w yko rzys tu jąc  ja ko  po­
w o lne  narzędzie sw ej w ładzy.

N arody Indoch in , zwłaszcza zaś 
W ietnam u, n ie  pogodziły się z cięż­
ką  eksp loatacją ko lon ia lną  F rancu­
zów 1 p ro w a dz iły  sta łe  zaciętą 
w a lkę  w  ob ron ie  sw ych p raw . Ruch 
narodowo -  wyzw oleńczy p rzyb ra ł 
ogrom nie na sile, gdy w  1941 r. ko - 
labo rac jon is tyczny rząd Peta ina w  
V ich y  oddał fak tyczn ie  swe posia­
d łości Indoch ińsk ie  w  ręce m ilita -  
rys tó w  japońskich . T w órca  1 k ie ­
ro w n ik  p a r ti i kom unistycznej In ­
dochin, Ho Sżi M in , k tó ry  u m ie ję t­
n ie  w yko rzys tu je  w iedzę i dośw iad­
czenia nabyte podczas d ługo le tn ie ­
go pobytu w e F ra n c ji d la  ce lów  
w a lk i o w yzw o len ie  narodowe, do­
p row adz ił wówczas do powstania 
Dem okratycznego * F ron tu  n iepodle­
głościowego pod nazwą W ie t M inu . 
k tó ry  stanął na czele ruchu p a rty ­
zanckiego p rzec iw ko  m ilita rn e j o- 
ku p a c ji japońsk ie j. W  momencie 
k lęsk i im p e ria lis tó w  japońskich 
pa trioc i W ie tnam u opanow a li ju ż  
ca ły  k ra j (tak  zwana rew o luc ja  
s ie rpn iow a 1945 r.), lecz rząd fra n ­
cuski, chcąc ra tow ać swe posiadło­
ści ko lon ia lne , porozum ia ł się z k l i ­
k ą  Czang-Kai-Szeka co do okupa­
c j i  W ie tnam u przez w o jska  kiuo- 
m iratangowskie do czasu, gdy F ran­
c ja  będzie m ogła wysłać tam  swój 
korpus ekspedycyjny.

W ładze francusk ie  zdaw ały sobie 
sprawę, że n ie  zdo ła ją  u trzym ać 
sw ych rządów  da w n ym i m etodam i 
a d m in is tra c ji ko lon ia lne j, toteż po­
szły na ugodę z w ie tnam ską burżu- 
azją kom pradorską. Jednakże w  
w yborach powszechnych do Zgro­
madzenia Narodowego z 6 stycznia 
1946 r. b lok  p a r ti i dem okra tycz­
nych W ie t M in u  uzyska ł zw ycię­
stwo, zdobyw ając 230 m andatów  na 
300 m ie jsc w  Zgrom adzeniu N aro­
dowym , W  d n iu  2 m arca 1946 r: 
został u tw orzony rząd lu do w y  pod

przew odnictw em  prezydenta Ho 
Szi M ina.

N ie  m ając jeszcze dostatecznych 
s ił zb ro jnych  w  Indochinach rząd 
francu sk i podpisał 6 m arca 1946 r. 
um owę z rządem  ludow ym , uzna­
jącą Is tn ien ie  wolnego i  dem okra­
tycznego państwa W ie tnam u w  ra­
mach tzw . U n ii F rancusk ie j z tym , 
że do 1951 r. w o jska francu sk ie  zo­
staną ca łkow ic ie  w yew akuow ane z 
W ie tnam u. B y ł to jednak ty lk o  m a­
n e w r taktyczny. K o lon ia liśc i fra n ­
cuscy s tw o rzy li jednocześnie sepa­
ra tys tyczny, rea kcy jn y  rząd lo k a l­
n y  w  Kochinchdnie i  s ta ra li się 
w ykorzystać burżuazyjne elem enty 
W ie t M in u  dla  obalenia rządu Ho 
Szi M ina. Po niepowodzeniu p rzy­
gotowywanego zamachu stanu 
rząd B lum a rozpoczął zdradziecko 
ofensywną w o jnę  ko lon ia lną , z ry ­
w a jąc  toczące się w tedy w  Fon- 
ta inebleau rokow ania  o w prow adze­
n ie  w  życie um ow y z 6 m arca 1946 
roku . i

W ykorzystaw szy zaskoczenie, 
w o jskom  francu sk im  udało się o- 
panować w szystk ie  w iększe m iasta, 
p o rty  i  centra kom unikacy jne. Na 
te j podstaw ie ad m in is tra c ja  f ra n ­
cuska us iłow ała  narzucić W ie tna ­
m ow i m arione tkow e rządy zdetro­
nizowanego przed rew o luc ją  naro­
dową 1945 r. cesarza A nam u Bao- 
Daia i  res ty tuow a ła  daw nych  feu ­
da lnych  m onarchów  Kam bodży i 
Laosu. Rządy te, popierane ty lk o  
przez drobną garstkę ko laboru jące j 
w ie lk ie j bu rżua z ji m ie jscow ej 
zw iązanej z  kap ita łem  francusk im , 
mogą się u trzym ać ty lk o  w  re jo ­
nach okupow anych przez korpus 
ekspedycyjny. C a ły naród o fia rn ie  
popiera rząd lu d o w y  W ietnam u, 
k tó ry  k ie ru je  w a lką  zbro jną z o- 
kupantem .

D la zjednoczenia społeczeństwa 
w ietnam skiego w  obron ie  n iezaw i­
słości i  suwerenności u tw orzone zo­
sta ło  w  końcu 1946 r . Zjednoczenie 
N arodowe (L ien  W ie t) grupu jące 
rob o tn ików , ch łopów , in te lig en c ję  
pracującą i  narodow ą burżuazję. 
N a początku 1951 r . połączyło *ię  
ono % daw nym  b lok ie m  dem okra­
tycznym  W ie t M in u  w  „Z jednoczo­
n y  F ro n t N arodow y“  (u trzym a ł n a ­
zwę L ie n  W iet), w  k tó ry m  k ie ro w ­
niczą ro lę  odgryw a W ietnam ska 
P a rtia  P racu jących (Lao Dong) bę­
dąca kon tynuac ją  kom unistyczne j 
p a r t i i Indochin. W  d n iu  11 m arca 
1951 r. odtoyła śię z in ic ja ty w y  
L ie n  W ie tu  kon fe renc ja  przedsta­
w ic ie li W ie tnam u, '»Palet La.o i
K hm eru ; na k tó re j F ro n ty  Narodo-c 
w e tych  k ra jó w  w y ło n iły  naczelny 
k o m ite t d la  koordynow ania  w y s ił­
k ó w  w  w a lce  z ’ ko lon ia lis tam i 
fra n cu sk im i ‘ i  in te rw e n ta m i ame­
ry k a ń s k im i oraz d la  przygotow ania 
przy jazne j w spółp racy 1 współżycia 
narodów  Indochin.

W  P ate t Lao i  K am erze toczy się 
dotychczas g łów n ie  w o jna  p a rty ­
zancka, chociaż i  ta m  is tn ie ją  już  
całe p ro w in c je  w yzw o lone  od oku ­
panta i  adm in is trow ane przez 
m ie jscow e rządy ludow e S ufonun- 
wonga i  Son N gok M ina. N atom iast 
w  w y n ik u  8 -le tn ich  heroicznych 
zmagań a rm ia  ludow a W ietnam u 
może się poszczycić naprawdę 
w span ia łym i zw ycięstw am i. P raw ie
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JED N A  z charakterystycznych różn ic w ystępujących m iędzy k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i a socja lis tycznym i polega na tym , że jeżeli w  p ie rw ­

szych następuje stałe obniżanie poziomu życia ludności, to w  drug ich , 
przeciwnie, społeczeństwo osiąga coraz w iększy dobrobyt. Te z jaw iska 
ekonom iczne są n a tu ra lnym i, je dyn ie  m oż liw ym i konsekw encjam i w y ­
p ływ a ją cym i z samej is to ty  obydw u ustro jów . P rzypa trzm y się faktom . 
W  A n g lii w  okresie od 1950 r. do 1952 r. w skaźn ik  cen hu rto w ych  w zrósł 
o 25%, w e  F ra n c ji — o 33,8,%, a w  Niemczech zachodnich o 26%. 
Równocześnie liczba ca łkow ic ie  bezrobotnych w  k ra jach  Europy Zachod­
n ie j zw iększyła się z b lisko  3 m il. w  1948 roku  do 5 m il. osób w  1953 r. 
W  tym  samym czasie w  k ra jach  socja lizm u ceny u leg ły  k ilk a k ro tn e j 
obniżce, co spowodowało w  efekcie w zrost rea lnych płac. W  Zw iązku 
Radzieckim  w  okresie pow ojennym  dokonano ju ż  siedm iu obniżek cen. 
O bn iżk i cen nastąp iły  rów nież w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j, p rzy 
czym  prob lem  bezrobocia w  tych k ra ja ch  w  ogóle nie is tn ie je .

W  Polsce, w  okresie zaledw ie 5 m iesięcy dokonano d ru g ie j ju ż  z ko­
le i ob n iżk i cen. U chw ała KC  PZPR i  Rady M in is tró w  P R L z dn ia  
29 k w ie tn ia  br., rea lizu jąc w ytyczne I I  Z jazdu P a rtii,  zapewnia ludności 
zaoszczędzenie w  stosunku rocznym  około 6 m ilia rd ó w  zło tych. Pota­
n ia ły  zwłaszcza a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby, a w ięc —  przede wszyst­
k im  —  p ro du k ty  spożywcze, ja k  cuk ie r, masło, m leko, m ąka oraz tak ie  
a r ty k u ły  przemysłowe, ja k  tka n in y , obuw ie  a wreszcie m ydło, ga lanteria  
itd . Potan ien ie  w ie lu  a rty k u łó w  jest stosunkowo znaczne, np. ceny nie­
k tó rych  w yrobów  przem ysłu dziew iarskiego obniżono o 30%. Ważna jest 
rów nież dalsza obniżka cen maszyn i narzędzi ro ln iczych. Będzie to bo­
w iem  stanow ić jeszcze jeden bodziec d la  podniesienia p ro d u kc ji ro ln i­
czej.

Obecna obniżka cen, będąca konsekwencją praw id łow ego rozw oju  na­
szej gospodarki, ma w ie lo ra k ie  znaczenie. Przede w szystk im  w p ływ a  
bezpośrednio na podniesienie stopy życiowej ludności. Ponadto świadczy 
o ca łko w ite j realności naszych planów  i w ytycznych gospodarczych. Jest 
ona wreszcie rezu lta tem  świadomego w y s iłk u  wszystkich ludzi pracy.

P lany  nasze są realne. K ilk a  la t tem u postanow iliśm y uprzem ysłow ić 
k ra j:  w ybudow ać nowe fa b ry k i, zw iększyć w ydobycie  węgla i w y top  
s ta li; rozw inąć budow nictw o m ieszkaniowe itd . Dokonaliśm y tego zgod­
nie  z przew idyw an iam i. Na IX  P lenum  a potem na I I  Z jeździe postano­
w iono, obok dalszej rozbudowy podstawowych gałęzi przem ysłu, zw ięk­
szyć p rodukc ję  ro ln iczą oraz produkcję  przem ysłu lekkiego, aby w  ten 
sposób zapewnić ludności wzrost je j dobrobytu. P lany nasze są realne. 
Bo to, w  niespełna dwa miesiące po I I  Z jeździe, nastąpiła p o no w ią  
obniżka cen.

Jakże inaczej kszta łtu je  się sytuacja w  k ra jach  kap ita lis tycznych. 
W szelkie „p lanow an ie “ zawodzi; zresztą nie może być ono n igdy z rea li­
zowane w  ustro ju , w  k tó ry m  środka p ro du kc ji i bank i pozostają w  rękach 
p ryw atnych . Z aw iód ł New Deal Roos«veltą, zaw iód ł też p lan M onne t*,

zaw iedzie każdy in n y  kap ita lis tyczny  „p la n  gospodarczy“ , ponieważ jest 
to prosta konsekwencja rozkładającego się uistró ju wyzysku.

W  państwach obozu socja lizm u postęp gospodarczy i  k u ltu ra ln y  jest 
z ja w isk iem  ciąg łym . Rozwój naszej ekonom ik i w  na jb liższym , rocznym  
okresie będzie odbyw ał się zgodnie z w ytycznym i I I  Z jazdu, zmierzać 
w ięc będzie do dalszego podniesienia stopy życiow ej całego narodu. P rzy­
patrzm y się naszemu budżetow i na rok 1954. W iem y, że o p ra w id ło w ym  
rozw o ju  gospodarczym k ra ju  św iadczy n ie w ą tp liw ie  zrównoważony 
budżet państwowy. Jeśli chodzi o bieżący budżet, to zachowuje on pełną 
rów nowagę finansową, z nadw yżką dochodów nad w yd a tkam i w yraża­
jącą się sumą 12 m ilia rd ó w  zło tych.

Jeżeli charakterystyczną cechą budżetów państw  kap ita lis tycznych  
jest przewaga nakładów  na zbro jen ia  — to s tru k tu ra  finansow o-ekono­
m iczna naszego budżetu świadczy o trosce rządu zm ierzającej do po­
lepszenia w a run ków  życiowych ludzi pracy. W yda tk i na usług i socjal- 

no -ku ltu ra lne , a w ięc na ośw iatę i  wychow anie, k u ltu rę  i szkoln ictwo, 
zdrow ie i  ubezpieczenia wyn iosą 24,5% całości usta lonych w ydatków , 
co p rzyna jm n ie j k ilk a k ro tn ie  przekracza udzia ł procentow y nakładów  
na podobne cele w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych; T ak  np. w  Stanach Z jed ­
noczonych na oświatę, zdrow ie i opiekę socjalną \yyda tku je  się w  b ie ­
żącym roku zaledw ie 2,65%, podczas gdy na zbro jen ia  aż 68,8% bud­
żetu. T akie  zestaw ienie świadczy chyba na jle p ie j o w o jennych dążeniach 
USA.

O czywiste jest, że na jw iększe sumy w  naszym budżecie przew idziano 
na dalszą rozbudowę gospodarki na rodow e j; sum y te stanow ią przeszło 
połowę w yd a tkó w  budżetowych. Są one przeznaczone w  dość znacznej 
m ierze na rozbudowę ro ln ic tw a . W yda tk i na ro ln ic tw o  wzrosną 
w  porów nan iu  z 1953 r. o 38,2%. Obok znacznych środków  finansow ych 
przeznaczonych na rozw ój ro ln ic tw a  w  budżecie na rok 1954 — k tó ry  
zakłada, że w zrost p ro du kc ji środków  spożycia będzie w iększy niż 
wzrost środków  w y tw a rzan ia  —  w ydatkow ano także znaczne k-woty 
na rozbudowę przem ysłu lekkiego. Równocześnie udzia ł w yda tków  na 
u trzym an ie  a d m in is tra c ji, organów  spraw ied liw ości i  na bezpieczeństwo 
został zm niejszony z 10,1 do 9,6%.

Poważne zadania, je ś li chodzi o p raw id łow e  rea lizow anie założeń bud­
żetu, m a ją  do spełn ienia rady narodowe, k tó re  korzysta ją  obecnie z w ie lu  
nowych up raw nień na tu ry  finansow ej i ekonomicznej. To rozszerzenie 
zasięgu gospodarczego rad narodowych oznacza w praktyce zwiększenie 
udzia łu mas pracujących w  spraw ow an iu  w ładzy w  naszym k ra ju .

Budżet państw ow y na 1954 r. został opracowany w  oparciu o te same 
wytyczne gospodarcze, k tó rych  częściowa już  realizacja doprowadziła do 
d rug ie j obn iżk i cen. W łaściwe w ykonan ie  zadań budżetowych, dzięki 
sum iennej i rzete lne j pracy całego narodu, pow inno stać się nowym  
etapem na drodze dalszych osiągnięć gospodarczych i  ku ltu ra lnych .

Z. U,

całe te ry to r iu m  północnego 1 środ­
kowego W ietnam u, za w y ją tk ie m  
pa ru  w iększych m iast i  po rtów , zo­
sta ło  ju ż  uw o ln ione  od n ie p rzy ja ­
cie la, a i w  po łu dn iow ym  W ie tna ­
m ie  (Koehinchm y) ogrom ne obsza­
ry  są ju ż  w  rękach w ładzy  ludo­
w e j. Każdy roik przynosi now e po­
w iększenie terenów  w yzw olonych. 
T ak  np. w  ciągu osta tn ie j z im ow ej 
ka m p a n ii 1953 —  1954 r . oswobo­
dzono tereny zam ieszkałe przez 300 
tysięcy m ieszkańców.

Równolegle do bo jó w  na fro n ­
tach toczy się na w yzw o lonych  te­
renach w a lka  o gospodarcze 1 k u l­
tu ra ln e  w zm ocnienie m łodego pań­
s tw a w ietnam skiego. Podstawą je j 
je s t uchwalona w  końcu 1946 r. 
przez Zgrom adzenie Narodowe 
pierwsza kon s ty tu c ja  Dem okratycz­
ne j R e pu b lik i W ie tnam u, zapew­

n ia ją c a  lu d ń o ś fi .wsżęlkje dem okra- 
•: tyczne p ra w a  i  i  iw olnóścl, w  tym  

.swobodę w yznań re lig ijn y c h , ró w ­
no up raw n ie n ie  d la  mniejszości na ­
rodow ych, praw o do pracy, odpo­
czynku i  bezpłatnego nauczania, 
wolność s łow a 1 zebrań, powszech­
ne p raw o wyborcze itd . Rząd ludo­
w y  pow o ła ł lo ka lne  organy ludo - 

. w e w ładzy w ykonaw czej, w p row a­
d z ił 8-m io godzinny dzień pracy i 
ubezpieczenia społeczne, a przede 
-wszystkim rozw iąza ł n a jh a rd z ie j 
palące zagadnienie, zapoczątkowu­
jąc  re form ę ro lną.

W ie tnam  m a ogrom ne bogactwa 
na tu ra lne , w yko rzystyw ane do tych­
czas w  m in im a ln y m  s topn iu  przez 
francusk ie  w ładze ko lon ia lne . Is t­
n ie ją  bogate ..pokłady węgla, ru d y  
żelaznej, cynku , o łow iu  1 cyny, 
Można tam  w ydobyw ać złoto, w o l­
fra m , fos fo ry ty , bauksyty i  m iedź, 
A le  W ie tnam  je s t przede wszyst­
k im  k ra je m  ro ln iczym , gdyż 90% 
ludności s tanow ią  ch łop i k u lty w u ­
ją c y  ryż , kauczuk, trzc inę  cukrow ą 
i  kuku rydzę . Za czasów rządów  
francu sk ich  ch łop i posiadali ty lk o  
25% ziem i upra/wnej, podczas gdy 
50 proc. by ło  w e  w łada n iu  m ie jsco­
w ych  Obszarników, a 25 proc. — 
Francuzów . Chłop w ie tnam sk i b y ł 
g łów n ie  d robnym  dzierżawcą p lą ­
cącym  ho renda łn ie  w ysok ie  czynsze 
i  ug ina jącym  się pod ciężarem  d łu ­
gów,

P ie rw szym  etapem re fo rm y  ro l­
ne j było  um orzenie lichw ia rsk ie go  
zadłużenia, znaczne obniżenie czyn­
szów dzierżaw nych 1 przekazanie 
chłopom  te renów  up raw nych , na le­
żących do Francuzów , zdra jców  
k ra ju  i  ko laboracjon is tów . .M a ją tk i 
opuszczone przez obszarn ików  zo­
s ta ły  zasek w estrow ane do czasu 
w y jaśn ien ia  stosunku ich w łaśc i­
c ie li do w ładzy  ludow e j. W ten 
sposób 420 tys ięcy rod z in  ch łbp - 
sk ich  o trzym a ło  na w łasność 600 
tys ięcy ak ró w  dobre j z iem i up raw ­
ne j. W  g ru d n iu ’ 1953 r .  Zgrom adze­
n ie  N arodowe u c h w a liło  dalszą u - 
stawę o re fo rm ie  ro ln e j, przewidu­
jącą ca łkow itą  lik w id a c ję  w łasnoś­
c i obszamniczej przez stopniow e je j 
w yku p yw a n ie  i  p rzekazyw anie 
chłopom . Rzecz prosta —  odszkodo­
w a n ie  o trzym a ją  ty lk o  c l w łaśc i­
c ie le  ziemscy, k tó rzy  w spółpracu ją 
z w ładzą ludow ą w  walce o n ie ­
podległość.

Na podstaw ie przeprow adzanej 
re fo rm y  ro ln e j toczy się obecnie 
w a lka  o zw iększenie p ro d u kc ji ro l­
n icze j, niezbędnej d la  p o k ryw a n ia  
potrzeb k ra ju  1 walczącego w o jska. 
P rezyden t Ho Szi M in  rz u c ił swe­
go czasu hasło; „P o la  ryżowe, to  
po le  b itw y “ . Chcąc osłabić w ładzę 
ludow ą, francusk ie  w o jska  okupa­
cy jn e  dokonu ją  p rzy  w yco fyw an iu  
się barbarzyńskiego niszczenia k ra ­
ju , w  szczególności system u iryg a ­
cyjnego, tam  i  m ostów. W  w ie lu  
w ypadkach ch łop i w ietnam scy .mu­
szą jednocześnie i  wa lczyć w  od­
dzia łach partyzanck ich  i  up raw iać 
zdewastowane pola. O bow iązuje za­
sada: „G dy  p rze c iw n ik  zbliża się, 
chw y ta j za ka rab in , gdy oddala się 
'— bierz do rę k i m otykę“ .

Poza ro ln ic tw e m  —  specja lną t ro ­
ską rządu ludowego jes t przem ysł. 
Przede w szystk im  do prowadzenia 
w o jn y  potrzebna je s t b roń  1 am u­
n ic ja , Początkowo zdobywano je  
g łów n ie  u przeciw n ika . Obecnie po­
w sta ły  liczne ju ż  tak  zwane fa b ry ­
k i  leśne, m askujące się w  puszczy 
przed ponaw ianym  bom bardow a­
n iem  przez lo tn ic tw o  n iep rzy jac ie l­
skie. D zięk i w ytężonym  w ys iłkom  
rob o tn ików , a rm ia  w ietnam ska mo­
że ju ż  dziś pokryw ać swe potrze­
by, ja k  to s tw ie rd z ił publicysta an­
g ie lsk i Joseph S ta rob in  w  ogłoszo­
ne j osta tn io  książce „W ie t-N am  
F ights fo r  Freedom “ .

I n a , odcinku k u ltu ra ln y m  demo­
kra tyczna rep ub lika  w ietnam ska 
ma za sobą poważne osiągnięcia. 
Za czasów rządów ko lon ia lnych 95 
proc, ludności by ło  analfabetam i. 
Obecnie stworzona została gęsta 
sieć 9-cio le tn ich  szkół powszech­
nych, uruchom iono szkoły zawodo­
we i w ieczorne kursa techniczne 
dla robotn ików . O tw a rty  ju ż  został 
p ierw szy un iw e rsy te t państwowy 

Tak więc zarówno na polach b i­
tew  jak  i na odcinku gospodar­
czym . i k u ltu ra ln y m  naród w ie t­
nam ski w ykazał swą siłę i pręż­
ność. Łączy go niezłomna wola 
przeciw staw ienia się zaborczym za­
kusom im p eria lis tó w  bez względu 
na to, czy to są Francuzi ozy A m e­
rykan ie  oraz n ieugię ta decyzja w y ­
walczenia sobie pełnej wolności i 
niepodległości.



KS. EDWARD KAR WOT

u LEGENDA MAIOR" O SW. JADWIDZE
(Naczelna potrzeba hagiografii polskiej)

Sw. Jadwiga wlg kodeksu Ostrowskiego

PA T R O N K A  Śląska, żona H enry­
ka Brodatego i m atka Henryka 
Pobożnego, „księżna polska“  

(ducissa Poloniae), ja k  głosi na p is .w  
kościele S. M aria  d i gradii w  V ite r-  
bo, nie posiada w  liie ra iturze po l­
sk ie j godnej m onografii, Jeszcze 
przed w o jną  w  r. 1936 W ładys ław  
Pödlacha, pisząc uczoną rozprawę o 
m im a  turach śląskich, w y ra z ił się:
„Ża łow ać należy, że legenda o św. 
Jadwidze n ie  została do dn ia dz is ie j­
szego wydana w  całości w  repro­
dukcjach fotomechamicznych, po je­
dyncze bow iem  sceny i f ig u ry , spo­
tykane  w  różnych w ydaw n ic tw ach, 
n ie  zastąpią pełnego wydan ia, k tó re  
przynosiłoby autentyczny m ateria ł 
h is to ryczny“  (H ist. Śląska, K rakó w  
1936, t. 3 s tr. 190). Od tego czasu 
up łynę ło  znowu la t dwadzieścia, 
k tó re  n ie  przyn ios ły  n ic  pozytywne­
go w  ty m  względzie. F akt ten ude­
rza tym  bardzie j, że lite ra tu ra  n ie ­
m iecka, począwszy od 14 w., posiada 
na sw ym  koncie liczne i wartościo­
w e pozycje, chociażby ty lk o  z 
osta tn ich la t: G örlicha (1854), K no - 
b licha (1864), Beckera (1872), Jumg- 
n itza  (1885), E lżb ie ty  P rcm n itz  (1926) 
i  Metzgera (1927). D latego uważam, 
że w  obliczu odżywającej czci d la  
św ię te j P a tro nk i ś ląskie j w. now ych 
w arunkach  Kościoła ka to lick iego  na 
Lląskiu po w o jn ie , na leżałoby up rzy­
tom n ić  je j postać naszemu ludow i 
ną  bazie solidnego m a te ria łu  histo­
rycznego,

S tworzenie ca łkow ic ie  zadowala­
jącego dzieła m onograficznego o św. 
Jadwidze na szerokim  t le  epoki n ie  
będzie jeszcze dz is ia j ta k  ła tw e. M o­
że nie posiadamy jeszcze dostatecznie 
jasnego obrazu tego okresu h is to­
rycznego. D latego punktem  w yjśc ia  
dobre j m onogra fii o św. Jadwidze 
pow inna  stać się stara „legenda 
m a io r“  o te j św ięte j, k tó ra  zdała 
egzamin czasu i  życia. Legenda ta 
w  odpow iedn im  opracowaniu, wzbo­
gacona o b fitym  współczesnym mate­
ria łe m  ikonogra ficznym  może spełnić 
wym agania staw iane nowoczesnej 
hag iogra fii.

Tekst łac ińsk i „legendy m a io r“  
doczekał się dwóch k ry tycznych  w y ­
dań: G. A . StanzeTa w  2 t. S crip to - 
res Rerum  Silesiacarum , W roclaw  
1839 i  A . Sem kowicza w  4. t. M o- 
num enta Polonii ae H isto rie  a, L w ó w  
1884. W dzisiejszej fo rm ie  legenda 
składa się: z k ró tk ie go  wstępu, z 12 
rozdzia łów  w łaściw ego życiorysu, z 
małego skró tu  tego życiorysu czyli 
z tzw . „legenda m in o r“ , z tra k ta tu  
genealogicznego oraz z b u lli kanon i­
zacyjne j papieża Klem ensa IV  i ka ­
zania tegoż papieża z okazji uroczy­
ste j kanon izacji. O statn ie dw ie  po­
zyc je  nie zna jdu ją  się we wszystkich 
rękopisach. Rękopis-orygm ał legendy 
n ie  is tn ie je . Posiadamy go jednak w 
k ilk u  odpisach, z k tó rych  na jw aż­
niejsze są: rękopis ka tedra lny, trzeb­
n ick i, henrykow sk i i lub iąsk i, N a j­
bardzie j w artośc iow y z n ich jest rę­
kopis ka te d ra lny  z po łow y 14 w.

O pisy ży~ a  św. Jadwig- m usiano 
sporządzać dosyć wcześnie; w y n ik a ­
ło to chociażby ze starań o kanoniza­
cję  św ię te j. Podobno w  bibliotece 
papieża Klem ensa IV , k tó ry  um arł 
w  1268 r. zna jdow ał się ja k iś  żyw ot 
ś\v. Jadw ig i, l a k  samo do m in ikan in  
Szymon, przełożony po lsk ie j p ro w in ­
c ji dom in ikanów  i  pe łnom ocnik pa­
pieża do spraw  procesu kanon izacy j­
nego', ¡miał spisać o naszej św ię te jV * *. 
Również samt au tor legendy Większej 
pow iada we wstępie, że m ia ł przed 
sobą opis życia św ięte j pochodzący 
od cystersa Engelberts i . Zdaje się 
jednak, że by ły  to ty lk o  częściowe 
zapiski ważniejszych zdarzeń z życia 
św ięte j. Z tych wszystkich żyw otów  
do naszych czasów nic nie pozostało. 
Zachowała się ty lk o  „legenda m a io r". 
M usia ła ona powstać n iezbyt d ługo 
po śm ierci i  kanon izacji Świętej, 
gdyż au to r m ów i we wstępie, że 
rozm aw ia ł z ¡tymi, k tó rzy  b ra li 
ud 4 i ł  przy zeznaniach w  procesie 
'..anom zaeyjnym 3, a -na Innym  
m iejscu wspom ina kanon ika  gnieź­
nieńskiego Rscława, k tó ry  „jes t jesz­
cze żyjącym  św iadkiem  św ietlanych 
czynów św. Jad w ig i“  Toteż rok  
1300, k tó ry  podaje au to r legendy 
ja k o  czas je j ' napisania, możemy' 
uznać za odpow iadający prawdzie.

K to  jest autorem  legendy n ie  w ie ­
my. Rożne przypuszczenia na ten  te ­
m at n ie  znalazły naukowego po ­
tw ierdzenia . O pierając się na sło­
wach au torą  jy  m o d litw ie  .po zakoń­

czeniu legendy: „eg * 
ps u per e; modicus, col- 
le g io . pauperum  aggrega- 
tus “ , można z dużym  

prawdopodobieństwem  
wnioskować, że by ł n im  
ktoś z zakonu św. F ran­
ciszka. Franciszkanie, 
ja k  w iadom o, zostali 
sprowadzeni do W rocła­
w ia  przez syna św. 
Jadw ig i H enryka Po­
bożnego. Może w  ten 
sposób, chcia ł au tor spła­
cić d ług  wdzięczności 
wobec rodziny książęcej. 
Czy autor by ł Polakiem  
czy Niemcem, rów nież 
n ie  ła tw o  rozstrzygnąć. 
W m oskując z popi aw- 
nej , p isow ni im io n  i 
nazw słow iańskich (cze­
go n ie  spotykam y w 
późniejszych rękop i­
sach), zdaje się, że ra ­
czej by ł Polakiem .

Szczególna wartość le­
gendy. w iększej leży, 
zdaje m i się, w  je j so­
lid n e j podstaw ie źródło­
w e j i  w  w y b itn y m  
stopniu rea lizm u k ry ­
tycznego. Podstawo­
w ym  źródłem  d la  auto­
ra, ja k  sam powiada, 
b y ły  ak ta  procesu k a ­
nonizacyjnego, przecho­
w yw ane w  klasztorze 

trzebn ick im . A u to r czyta ł je  p i l­
n ie  i dysku tow a ł na ich i tem at 
ze znawcam i sprawy. Toteż n ie  
p rze jm u je  on Wszystkiego z akt p ro ­
cesu do sw o je j legendy, lecz ty lk o  
to, co m u się w yda je  dobrze uza­
sadnione®. N ie m am y zatem w  w y ­
padku naszej legendy do czynienia z 
p rodukc ją  średniow iecznej fan taz ji, 
lecz z przedstaw ieniem  fa k tó w  i 
zdarzeń, o k tó rych  autentyczności i 
w iarogodności au to r s ta ra ł się zdo­
być m oż liw ie  solidne dowody.

N ie  znaczy to na tura ln ie , że legen­
da jest b iog ra fią  w  dzisiejszym  zna­
czeniu tego słowa. Chociaż nie kreś li 
on.a jednostronn ie ascetycznego o b li­
cza św ięte j, owszem m ów i czasem 
w yraźn ie  o zew nętrznej je j godności 
i  pe łn i władizy książęcej, to jednak 
ilościow o m a te ria ł n ie  uwzględnia 
proporc jona ln ie  w szystkich dziedzin 
je j życia i działa lności. M a to jednak 
swoje uzasadnienie w  celu, w  ja k im  
au tor pisał. N ie  było  jego zam iarem  
tw orzenie w  j ' czerpu j  ą c eg o życiorysu 
o charakterze historyczno-nauko­
w ym , lecz pobożne dzie ło o tenden­
cjach m ora ln  o-pedagog icznych. Stąd 
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życia św ię te j, je j p ra k ty k i cnó t i 
dzie ł ascetycznych. Z ¡tego p u n k tu  
w idzen ia  osądzi też dzisiejszy czy­
te ln ik  szczególne fo rm y  pobożności 
św ię te j i liczne fa k ty  cudów. Jeśli 
chodzi o nadzwyczajne fo rm y  poboż­
ności, tó sam au tor reprezentu je  tu  
k ry tyczn y  pu nk t w idzenia, tw ie r ­
dząc, że „n ie  wszystko, co u św ię­
tych  podziw iam y, należy ty m  sa­
m ym  naśladować w  życ iu“ 7. Co zaś 
do cudów, to  n ie  potrzeba koniecz­
n ie  wsasytikich uważać za cuda w ła ­
ściwe, s tr ic to  sensu. Sam Kośció ł 
św. da je  zresztą w  b u lli kanoniza­
cy jn e j K lem ensa IV  odpow iednie 
w skazów ki po temu. Przede wszyst­
k im  bierze bu lla  pod uwagę ty lk o  
cuda po śm ierci św ię te j, a zatem 
możemy spokojn ie  przyjąć, że proces 
kanon izacyjny odda lił, z b raku  do­
statecznych dowodów, cuda, k tó re  
nasza legenda nobuje za życia i  przy 
śm ierci św ięte j. Sam zresztą papież 
Klem ens IV  okazał się w y ją tk o w o  
surow y wobec cudów św. Jadw ig i, 
wyczekując od n ie j osobistego cudu.

Oprócz tych wartości re lig ijn ych , 
etycznych i  pedagogicznych, k tó re  i  
d la  wierzącego czyte ln ika  w spó ł­
czesnego mogą się okazać żywe i 
aktualne, pragną łbym  zw rócić uw a­
gę na wartości historyczne, zaw arte 
w  legendzie i to w łaśnie w licznych 
re lacjach o cudach św ięte j. Uważam, 
że ze względu na problem atykę 
współczesną, kw estia  jest godna 
zainteresowania. A  w ięc przede 
w szystk im  bogactwo onomastyczne 
zarówno osobowe ja k  i  topograficz­
ne legendy. Legenda w iąże bardzo 
ściśle każde zdarzenie z osobą i 
m iejscem. W ystarczy zacytować 
choćby parę im ion : W itos ław , Ra- 
clawa, W ięczesława, Bogusław, M y- 
lejsza, Bogusława .W itosława, W ię- 
czesław, Bogdan, Zdzisława, P rzyby- 
s ław , Sniegula, Magusza, P rzybko, 
B ra tu m iła , S tron is ław a, M iłos ław a, 
W ięcem ił, S iestrom ił, Racław, P rzy- 
byslawa, W iesława, Z by lin , Dobro­
m ir. Dobrosława, Sulis ław a, Ten 
k ró tk i w yb ó r im io n  w ykazu je  już  
o lb rzym ią  przewagę nad im ionam i 
rom ańsk im i i  germ ańskim i, a to 
świadczy chyba coś o etn icznym  
charakterze ówczesnej ludności Ślą­
ska. Z nazw zaś topograficznych, 
oprócz śląskich, w a rto  przytoczyć 
choćby: M iśnię, Rudziszyn, O w ińsk ie  
n, W artą, Poznań, K rakó w , Gniezno, 
Brzeżno k . Gniezna, Sw iecie n. W i­
słą oraz k i l k a . nazw na Pomorzu i w  
Prusach W schodnich, Świadczy to o

żyw ej łączności ś ląska  ze w szystk i­
m i dz ie ln icam i Polski.

Jeżeli ju ż  jesteśm y p rzy  s tron ie  
filo log iczne j legendy pragnąłbym  
zwrócić uwagę na pew ien: szczegół 
zaw arty  w  b u lli kanon izacyjne j pa­
pieża Klem ensa IV  z 26. m arca 1267. 
W  Mon. Pol. H ist. bu lla  ta  ¡niestety 
n ie  została dołączona do legendy. 
Otóż należy zw rócić  uwagę na fak t, 
żs papież n ie  używa określenia 
„saincta H edw ig is“ , lecz „sancta 
A d v ig is " , ! , co by ' oznaczało, że w  
K u r i i rzym skie j panowała chyba sło­
w iańska w ym ow a im ien ia  św ięte j 
„Jadw iga".

Wreszcie kw estia  na jważnie jsza, 
jeś li chodzi o w artości h istoryczne 
legendy, m ianow ic ie  obraz k u ltu ry  
ludow ej tego okresu. Legenda jest 
ta k  szczegółowa w  sw o im  opisie, że 
na je j podstaw ie uzysku jem y bardzo 
dokładny obraz codziennego życia 
ówczesnego człow ieka. Legenda pro­
wadzi nas bardzo często do chaty 
w ie jsk ie j, na ryne k  m iasta, do domu 
mieszczanina lu b  kupca czy wresz­
cie do rezydencji rycerza lu b  księcia. 
Wszędzie pa trzym y na pracę, tro sk i 
i c ie rp ien ia  człow ieka. T a  w łaśnie 
dokładność z ja k ą  legenda opisu je 
na jdrobn ie jsze szczegóły życia ludz­
kiego, Zyskała je j w ie rnych  czyte ln i­
ków. Pod tym  też względem żadna 
inna legenda n ie  może się z n ią  
równać. Toteż w  licznych  odpisach 
krążyła  ona po ca łym  Śląsku i  P o l­
sce. Z na jdu jem y ją  w kościele i  w  
domach p ryw a tnych , na dworach, 
książąt i  w  domach mieszczan. S k ra ­
cano ją  i  rozszerzano, ob jaśniano 
słowam i i  fa rbam i, a także tłu m a ­
czono. K orzysta ł z te j legendy autor 
śląskiej K ro n ik i książąt po lskich W 
drug ie j po łow ie  14 w., znal ją  także 
i  zużytkow ał do sw o je j H is to r ii D łu ­
gosz.

Życie św ię te j Jadw ig i było nie ty l­
ko na tchnien iem  d la  pisarzy, ale, i . 
to może jeszcze w  w iększym  stopniu 
dla m is trzów  sztuk i. W ie lk i czciciel 
św iętej książę L u d w ik  I  z Brzegu 
(1311 —  1398) każe w  r. 1353 przepi­
sać legendę większą i  ozdobić ją  61 
w span ia łym i rysunkam i p ió rko w y­
m i z życia św ięte j. Kodeks ten da­
ru je  on w r. 1369 brzeskie j ko leg ia­
cie, skąd w  17. w . dostaje się do k la ­
sztoru P ija ró w  w  O strow ie w Cze­
chach. Stąd nazwa: kodeks o- 
s trow sk i (Schlackenwerther Kodex). 
Z tego kodeksu wyszła insp irac ja  
d la  trzech następnych p ro du kc ji 
sztuk i, m ianow ic ie : 1) d la  kodeksu

freytagow skiego z k laszto ru  fra n c i­
szkanów we W roc ław iu  z r. 1451, za­
w ierającego n iem ieck i przekład le­
gendy i 60 rysunków . 2) d la  t ry p ty ­
k u  ołtarzowego w  kościele bernar­
dynów  we W roc ław iu  z r„ 1430-40, 
zaw ierającego 32 sceny z życia św, 
Jadw ig i. 3) d la  d ru k u  baum garte- 
nowskiego z r. 1504, zaw ierającego 
n iem ieck i przekład legendy i  szereg 
d rzew orytów . M a te ria ł ikonogra ficz­
ny  zaw arty  choćby w  tych czterech 
źródłach jest tak  bogaty, że wszel­
ka  hagiografia św ię te j m ogłaby z 
niego obfic ie korzystać. Sfcranczyński 
(Legenda obrazowa o św. Jadwidze. 
K ra kó w  1880) us iłow a ł kiedyś udo­
stępnić postać iw .  Jadw ig i czyte l­
n ik o w i polskiem u w łaśnie przy po­
mocy powyższych źródeł sztuk i, ale 
od tego czasu up ływ a b lisko  100 la t. 
Toteż uważam, że solidna m onogra­
f ia  św. Jadw ig i, w ykorzystu jąca bo­
gactwa lite ra ck ie  i ikonograficzne, 
przeszłości, a przeznaczona dla  czy­
te ln ika  20 w., jes t w ie lką  potrzebą 
współczesnego p iśm ienn ictw a kato­
lickiego,

1 Klose, D ocum entie rte  Geschicbte von  
B reslau. W roc law  1781 t. 1 s tr . 402: 
„ f r a t e r  S imon, sac. theo log iae m ag is te r, 
p ro v in c ia lis  Poloniae, de v ita  et m ira - 
cu lis  s. H edw ig ls  ex processu, quem 
com m issa riu m  agens apos to licum  p ro  
e iusdem  canon isa tione  c o n s c r ip s it" .

■ Mon. Pol. H ist. t. 4 s tr. 511: „P ra e - 
te rea  f ra te r  E nge lbertus , o rd in is  C yster- 
ciensis, in  sua com p ila tion e  de hac san­
cta po su it quaedam  no tab ilia , quae ad- 
d id i s u p ra d ic t is " .  v

* Por. n iże j uw. 6.
‘ Mon. Pol. H ist. s tr. 549: „D om inus  

Razlaus, p re s b ite r et hom o m a tu ru s , 
Gńeznensis e t W lad is law iens is  can ón i­
cas, testis ex is tens o p e rum  p ie ta tis  iam  
d ic ta s  beatae H e d w ig is ",

* L. c. s tr. 641: „E x p lic it  legenda m a­
io r  et m in o r de sancta  H edw ig l anno 
d o m in i m illes im o  CCC consum m ata “ .

• L. c. s tr. 511: .....ea (facta) d ilige n -
te r  exam inantes d ilig e n tiss im e  cons- 
c r ip s e ru ll t  et co n sc rip ta  f id e li te r  sum ­
mo re p re se n ta ve ru n t p o n tif ic i, Ü, qu t 
fu e ru n t exam ina to res p ra e d ic to ru m  a 
sede apostó lica  d e pu ta tl. Quae s c r ip ta  
in  T rebn icensI eoenobio rese rva ta , dum  
s tud los ius  refteglssem, cum  l i l is  saepius 
co n tu li, q u i d ic ta  factaque n o ve ran t 
is tiu s  n e go til e t sic, ce rta  m a te ria  ha­
b ita  p roba tae  v e r ita t is . seriem  s tilo  
s im p lic i p rosequens,...“

1 L. c. s tr. 575: „F ac tum  hoc po tius 
a d m ira b ile  quam  im ita b ile  re c ita tu r " .

• S crip t. Rer. Sil. t. 2 s tr. 119: „E t 
qu idem  ipsa est ptae m em oriae sancta 
A d v ig is , cu ius  p e r san gu in is  d e riva tio - 
nem na ta ltum  c la r ita s  s ic re fu ls it, 
quod ..."
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Ave
M aris  Stella
W itaj gwiazdo morza 

Szczodra Matko Boga 

Panno Wiekuista 

Szczęsna niebios Bramo

■Z ust Gabryjelowych 

Witało Cię Ave 

Utwierdź nas w pokoju 

Umil Ewy zastęp

Grzesznym rozwiąż pęta 

Światło nieś dla ślepców 

Grzechy precz odęgnaj 

Dobrej proś pociechy

Żeś jest matką okaż 

Niech wysłucha Ciebie 

Ten, co zszedł na ziemię 

Twoim stał się Synem

Panno Osobliwa 

Z wszystkich najłaskawsza 

Wyrwawszy nas z grzechu 

Stwórz cichych i czystych

Żywot daj bezgrzeszny 

Bezpieczną wskaż drogę 

Byśmy się Jezusem 

Radowali wiecznie

Chwała Bogu Ojcu 

Pokłon Chrystusowi 

Świętemu Duchowi 

W Trójcy cześć jedyna

Z hymnów maryjnych
Opracował M. Bieszczadowski

KTO BY WĄTPIŁ O POLSKOŚCI TYCH ZIEM.# •

V  IE  znając krótszego prze jścia 
■* ’  przez pa rk  —  śpieszyłem od 
s tac ji k u  m iastu g łów nym  trak tem  
okrężnie... T uż  za mostem na Bo­
brze, ju ż  w  pob liżu  R ynku, chw y­
c ił m nie na drodze nag ły  deszcz.

W  le w o  p rzy  ja k ie jś  c iężk ie j 
b ry le  koście lne j —  ja k b y  sztucznie 
doczepione podcienia. Młodsze w  
s ty lu  od całości co n a jm n ie j o pól 
tysiąca la t, a le  suche, zaciszne — 
chron ią  przed słotą.

Z  wyw ieszonych tu  ogłoszeń o 
porządku nabożeństw i  rysunków  
treśc i re lig ijn e j n ie  trudno  w yczy­
tać, iż je s t to tu te jszy  kościół pa­
ra fia ln y , W idoczne, naw e t d la  la i­
ka, różnice w  budow ie poszczegól­
nych części św ią tyn i —  znaczone 
gran item  i  cegłą —  akcentu ją  ka­
żdym  szczegółem odwieczne panta 
re i.

Barok cofa się do gotyku, a go­
ty k  zam iast strzelać ku  niebu, o- 
s trym i ig lica m i —  dźw iga z t r u ­
dem czworograniastą wieżę, w  k tó ­
re j c iem nie ją  o tw o ry  strzeln ic...

Dopełn ien iem  te j „obronności“  
w yda je  się być okólna zabudowa 
zam ykająca obszerny dziedziniec, 
uw ieńczony basztą. D ług ie  szeregi 
o tw o rów  na lewo od ba sz ty , m ogły 
być kiedyś ró w n ie  dobrze oknam i 
pomieszczeń klasztornych, ja k  w ię ­
ziennych. W ie le  znaków  szczegól­
nych przem awia jedna li za tym , że 
n a jp ie rw  b y ł tu  k lasztor. M ów ią  o 
ty m  „dz ie je  kościoła w  Żaganiu1'
—  wyw ieszone p rzy  w ie lk ich  
d rzw iach , aby k to  chce —  m ógł się 
z n im i zapoznać. Dzie je  te — się­
gające początku bieżącego tysiącle­
cia — data za datą, fa k t  za fa k ­
tem  sp isa li sk rup u la tn ie  w  swoich 
k ron ika ch  klaszto rnych żagańscy 
m nisi.

IC H  O S T A T N IA  G O D ZIN A
v \  SPÓLCZESNOSĆ można kszta ł- 
'  '  tować różnie, ale przeszłość 

jest n ieodwracalna. Zatrzeć ją  — 
n ie  ła tw o , zm ienić niesposób. Tu 
w idać próbowano tego w ie lo k ro t­
nie.

W ysoki c iem ny m u r p rzy tyka ją ­
cy do baszty —  w yraźn ie  m ów i o 
tym , iż  kiedyś w ta rg nę li tu  ludzie 
przekonani, że od n ich rozpoczyna 
s:ę h is to ria . Część klasztoru, przy 
baszcie zam ien ili na w ięzienie, a 
dalszą część na „A m tsg e rich t“ ... 
Napis ten  ła tw o  jeszcze odczytać.

Ile  osób, za ja k ie  przew in ien ia  i 
według jak ich  p ra w  osądzono' tu ta j
— tego nigdzie  na m urach nie  za­
pisano...

T y lk o  u szczytu „A m tsg e rich tu “  
w id n ie je  jeszcze pogruchotany ze­
gar, k tó ry  skazańcom zam knię tym  
w  daw nych celach k laszto rnych 
odm ierza ł czas iw y ję ty  z życia.

A ż wreszcie, któregoś dn ia — 
grom  uderzy ł w  tarczę zegara — 
w yb iła  .ostatnia godzina Am tsge­
r ich tu . W skazów ki, p rzy  k tórych 
t r a f i ł  granat, p rzepo łow iły  cy fe r­
b la t z góry ma dó ł i  zam arły  w  
bezruchu. W ciąż pokazują ty lk o  ten 
m om ent, w  k tó ry m  przyszła w ie l­
ka  odm iana —  rzec by należało — 
historyczna godzina spraw ied liw oś­
ci...

W  s ta rym  dziećłzińcu k laszto r­
nym  n ik t  już  teraz n ikogo n ie  są­
dzi. Znow u tu  ja k  przed w iekam i... 
Daszez pluszcze po m urach i  basz­
tach, a w  kościele p ian issim o mo­
d lą  się organy...

N A  P IA S T O W S K IC H  
F U N D A M E N T A C H  

r j  A N IM  w e jdz iem y do wnętrza, 
■*■* spó jrzm y jeszcze raz na „dzie­
je kościoła“ , aby zapamiętać k ilka

da t i  fak tów . W yn ika  z n ich, iż  Ża­
gań, podobnie ja k  Poznań i w ie le 
innych  m iast u zachodnich k ra ń ­
ców  Rzeczypospolitej —  ma prawo 
w  bieżącym stu lec iu  obchodzić 
sw o je  m ille n iu m .

D la usta len ia ścisłej da ty  na le­
żałoby może trochę pogrzebać ło ­
patą w  m iejscu, ja k  sama nazwa 
w skazu je  dzisiejszego Starzewa i 
Pożarowa, gdzie p ie rw o tn ie  stał 
s ta ry  Żagań, k tó ry  po pożarze w  
ro ku  1140 został przeniesiony tu ­
ta j...

Trzeba przyznać, że W ie lk i K sią­
żę K rako w sk i, a zarazem książę 
Żagania, Bolesław Kędzierzawy, 
k tó ry  dokonał tych przenosin m ia ł 
zarówno poczucie p iękna, ja k  i 
zm ysł strateg iczny. Leśna polana 
na wzgórzu nad Bobrem, w  tym  
m ie jscu gdzie obecnie kościół i

Wieżą gotycka kościoła w Żaganiu

k lasz to r —  n ié  pozbawiona by ła  ani 
na tu ra lnych  w a run ków  obronności, 
an i Urozmaicenia kra jobrazu..,

Odwieczne k lo n y , dęby i  npy 
strzegące sw o im  cieniem  tego 
wzgórza —  odsłan ia ją  przed naszy­
m i oczyma p ierw szy „D om  K am ien­
n y “ , k tórego pożar ta k  ła tw o  ju ż  
n ie  sterawi. Jest to  rodzaj obronne­
go zam ku na fundam entach z  o l­
brzym ich  głazśw, ca ły  z g ran itu , 
ty lk o  wysoka wieża obserwacyjna 
je s t drew n iana. A le  tę, w  razie 
zniszczenia, ła tw o  odbudować. 
P rzebywa tu  Często sam książę, 
stale rezydują jego wasale i  wo je­
wodowie.

B udując zamek nie  zapomniano 
o wzn iesien iu  ka p licy  zam kowej, 
k tó ra  w  roku  1183, gdy zbudowano 
now y kościół —  stała się jego za­
k rys tią .

Decydującą datą h is to r ii kościo­
ła jest rok  1284. Ówczesny książę 
Żagania, Przem ko — w n u k  H enry­
ka Brodatego i św. Jadw ig i, naśla­
du jąc swych dziadków , k tó rzy  spro­
w a d z ili z F ranc ji do Nowogrodu 
zakon K an on ików  Regularnych 
O.O. Augustiam ów —  sprowadza 
ten zakon do Żagania.

W ażnym  powodem ow ej decyzji 
b y ł pożar klasztoru w  Nowogrodzie, 
którego zakonnicy nie b y li w  sta­
n ie  odbudować. Książę Przem ko 
aktem  fun dacy jnym  z dn ia  7 maja 
1284 roku  przekazuje im  w spania­
łom yśln ie  nie ty lk o  kościół z ple­
banią, ale cały swój dziedziczny 
„D om  K am ienny“  w raz z p ięknym  
leśnym  wzgórzem, a sam schodzi 
ku  rzece na bagna i trzęsawiska. 
T rudno  zaiste o bardzie j klasyczny 
przyk ład staropolsk ie j gościnności.

Rozbudowa kościoła i k lasztoru 
zyskały przez to wpraw dzie , ale 
prawdą też jest, że wśród K an on i­
kó w  Regularnych, a zwłaszcza 
wśród opatów  nie w ie lu  było Po­
laków  i trudno  wymagać, aby dba­
l i  o polskość. Szacunek i wdzięcz­
ność tym , k tó rzy  ie j św iadom ie nie 
zacierali...

Kośció ł i k lasztor, ja k  w y n ik a  z 
dz ie jów  od roku 1284 aż do cza­
sów seku la ryzacji zakonu w  1810 
r., m im o w ie lu  pożarów i  znisz­
czeń pow iększył się wzdłuż, 
wszerz, w górę. . P rzyby ły  nowe ka­
plice. nawy. cole, chóry. Każda e- 
poką dorzuoiła coś ze swoich upo­
dobań. Co p ią ty  opat zm ienia ł lub  
dodawał pewne szczegóły...

Jedno wszak v  nie ulega w ą tp li­
wości: cała ta bez mała tys iąc le tn ia  
budow la — na p iastow skie j stoi 
ziem i, a  fundam enty  pod m ą k ła -

d ły  te  same ręce co i  pod W awel,
ręce i  w o la  książąt k ra k * wskich,

RYCERZE I  M N IS I

».Kościół pa ra fia ln y  w  Żaganiu 
pod wezwaniem  W niebowzięcia 
N.M.P. należy do na js ław nie jszych 
pod względem  his to rycznym  i do 
na jp iękn ie jszych  na Ś ląsku“  — 
czytam y na wstępie „d z ie jó w “ .

O s ław ie  h istoryczne j ju ż  ooś 
w iem y. P iękno po przekroczeniu 
progu w ie lk ich  d rzw i, podobnie ja k  
na zew nątrz — przyciąga nasze o- 
czy różnorodnością fo rm  a rch itek ­
ton icznych: barok, renesans, go tyk
—  rozmieszczone h a rm o n ijn i*  w 
trzech ogrom nych nawach prow a­
dzą nas tu  po l in i i  ozdobnych 
gzymsów, tam  wśród w ypuk łych  
ba lkonów  i ostrych łu kó w  od dn ia 
dzisiejszego aż po okres rom ański.

Na dw unastu  ko lum nach, n iby  
na barkach dw unastu apostołów — 
wspiera się od w ieków  ten tum , 
budowany przez rycerzy „na cześć 
Bogiem S ław ione j M a ry ji“  —  zdo­
b iony przez m nichów  i żagańskich 
para fian  „A d  decorem et ornam en- 
tum  ecclesiae“ .

Dzień dzisiejszy ła tw o  tu  rozpo­
znać chociażby po jasne j b ie li ty n ­
ków , k tó re  aż w  pięć;:; tonacjach 
ob ję ły  w szystkie  w o lne od rzeźb i 
m a low ide ł f ila ry , sklep ien ia , ścia­
ny. W  połączeniu z dz ie łam i sztu­
k i, na k tó rych  znać pędzle i  d łu ta  
znakom itych m istrzów , n iepospoli­
te p iękno m in ionych s ty lów  i  epok
—  uw yda tn ia  się tu w  całej swej 
okazałości. Zaklę te w  potężne lu ­
k i, p rzyw arte  do ko lorow ych p łó­
cien, u k ry te  w  kam iennych fałd,ach 
szat — piękno te j św ią tyn i zatrzy­
m u je  nas u progu, zmusza do re ­
fleks ji...

Rycerze i m nisi... W  c iche j m o­
d litw ie  organów  snujących nabożne 
pienia — słychać czasem coś ja k ­
by chrzęst zbroi, ja k b y  szczęk m ie­
czów o pancerze... Ileż to la t  ju ż  
ja k  tam  w prezb ite rium , w  dębo­
wych sta llach zasiadali zakuci w  
żelazo piastowscy w o jow ie . —  B ro ­
daci, K ędzierzaw i, Ś m ia li, Chro­
brzy, a tak gościnni i pobożni... 
A za li dziś jeszcze na tkn iem y się 
tu  na ślady ich dziedzictwa?

P ow o li gasną św iatła , cichną o r­
gany, w ie rn i opuszczają św iątyn ię . 
T y lk o  m łody braciszek zakonny w 
jednej z bocznych kap lic, gdzie ja ­
śnieje obraz M.B. Często, howsktej
— podlewa chryzantem y... Podcho-

(Dokończenie na str. 5).
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RYSZARD MICHALSKI

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE A ETYKA CHRZEŚCIJAŃSKA
K A T O L IC K A  koncepcja czło­

w ieka, —• nasz cel ostateczny 
umieszcza w  porządku nad­

przyrodzonym , uznając zbawienie 
za u ltim a  ra tio  życia ludzkiego. Ten 
rodowód człow ieka wywodzący go 
z w o li stwórczej Boga i prowadzą­
cy przez życie m oralne do Boga nie 
zapoznaje jednak doniosłe j ro lj do­
czesności w  życiu człow ieka. A by 
w  p ra w id ło w y  sposób odczytać 
chrześcijańską koncepcję człow ieka 
należy wziąć pod uwagę dw a is to t­
ne elementy. P ierwszy z n ich  ma 
cha rak te r n iezm ienny — to, w iecz­
n ie  traw iące człow ieka pragnienie 
poznania praw dy, to szamotanie się 
m iędzy stanem grzechu a stanem * 
łaski, to na wieczność aktua lne w łą ­
czenie się człow ieka w  spraw y Bo­
że, w  spraw y Kościoła Świętego 
przez Chrzest, to augustiańskie, 
w iecznie „n iespokojne serce m oja 
dopokąd n ie  spocznie w  Panu“ .

D rug i element stanow i s tw ie rdze­
n ie  tego, co w  koncepcji człow ieka 
jest zm ienne i uw arunkow ane w ła ­
śnie zm ienia jącym i się stosunkam i 
doczesności. D la praw id łowego za­
tem  pojm ow ania człow ieka w  pe ł­
n i, należy uśw iadom ić sobie, iż  w  
n im , ja k  w  niczym  in nym  w  na tu ­
rze, koncen tru ją  się te dw a diam e­
tra ln ie  różne elem enty: w ieczny 1 
n iezm ienny cel ostateczny cz łow ie­
ka  oraz zm ienia jący się i ew o luu ją ­
cy wciąż od jednych ku  in nym  form om  
rozw iązań zespół zagadnień doczes­
ności, zespół czynn ików  biologicz­
nych, społecznych i ekonomicznych. 
Żaden z podniesionych wyżej ele­
m entów  krzyżu jących się w  pojęciu 
„cz ło w ie k “  b rany oddzielnie nie w y ­
czerpuje jego is to ty . Z faiktu jed­
nakowoż styczności dwóch płasz­
czyzn życia ludzkiego: doczesnej i 
pozadoczesnej, należy wyciągnąć 
p raw id łow e  konsekwencje. P ow inny 
one wytyczać lin ię  postępowania 
człow ieka, dążącego do zbawienia, 
to jest posiadania Boga w  pozado- 
czesności przez rea lizow anie n a j­
pełniejszego życia w  doczesności.

Dążąc przez życie doczesne do 
zbawienia, k a to lik , jako człow iek 
o rien tu jący  się w  św iecie zasadami 
swego realistycznego św iatopoglą­
du, ma m ora lny obow iązek przem y­
ślenia tych w szystkich zagadnień, 
k tó re  mu niesie życie społeczne, ma 
m ora lny  obow iązek analizy doczes­
ności w  św ie tle  wyznawanych przez 
siebie i  społeczność ka to licką  zasad 
etycznych. K a to licka  koncepcja 
człow ieka będąc koncepcją z g run­
tu  społeczną, stwarza konieczność 
przemyśleń tych w szystk ich  tre ­
ści, k tó re  okreś la ją  konkre tną  
doczesność. N ie  ma bardzie j sprzecz­
nego z chrześcijańswem  poglądu, 
j " k  uchylan ie  się od te j ana­
liz y  1 w  je j konsekw encji od oceny 
doczesności. N atom iast n ie  jest za­
daniem  re lig ii k a to lic k ie j i  Kościo­
ła Świętego w ypracow yw anie  sche­
m atów  konkre tnych  fa rm a c ji gos­
podarczych, społecznych czy p o li­
tycznych. N ie  um niejsza to jednak 
w artośc i fak tu , iż  ka to licy  n ie  ży ją  
poea ściśle sprecyzowanym i fo rm a­
c jam i życia społecznego, a zatem, 
tk w ią c  w  n im , n ie  p o w in n i tego 
życia społecznego pojm ować, jako 
m a łum  necessarium, lecz wręcz 
przeciwnie, wnosić w  nie twórcze 
m etody dzia łan ia  w yn ika jące  z ich 
światopoglądu.

F ilozofia  chrześcijańska ucząc 
człow ieka, iż  um ysł lu d zk i jest zdol­
ny do poznania praw dy, da je nam  
sprawną metodę poznania i oceny 
każdej konkre tne j rzeczyw istości, w 
k tó re j tk w im y , l i >

Człow iek współczesny, uzbrojony 
w  naukowe m etody poznawania 
rozw o ju  ząrówno życia przyrody, 
ja k  i  życia społecznego, jest w  sta­
n ie  określić, jaka konkre tna  fo rm a­
c ja  społeczno - gospodarcza z ak tu ­
a ln ie  m ożliw ych jest w  danych o- 
kreślonych w an in kach  pełniejszą 
metodą rea lizow ania dobra wspól­
nego wszystkich ludzi pracy.

O ile  w  zakresie systemu podsta­
wowego naszego światopoglądu, to 
jest O bjaw ienia, posiadamy pełnię 
p raw dy q drodze człow ieka do Bo­
ga, o ty le  w  sprawach doczesnych 
ka to licy  nie m ają  monopolu na tw o ­
rzenie fo rm  życia społecznego,_ani 
też h istorycznie n ie  udow odn ili, że 
tw orzą najlepsze w  tym  względzie 
rozw iązanie. Konsekw encją tego po­
glądu jes t uznanie przez ka to likó w  
tych wszystk ich osiągnięć, ja k ie  
ludzkość wypracowała.

W racając do głów nie nas in te re ­
sującego zagadnienia zw iązków  e- 
konom ik i i e tyk i w inn iśm y, usta la­
jąc p raw id łow o zakres tych pojęć, 
odpowiedzieć sobie na pytan ie  n a j­
p ie rw  metodyczne, k tó re  z zesta­
w ionych zagadnień k w a lif ik u je  się 
do oceny drugiego, —  a zatem czy 
ekonom ika czy też etyka stanow i
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zespół p raw  z na tu ry  k w a lif ik u ją c y  
się do no rm atyw ne j oceny. I  tu  z 
punk tu  w idzen ia wyznawanego 
przez nas św iatopoglądu ka to lick ie ­
go w inn iśm y stanowczo określić su­
prem ację e tyk i nad każdym  z zesta­
w ianych  z n ią  zakresem pojęć. Ca­
ła  zatem doczesność, w łącznie z 
dzia ła jącym  człow iekiem , podlega 
ocenie m ora lne j. Rozważając więc 
zestawienie ekonom iki z  e tyką u - 
znajem y konieczność stosowania 
niezm iennych norm  e tyk i chrześci­
jańsk ie j wobec zm iennych m ożliw o­
ści fo rm a c ji gospodarczych. Jeśli 
akcentujem y niezmienność m ora l­
ności k a to lick ie j i zmienność eko­
no m ik i, nie chcemy przez to depre­
cjonować te j osta tn ie j. N ie chcemy 
też wysuwać sugestii, iż z fa k tu  
zm ienia jących się w  dziejach fo r­
m ac ji gospodarczych można dedu- 
kować przypuszczenie, że żadne z 
rozw iązań ekonom iki nie jest do­
statecznie precyzyjne i um otyw ow a­
ne, by być o jego aktua lne j słusz­
ności i  potrzebie przekonanym . Z 
fa k tu  ew oluujących ekonom ik nie 
pow inno się dochodzić do uznania 
indyferentyzm u ekonomicznego. U- 
znajem y w  drodze nieuprzedzonej, 
rzeczowej analizy naukowe prawa 
rozw oju  życia przyrody i życia spo­
łeczeństwa, m im o iż zostały odkry te  
i  rozpowszechnione przez obóz o 
odm iennym  światopoglądzie. M o ty ­
w acją uznania naukow ych praw  
rządzących życiem  społecznym i  e- 
konom icznym  jest podkreślone w y ­
żej stanowisko, wyrażające się w 
p rzy jęc iu  każdej p raw dy choćby 
od kry te j przez n ieka to lików .

W  a k tu a ln ym  zatem przekro ju  
rea lizow anych w  świecie systemów 
ekonom icznych: socjalistycznego i
kapitalistycznego, pe łn i odpowie­
dzialności za podjętą decyzję, w y ­ I

b ieram y pierwszy. W ybór nasz u - 
zasadniony jest dokładną analizą 
m ora lną konsekw encji społecznych, 
k tó re  są owocem każdego z tych 
systemów.

*

* N A L IZ U J Ą C  z p u nk tu  w idze- 
nia e tyk i chrześcijańskie j ak tu ­

alną sytuację ekonomiczną k ra ju  
niesposób powstrzym ać się od w y ­
dania « firm u jące j oceny k ie ru n ku  
naszej przebudowy gospodarczej. 
F ak t podejm owania tych działań, 
k tó re  m. in. zm ierzają do m aksy­
malnego zaspokojenia potrzeb czło­
w ieka, nazywam y, i słusznie, rea li­
zowaniem  jednego z podstawowych 
p raw  na tura lnych. W  oparciu o 
ob iektyw ną wiedzę społeczną s tw ie ­
rdzam y, iż w  rozw o ju  dz ie jow ym  
państwowa organizacja socjalistycz­
nego społeczeństwa nće jes t w  sta­
nie  rozw ijać  się bez zharm onizo­
w ania  poszczególnych dziedzin swo­
je j gospodarki. Jako zatem jedyną 
szansę stworzenia godnych w a ru n ­
ków  życia k lasie robotniczej, p ra ­
cującem u chłopstwu, tw órcze j in ­
te ligenc ji, w ładza ludowa od same­
go początku postaw iła na rozw ój 
przem ysłu narodowego. Z lik w id o ­
w anie  naszego zacofania gospodar­
czego i sku tków  dewastacyjnej po­
l i ty k i ekonom icznej obcego i  rodz i­
mego ka p ita łu  Polski sanacyjnej 
było  m ożliwe jedyn ie  na drodze na­
c jona lizac ji przem ysłu 1 Jego po­
tężnego rozw oju .

W ydaje się koniecznym  na ty m  
m ie jscu określenie, w  czym  ka to ­
lic y  polscy, ta k  świeccy, ja k  d u ­
chow n i w idzą m ora lną m otyw ację  
au to ry te tu  Polskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej we wszystk ich 
sprawach odnoszących się do ko n ­

k re tów  naszej rzeczywistości spo­
łeczno -  gospodarczej. Św iadom i 
zasadniczych różnic światopoglądo­
wych, jesteśmy jednocześnie głębo­
ko przeświadczeni o słuszności re­
alizowanego przez P artię  program u 
społeczno-gospodarczego. To nasze 
przeświadczenie jest w yn ik ie m  ana­
lizy , px)djętej z chrześcijańskich po­
zyc ji a dotyczącej rów nież k ie runku  
przebudowy społeczno-gospodarczej. 
Postawa akceptacji społeczno-go­
spodarczego program u, k tó ry  rea li­
zu je  P artia  jest zatem postawą 
ideową. Uznanie au to ry te tu  P a rtii 
w  sprawach poza św iatopoglądo­
w ych jest tożsame z uznaniem  k ie ­
row nicze j ro ii P a rtii w  naszym 
życiu społeczno-państwowym , jako 
k ie row n iczk i po lskie j k lasy robot­
niczej i  w spółtow arzyszki p a rtii ro ­
botniczych na świecie w  walce o 
pokój i socjalizm . Należy też na 
tym  m ie jscu podnieść, że uznanie 
k ie row n icze j ro li P a rtii w  zakre­
sie w yże j określonej problem a­
ty k i podjęte jest z pozycji e tyk i 
chrześcijańskiej —  te j e tyk i, k tó ra  
jest e tyką prowadzącą nas z jednej 
s trony do osiągnięcia naszego celu 
ostatecznego, k tó ra  przecież w  
aspekcie doczesnym jest etyką spra­
w ied liw ości społecznej. N ie  tw ie r ­
dzim y, iż w  n iezm iennej m oralności 
ka to lick ie j dedukujem y określoną 
form ację życia społeczno-gospodar­
czego, bow iem  do uznania za jedy­
nie  słuszne tych rozw iązań, k tó re  
w  aspekcie s p ra w ' społeczno-ekono­
m icznych reprezentuje W ładza L u ­
dowa, P artia , cale społeczeństwo 
polskie zjednoczone we Froncie 
Narodowym , dochodzim y w  drodze 
analizy aktualnego p rzekro ju  go­
spodarczego naszego k ra ju , posługu­
jąc się p rzy tym  m etodą nauk 
społecznych. E tyka natom iast jest

metodą i m ie rn ik iem  oceny roz­
w iązań, k tó re  osiągamy w  w yn iku  
w yżej wspom nianej analizy. E tyka 
zatem spełnia nad w yraz ważną 
funkc ję  probierczą w sze lk ie j do­
czesności, a w  n ie j i ekonom iki. 
Rozważany z ka to lick ich  pozycji 
św iatopoglądowych aktua lny  pro­
gram  społeczno-gospodarczy, k tó re ­
go rea lizacja w yrugow ała  ju ż  ż 
naszego życia ekonomicznego kap i­
ta listyczne prawo wyzysku, jest 
program em  z g run tu  m ora lnym . 
Trzeba jedinak w  ca łe j pe łn i zdać 
sobie sprawę, iż akceptacja z po­
zyc ji św iatopoglądu kato lick iego 
tych treści społeczno-ekonomicz­
nych, k tó re  z całą precyzją określa 
i  wespół ze społeczeństwem, a za­
tem  ludźm i p a rty jn y m i i  bezparty j­
nym i, w ierzącym i i n iew ierzącym i, 
rea lizu je  P artia  i Rząd P.R.L. — 
obow iązuje nas ka to likó w  n ie  ty l ­
ko z pu nk tu  w idzen ia obyw ate l­
skiego, ale też z ra c ji m o tyw ac ji 
etycznych. P rzyjęcie  etycznego pun­
k tu  w idzenia na dyktow ane zagad­
nien ia gospodarcze, obow iązuje za­
tem  podw ójn ie , w  ska li m otyw ów  
ekonomicznych, a ponadto etycz­
nych.
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R G A N IZ A C Y JN A  form a dzia la- 
^  n ia  ka to lick iego ruchu społecz­
nie postępowego w  W ojew ódzkich 
Kom isjach Duchownych i  Św iec­
k ich  Działaczy K a to lick ich  przy 
Froncie N arodow ym  będąc w y ra ­
zem uznania w ażk ie j fu n k c ji spo­
łecznej, ja ką  w ype łn ia  nasz ruch, 
nadaje m u au to ry te t społeczny, Je­
ś li sam ruch  społecznie postępowy 
w  kato licyzm ie  po lsk im  w ypracow ał 
szereg przemyśleń in te lek tua lnych , 
jeś li za ją ł akceptującą k ie runek

naszej przebudow y społeczno-gos­
podarczej pozycję —  to au to ry te t 
społeczny, ja k im  go obdarzono i 
k tó ry  wypracował, au to ry te t K o ­
m is ji Działaczy K a to lick ich  przy 
Froncie Narodowym , zobowiązuje 
do wyciągnięcia praktycznych kon ­
sekwencji społecznie uchw ytnych z 
niezm iennych zasad e ty k i chrześci­
jańsk ie j.

K ap łanow i ka to lick ie m u  przypa­
da w  te j m ierze szczególnie odpo­
w iedz ia lny  obowiązek, by pełn iąc 
w  pierw szym  rzędzie swoją pracę 
duszpasterską, przyb liża jąc w ie r­
nym  Boga, zw racał też ich  uwagę 
na m ora lny aspekt i konsekwencje 
ich tkw ie n ia  w  doczesności. I  tak, 
kap łan ka to lick i, głosząc praw dy 
niezm iennej m oralności chrześcijań­
sk ie j, będzie s łużył społeczeństwu 
podnosząc wartości m ora lne wszel­
k ie j pracy, np aktua lne j na w s i po­
mocy sąsiedzkiej, wzbudzając sza­
cunek wobec owoców te j pracy, 
dobra narodowego, a z d rug ie j s tro ­
ny p ię tnu jąc  w łaśn ie  z pu n k tu  w i­
dzenia e ty k i k a to lic k ie j n iew łaści­
w y  stosunek do w ykonyw ane j p ra­
cy. Będzie s łuży ł spraw ie  Bożej i  
lu dzk ie j akcentując, iż  jest m ora l­
n ie  grzechem, a społecznie szkodą, 
każdy ob ja w  len is tw a, n iesum ien- 
ności w  pracy, m arno traw stw a, p i­
jaństw a, k łusow n ic tw a gospodar­
czego, kradzieży m ien ia  społeczne­
go,

Pouczanie w ie rnych , szczególnie 
na wsi, o głębokich m ora lnych w a r­
tościach pracy zespołowej n ie  bę­
dzie sprzeczne z m is ją  kapłańską, 
natom iast stanie się pomocą w  do­
konującej się przebudow ie spo­
łeczno-gospodarczej k ra ju , pomocą 
w  rea lizac ji dobra wspólnego wszy­
s tk ich  ludz i pracy,

RYSZARD GOGOLA

CHEMIA W  SŁUŻBIE ROLNICTWA
t E D N Ą  z przyczyn w p ły w a j ą- 

“  cyeh ham ująco na w ielkość uzy­
sk iw anych  p lonów  jest —  w  w ie lu  
przypadkach — niedostateczne i  n ie ­
w łaśc iw e  nawożenie gleby. R o ln icy 
n ie  zawsze po tra fią  wykorzystać o- 
siągnięcia i  doświadczenia ro ln iczych 
in s ty tu tó w  naukowych. N ie zawsze 
też in s ty tu ty  te, a częstokroć w ła ­
dze terenowe, dokonują odpowied­
niego ins truk tażu  w  om aw ianym  
zakresie. N ie m niejsze jedinak za­
danie, je ś li chodzi o zwiększenie 
w ydajności gleby, ma do spełnie­
n ia  nasz przem ysł chemiczny, pro­
duku jący  m. in. nawozy sztuczne, 
w  znacznym stopn iu  w p ływ a jące 
na wzrost urodzajów .

Z a jm ijm y  się więc. w  ty m  k ró t­
k im  szkicu zagadnieniem chem ii w  
służbie ro ln ic tw a .

W  dotychczasowej technice go­
spodarowania na ro li — pamiętać 
należy o przew aża jące j' jeszcze in ­
dyw idua lne j s truk tu rze  naszego ro l­
n ic tw a  —  podstawą nawożenia by­
ły  tzw, nawozy gospodarskie, a 
w ięc — przede w szystk im  — obor­
n ik , k tó ry  pow oduje utrzym an ie  
żyzności g leby przez dostarczanie 
je j tak ich  sk ła dn ików  pokarm o­
w ych ja k  azot, fos fo r i potas. O- 
b o m ik  — zaw iera jący poza tym  
próchnicę — w  znacznym stopniu 
przyczynia się do u trzym an ia  w i l ­
gotności g leby cennej dla życia 
ro ś lin  oraz spulchnia ją , co powo­
d u je  ła tw ie jszą  uprawę.

Duże znaczenie m ają rów nież In­
ne nawozy gospodarskie, ja k  np. 
kom post czy tzw. nawozy zielone, a 
w ięc roś liny  m otylkow e. A le  jedy­
n ie  w  oparciu  o  nawozy gospodar­
sk ie  n ie  można sta le  uzyskiw ać w y­
sokich p lonów, pow sta ją  bowiem 
n ieun ikn ione  s tra ty  w  składnikach 
pokarm owych przez w yp łuk iw a n ie  
ich  w  głąb ziem i, gdzie korzenie ro­
ś lin  ju ż  n ie  sięgają. Również pew­
ne s tra ty  (np. w  azocie czy pota­
sie) powstają przy przechowywaniu 
nawozów gospodarskich przeważnie 
na o tw a rte j przestrzeni. Dlatego 
też, nawożąc ziem ię sam ym i ty lk o  
nawozam i gospodarskim i, można 
ła tw o  naruszyć równowagę żyzno­
ści gleby. W yn ik iem  tego byłoby 
w y ja ło w ie n ie  gleby i n isk ie  plony, 
co je s t w  sprzeczności z założenia­
m i naszej gospodarki ro lne j.

I  tu zaczyna się ro la  nawozów 
sztucznych, tw o ru  chemicznych u- 
m ie jętności człow ieka, dzięki k tó ­
ry m  można bardzo poważnie zw ięk­
szyć p lony przez dostateczne w p ro ­
wadzenie do gleb potrzebnych dla 
wzrostu roś lin  sk ładn ików .

Zasadnicza różnica m iędzy nawo­
ja m i gospodarskim i' a sztucznymi 
polega na ilości zawartych sk ładn i­
ków . K iedy  pierwsze zaw iera ją  
wszystkie trzy  wym ienione na jw aż­
niejsze s k ła d n ik i pokarm owe dla 
roś lin , o ty le  drug ie  z n ich zawie­
ra ją  zasadniczo jeden ty lk o  skład­
n ik .

Pozornie w ygląda to na w yż­
szość nawozów gospodarskich nad 
sztucznymi. A le  ty lk o  pozornie, bo­
w iem  ta jedność sk ładn ika  stano­
w i w łaśnie ich zaletę, gdyż dzięki 
tem u można je  stosować odpowied­
n io  do wym agań gleb i  roślin .

Poza tym  s k ła d n ik i pokarm owe 
zaw arte w  nawozach gospodarskich 
dz ia ła ją  znacznie w o ln ie j n iż  w  
sztucznych, szczególnie je ś li chodzi 
o azot. To też nawozy sztuczne a - 
zotowe, zwłaszcza ta k ie  ja k  sale- 
trzak  czy saletra, m ają szczególne 
znaczenie tam, gdzie chodzi o szyb­
k ie  i doraźne zasilanie roś lin , np. 
w iosną na przerzedzanych przez 
ostrą zimę ozim inach.

Zaznaczyć należy, że glebom na­
szym b ra ku je  zwłaszcza azotu. 
G leb zasobnych w  fos fo r m am y 
n iew ie le . Natom iast je ś li chodzi o 
ro ś lin y  upraw ne, to ich wym aga­
n ia  pokarm ow e są bardzo różno­
rodne. O m aw iając potrzeby nawo­
zowe gleb i ro ś lin  upraw nych 
wspom nieć należy, iż  p rzy  dosta­
tecznej ilości azotu, roś liny  rosną 
bu jn ie , m ając ko lo r soczysto-zielo­
ny. Fosfor po trzebny jes t roślinom  
przede w szystk im  do „w ykszta łce­
n ia “  ziarna oraz uodparnia je  prze­
c iw  różnym  chorobom. Potas nato­
m iast niezbędny jes t w szystk im  roś­
lin o m  w ytw a rza ją cym  skrob ię  i  
cuk ier.

A le  k iedy  zew nętrzny w yg ląd ro­
ś lin y  wystarcza dla fachowca by 
okreś lić  ilości azotu w  glebie, o 
ty le  określenie ilości fosforu  czy 
potasu w  z iem i może dać dopiero 
dokonana analiza chemiczna. Jak 
w ykazała «'tale postępująca na­
przód nauka chem ii ro lne j, w y ­
m ienione s k ła d n ik i n ie  zaspokajają 
jednak  pełnego zapotrzebowania i 
wym agań pokarm ow ych naszych ro­
ś lin  upraw nych, Nauka ta o d k ry ­
w a coraz to nowe tajem nice. Na 
p rzyk ład  nauka agrochem ii w yka ­
zała, że w  skład roś lin  wchodzi je ­
szcze w ie le  innych p ie rw iastków  
chemicznych, ja k  miedź, s iarka, że­
lazo, mangan itp .

Na ogół nasze gleby posiadają do­
stateczne ilości tych składn ików , 
ale w  szczególnych przypadkach 
zachodzi jednak potrzeba zasilania 
z iem i n iek tó rym i z nich.

W spom niano już, że przez odpo­
w iedn ie  daw kow an ie  nawozów 
sztucznych można w p łynąć bardzo 
poważnie na zwiększenie plonów. 
T ak  więc, każdorazowo osiągnąć 
można ty lk o  ta k i p lon, na ja k i po­
zwala ilość zawartego w  nawozach 
sk ładn ika , co w  nauce o nawoże­
n iu  otrzym ało nazwę „p raw a har­
m on ijnych  stosunków fiz jo log icz­
nych “ . Z prawa tego w yp ływ a ją  dla 
życia praktycznego konsekwentne 
w n iosk i, nakazujące ekonomiczne 
stosowanie nawozów oraz niestoso­
w anie  pewnych nawozów w  nad­
m iarze w  stosunku do drugich, co 
e lim in u je  niebezpieczeństwo nara­
żenia poszczególnych ro ln ików ' na 
niepotrzebne w yd a tk i, a w  n iek tó ­
rych  wypadkach nawet niebezpie­
czeństwo bezpośredniej szkody w 
ro ln ic tw ie .

Dużym  w ys iłk ie m  całego narodu 
odbudowuje się nasz k ra j. Odbu­
dow u je  się zniszczony dzia łan iam i 
w o jennym i przem ysł i buduje no­
we, nowoczesne fa b ry k i chemiczne 
które m. in. m ają zaspokoić w zra ­
stające wciąż zapotrzebowanie ro l­
n ic tw a  na nawozy sztuczne.

K ra jow a  produkcja  nawozów ma 
„osiągnąć w  ra ku  1955 około 120

tysięcy ton 18-procentowych nawo­
zów fosforow ych granu low anych, 
k tó rych  dzia łan ie  jest bardzie j sku­
teczne, w zrost w artości nawozów 
azotowych w yn ies ie  ponad 50 proc.

. W stosunku do 1953 ro k u “ . Zosta­
nie  to osiągnięte —  a częściowo już 
zostało —  przede w szystk im  — 
dzięki u ruchom ien iu  Zakładów  
Przem ysłu Azotowego w  Kędzie­
rzyn ie , jednych z na jw iększych w 
Europie, Poważną ro lę  w  Zwiększe­
n iu  p ro du kc ji nawozów azotowych 
pow inna odegrać przeprowadzona 
rozbudowa Zakładów  im . F. D z ier­
żyńskiego w  T arnow ie  oraz Zakłam 
dów  im . P. F indera w  Chorzowie.

Ponadto konieczną w yda je  się 
ścisła współpraca na uk i chem ii ro l­
ne j z przem ysłem  chemiczno - na­
wozowym , co da pełną gwarancję, 
że ro ln ic tw o  otrzym a nawozy we 
w łaśc iw ych ilościach i w  przysto­
sowaniu do potrzeb naszych gleb 
i  roś lin .

Powszechne stosowanie nawozów 
sztucznych, zm ieni ca łkow ic ie  do­
tychczasowy sposób pracy ro ln i­
ków , gospodarujących zarówno in ­
d yw idu a ln ie  ja k  zespołowo. Dzięki 
in tensyw nem u nawożeniu, plony 
n ie  będą podlegały tak  s iln ym  w a­
haniom ; będą one, przy sp rzy ja ją ­
cych w arunkach atmosferycznych, 
n ieustann ie wzrastać,

*

D Ą Ż Ą C  do zwiększenia plonów, 
przez odpow iednie stosowanie 

nawozów  sztucznych, napotyka się 
rów n ież na poważne niebezpieczeń­
s tw o niszczenia ich przez różne 
szkodn ik i roślinne czy zwierzęce. 
G rozi to o lb rzym im i s tra tam i. D la­
tego w  najnowszych metodach go­
spodarowania na ro li, obok um ie­
ję tnego nawożenia gleby, prowadzi 
się ostrą w a lkę ze szkodnikam i przy 
pomocy stale ulepszanych metod. 
Do n ich zaliczyć należy zarówno 
tzw . stosowanie przynęty, ja k  i 
be jcowanie ziarna przed wysiewem  
czy wreszcie rozpylanie (np. z sa­
m olotu) środka tru jącego na tere­
nach zaatakowanych przez szkodni­
k i.

N iem n ie j jednak problem  nisz­
czenia szkodników w  ro ln ic tw ie  jest 
ciągle jeszcze o tw a rty , albow iem  
m im o znacznego ulepszenia techn i­
k i i wprowadzania coraz to lep­
szych chem icznych środków  walki,, 
ro ln ic tw o  na całym  świecie ponosi 
sta le  duże stra ty . Świadczy o tym  
ra p o rt K om is ji Żywnościowej przy 
ONZ z 1948 roku, w  k tó rym  po­
dano, że s tra ty  ogólnośw iatowe w 
produktach żywnościowych, spowo­
dowane przez szkodnik i, wyno­
szą rocznie około 33 m ilio n y  ton, 
co rów na się ilości, jaką można by 
w yka rm ić  100 m ilionów  ludzi w 
ciągu jednego . roku. P roblem  zw a l­
czania szkodników w  ro ln ic tw ie  
jest rów n ie  stary ja k  problem  na­
wożenia gleby. Już w starożytnej 
G rec ji i Rzymie poddawano dezyn­
fe k c ji w inn ice  za pomocą gazu o- 
trzym yw anego ze spalenia s ia rk i. 
Ten sposób zwalczania szkodni­
kó w  w inn ic  p rze trw a ł jeszcze ś re ­
dniow iecze i stosowany b y l w  w ie ­
lu  k ra jach  Europy, A f r y k i i  A z ji,

W  d ru g ie j po łow ie X IX  w ieku  na­
stępuje rozw ó j p rodukc ji środków 
zwalczania szkodników. Obecnie 
zaś ro ln ic tw o  dysponuje bardzo 
szerokim  asortym entem  różnych 
preparatów  chemicznych. Zanim  
jednak opracowano skuteczne me­
tody zwalczania szkodników , na le­
żało na jp ie rw  poznać ich us tró j i 
sposób wegetacji, by móc dopiero 
dobrać tak ie  środki, k tó re  zabija­
jąc  szkodnik i, n ie  n iszczyłyby przy 
tym  chronione j roś liny .

Oblicza się, że truc izn y  chemicz­
ne ochran ia ją  około 10 proc. plo­
nów  w  gospodarce zbożowej, 20 
proc. w  gospodarce w arzyw nicze j 
i  30 — 40 proc. w  sadow nictw ie. 
Można więc powiedzieć, że oszczęd­
ności w yn ika jące  ze stosowania 
środków chemicznych dla u trzym a­
nia w ysokich plonów  w  ro ln ic tw ie  
sięgają m ilia rd ó w  zło tych rocznie.

Polska za wzorem  innych k ra ­
jó w  nie zaniedbuje p rodukc ji środ­
ków  zwalczania szkodników obn i­
żających wartość i ilość o trzym y­
wanych z pól plonów. F ab ryk i pol­
skie w y tw a rza ją  spore ilości tych 
środków w celu pełnego zaspoko­
jen ia  zapotrzebowania naszego ro l­
n ictw a. Do produkowanych w  k ra ­
ju  środków należy m.. in. azotox 
(polski DDT), azolina zwana cieczą 
warszawską i arsenian wapnia, sto­
sowany szczególnie szeroko do 
zwalczania chrabąszcza kolorado 
inaczej zwanego stonka ziem nia­
czaną.

Obecnie kra jow a  p rodukcja  zna­
cznie przewyższa przedwojenną. 
M im o to w iele środków do tępie­
n ia  szkodników  jest jeszcze ciągle 
w ytw arzanych w  niedostatecznych 
ilościach, co, ze względu na znacze­
nie  ja k ie  przedstaw iają one w  ro l­
n ic tw ie , zmusza nas do uzupełnie­
n ia  ich przez im p o rt z zagranicy.

Jednakże do końca P lanu 6-1 et- 
niego przewidziano znaczną rozbu­
dowę fa b ryk  p rodukcy jnych  m. in. 
środki do w a lk i ze szkodnikam i, 
przy równoczesnym zw iększeniu a- 
sortym entu preparatów , .

A A tO B E C  pozytyw nych osiągnięć 
* ’  nauki i techn ik i k ra jó w  obozu 

pokoju zm ierzających do zupełnego 
podporządkowania przyrody i uczy­
nien ia z n ie j narzędzia służącego 
ludności, głoszenie przez ko la  re­
akcyjne ponurego „p ra w a “  spada­
jące j wydajności gleby i n iem ożli­
wości w yżyw ien ia  ¿stale- rosnącej 
liczby  m ieszkańców k u li z iem skie j, 
w yda je  się być co na jm n ie j k a ry ­
godnym przestępstwem, zasługują­
cym na potępienie.

W brew  głoszonym na Zachodzie 
teoriom  m alitusjańskim  w iem y, że 
dla wszystk ich lu dz i na świecie 
starczy żywności w łaśnie dz ięk i 
szerszemu stosowaniu w  ro ln ic tw ie  
nowoczesnych maszyn i  urządzeń, 
now ych metod up raw  a rów n ież i  
środków  chemicznych.



STANISŁAW KOLBUSZEWSKÍ

R O Z W A Ż A N I A  O P O E Z J I
(Problem definicji i poznania)

r)  OZMAITOSC wypowiedzi na
*  tem at poezji i  rozmaitość spo­

sobów w y jaśn ien ia  je j cha­
ra k te ru  i  is to ty  jest wyrazem  roz­
m aitości po jm ow an ia  poezji, a fa k ­
tu  tego źródeł szukać trzeba w  su- 
b iekyw izm ie  doznań estetycznych. 
Jest rzeczą oczywistą, że każdy 
cz łow iek przeżywa inaczej urtwóir 
lite ra c k i; jeden i  ten  sam u tw ó r w  
każdym  człow ieku w y w o łu je  inne 
wrażenia, budzi in n y  nastró j, budzi 
inną  reakcję  estetyczną nie  m ów iąc 
ju ż  o odm ienności postawy etycz­
ne j. I  n ie  ulega także w ą tp liw o ­
ści, że ten sam u tw ó r w yw o łu je  
rozm aite  doznania w  różnych mo­
m entach życia jednego i tego sa­
mego człow ieka. W  zw iązku z tym  
tak tem  nasuwa się zagadnienie: w  
ja k im  stopniu rozstrzyga o ' tych 
doznaniach zawarfbść in te le k tu a ln a  
U tw oru poetyckiego, zatem jego 
ideologia, a w  ja k im  stopn iu  —  je ­
go zawartość em ocjonalno-igm agi- 
na tyw na.

Otóż ideologia u tw o ru  w  żadnym 
w ypadku  nie  może dać w rażeń este­
tycznych, n ie  może zbudzić uczucia 
piękna, nie może oddziałać na na­
sze poczucie artyzm u u tw o ru . Ideo­
logia u tw oru , jego zawartość m yślo­
wa, jego treść filozoficzna, św iato­
poglądowa przem aw ia do naszych 
w ładz in te lek tua lnych , ale także 
może w yw ołać w  nas pewne prze­
życia uczuciowe, a to a) uczucie 
przyjem ności towarzyszące a k to w i 
in te lektua lnego uśw iadam iania" so­
bie owej ideologicznej zawartości 
u tw o ru , b) przeżycia n a tu ry  m o ra l­
ne j pozytywne lu b  negatyw ne w  za­
leżności od tego, czy ideologia u tw o­
ru  jest po tw ierdzen iem  czy też za­
przeczeniem naszych przekonań 
etycznych. Są to przeżycia poza- 
estetyczne, ale są one niezm iern ie  
ważne, n ieraz wręcz decydujące dla 
naszego stosunku do u tw o ru , tzn. 
mogą one w p ływ ać na siłę a rtys ty ­
cznego oddzia ływ an ia  u tw o ru  na 
czyte ln ika  lu b  naw et —  w  krańco­
w ych  w ypadkach —  zgoła ja  n iw e­
lować. i ' i

Próba zatem Inte lektua lnego u - 
św iadom ienia sobie naszych doznań 
w yw o łanych  przez ja k iś  poszczegól­
ny  u tw ó r poetyck i jest próbą ok re ­
ślenia dwóch zupełnie różnych sfer 
naszych doznań, k tó rych  bodziec 
stanow i dw o is ty  cha rak te r u tw o ru  
poetyckiego. Jedna z n ich  to sfera 
przeżyć pochodzących z in te le k tu a l­
nego opanowania zawartości m yślo­
w e j u tw o ru , tzn. ak t poznania go, 
a k t rozum ien ia go, ale także po­
chodzące stąd zadowolenie, p rzy­
jemność, satysfakc ja  oraz pewne po­
ruszenia n a tu ry  m ora lne j. D ruga 
sfera to  s fera wzruszeń estetycz­
nych w yw o łanych  przez akustycz- 
no-im aginatywm ą stronę u tw o ru . 
S koro  w ięc n ie  p ie rw ias tek  m yślo­
w y  dzieła rozstrzyga o jego a rtys ty ­
cznej w artości, ale s p o s o b y  w y ­
rażenia treśc i ideologicznej (a są to 
sposoby oddzia ływ an ia  na uczucie, 
na wyobraźnię, na zm ysły) —  w  ta ­
k im  razie nasz sąd o doznaniach 
estetycznych n ie  obe jm u je  1 n ie  m o­
że ob jąć s fe ry  poznania in te le k tu ­
alnego, a zatem w  konsekw encji 
m e bierze też pod uwagę strony 
m yślow ej u tw o ru , jego ideo log ii, je ­
go poglądu na św ia t —  ale og ran i­
cza się w yłącznie do ow ej s fery 
doznań pozainte lektua lnych, tzn. do 
wzruszeń estetycznych oraz regu lu ­
jących je  przeżyć na tu ry  m ora lne j.

Oczywiście, jednorazowy sąd o 
jednym  utw orze poetyckim  nie mo­
że być sądem m ia roda jnym  dla  
określenia is to ty  poezji, dla stw o­
rzenia je j d e fin ic ji. W ja k iż  zatem 
sposób możemy dojść do stworzenia 
ta k ie j d e fin ic ji?

U przytom nić trzeba sobie zaraz 
rzecz zasadniczą: że w  pierwszym  
w ypadku m am y do czynienia z pew­
nym  konkretem , z danym  utw orem  
lite ra ck im , w  d ru g im  z abstrakc ją :

poezja. A  d a le j'  —  w  pierwszym  
w ypadku, określa jąc cha rak te r 
utiw oru jesteśmy —  by ta k  rzec — 
zaangażowani sub iektyw nie , dozna­
jem y bow iem  pewnego wstrząsu 
emocjonalnego, k tó ry  oddzia ływ a na 
nasze poznanie, a w sku te k  tego i  
na nasze określenie tego u tw o ru . W  
d ru g im  w ypadku  m am y w  drodze 
in d u k c ji z szeregu poszczególnych 
doznań i  stworzonych na ich pod­
s taw ie  sądów w yprow adzić wniosek 
o pozeji, tzn. o  czymś, czemu nic 
n ie  odpowiada w  św iecie  rzeczyw i­
stości. To są rzeczy rozstrzygające 
dla  cha rakte ru  naszej d e fin ic ji poe­
z ji.  A le  tu  się nasuwa sprawa ko­
nieczności apriorycznego określenia, 
co rozum ieć będziemy przez „u tw ó r 
poe tyck i“  i  k tó re  ga tunk i lite rack ie  
m am y wziąć pód uwagę dążąc do 
stworzenia d e fin ic ji pojęcia „poe­
z ja “ ; n ie  je s t bow iem  rzeczą bła­
hą rozstrzygnięcie, czy wszystkie ga­
tu n k i lite rack ie  m ają jednakie p ra­
w o partycypow ania  w  s tw orzen iu  
te j d e fin ic ji,

Szereg zatem jednorazowych a za 
każdym  razem różniących się m ię­
dzy sobą doznań, w yw o łanych  przez 
poszczególne u tw o ry , służy nam  za 
m a te ria ł d la  w yprow adzenia w n ios­
k ó w  ogólnych, te zaś w n iosk i sta­
now ią  m a te ria ł d la  oznaczenia, co 
uważam y za p o e z j ę .

In n y m i s łow y: podstawę dla  
s tworzenia d e f in ic ji pojęcia „poe­
z ja “  s tanow ią wspólne cechy po­
jedynczych treści psychologicznych 
w yw o łanych  w  nas przez u tw o ry  
poetyckie. D e fin ic je  stworzone na 
ta k ich  podstawach i  stworzone 
przez rozm aite  jednostk i muszą się 
różn ić m iędzy sobą. Decydującym  
czynn ik iem  je s t tu  bow iem  odm ien­
ność psychiczna owych jednostek, 
odmienność percepcji u tw o rów  poe­
tyck ich  i  odmienność m ateria łu , 
k tó ry  służy do u rab ian ia  sądu w  
każdym  poszczególnym Wypadku,

. I I ,

T> ODŻCEM  d la  estetyęznyeh wziru- 
szeń je s t u tw ó r poetycki. Zdaje­

m y sobie , sprawę z tego, że u tw ó r 
poe tyck i je s t czymś w ięce j n iż  ta 
w a rs tw a  zewnętrzna, z k tó rą  s ty­
kam y się bezpośrednio, że jest 
czymś w ięcej n iż  tzw . fo rm a ze­
w nętrzna  t j .  n iż  s łow a u ję te  w  r y t ­
m iczne w iersze o pew nym  specja l­
nym , d la  każdego u tw o ru  in d y w i­
dua lnym  uk ładz ie  syntatotycznym, 
a także o pew nym  układzie  g ra ficz­
nym , k tó ry  to  uk ład  oraz zaw ar­
tość u tw o ru  pozwalają go zaliczyć 
do pewnych ga tunków  lite ra ck ich  i 
do pewnych lite ra ck ich  rodzajów . 
In te lek tua lna  zawartość słów, tzn. 
ich  strona znaczeniowa przem awia 
do naszego in te le k tu , a zrozum ienie 
treści jes t w a run k iem  powstawania 
szeregu dalszych przeżyć. Zatem  
poprzez w ars tw ę słów  w n ikam y w 
u tw ó r. Ta w arstw a słów, ich układ 
logiczny 1 syntaktyczny jes t g r a ­
n i c ą  m iędzy czyte ln ik iem  a poe­
tą, a jednocześnie jest podstawo­
w ym  elem entem  um ożliw ia jącym  
m iędzy n im i ł ą c z n o ś ć .  S tanow i 
ona łączn ik  m iędzy czyte ln ik iem  a 
poetą, gdyż '  in te rp re ta c ja  znacze­
n iow a słów  jest jednakow a u obu 
stron, jednakow e jes t rozum ienie 
ich  treści logicznej. A le  ta w łaś­
n ie  w ars tw a słów  stanow i także 
czynn ik  oddala jący czyte ln ika  od 
poety w sku tek swego cha rakte ru  e- 
m ocjonalno - imaginatywmego, w sku ­
tek te j treści em ocjonalnej i  treści 
obrazowej, k tó re  łańcuch w yrazów  
w y w o łu je  u percepującego. N ie jest 
nowością stw ierdzenie fa k tu , że in ­

ną je s t treść przeżyć poety, k tó ry  w  
fo rm ę ściśle określoną przez odpo­
w iedn ią  organizację słów  zam knął 
te  przeżycia, uśw iadom iwszy sobie 
—  rzecz oczyw ista —  w p ie rw  ich 
ogólne k o n tu ry , inną zaś będzie 
treść przeżyć każdego czyte ln ika te­
go u tw o ru . Rozm aite tu  będą in d y ­
w idua ln e  doznania uczuciowe, roz­
m a ity , in d yw id u a ln y  będzie charak­
te r doznań uczuciowych, charak­
te r  obrazów  stworzonych przez 
wyobraźnię, cha rakte r nastro ju  poe­
tyckiego, w yw ołanego w sku tek m u­
zyczności u tw o ru  itd , A  wreszcie iw  
ty m  sensie czymś innym  jest u tw ó r 
d la  samego poety a czymś in n ym  dla 
każdego z czyte ln ików , że każdy z 
n ich  czego innego tu  szuka i  co in ­
nego zna jduje , m im o pewnej wspól­
ne j treści, k tó rą  u tw ó r wszystk im  
im  daje.

U przytom nien ie  tych  fa k tó w  b l i ­
żej jeszcze w yjaśnia, dlaczego p ró­
by stworzenia d e fin ic ji poezji są 
ta k  rozm aite, a jednocześnie w pro­
wadza nas w  obręb dalszych zagad­
nień.

U tw ó r lite ra c k i jest swoistą in ­
te rp re tac ją  przeżyć poety i  jes t je ­
go (sc. poety) swoistą in te rp re tac ją  
św iata zewnętrznego. M ów iąc bo­
w ie m  o sobie w  u tw orze poetyckim , 
poeta m ów i ty lk o  o n iek tó rych  swo­
ich  treściach psychicznych i  o n ie­
k tó rych  fragm entach swojego życia, 
a ten  m a te ria ł tw órczy przetwarza 
i  s ty lizu je  tak, aby powstała z niego 
now a treść —  artystyczna. U tw ó r 
lite ra c k i da je  w  ten sposób a rty ­
stycznie przestylizow any obraz prze­
żyć poety,

T ak  samo, naw e t w  w ypadku  t ro i 
sk i o u trzym an ie  ob iek tyw izm u w  
in te rp re ta c ji św iata zewnętrznego, 
stosunek autora do tego św iata jes t 
sub iek tyw ny, a stworzony przezeń 
obraz n ie  da je  odbicia rzeczyw isto­
ści, ale je j artystyczną parafrazę, 
W sku tek tego stw arza au to r fak tycz ­
n ie  now y obraz rzeczyw istości, tzn. 
stw arza jego nadbudowę, a ta nad­
budowa artystyczna rzeczyw istości 
posiada sw oje prawa a rtystyczne j 
lo g ik i. T a k  powstaje w łasny św ia t 
poetów —  „ś w ia t serca i  duszy. W  
ty m  świecie żyją, kochają i  m arzą“ . 
To określenie stosunku do św iata 
artystyczne j f ik c ji ,  s form ułow ane 
przez młodego -Słowackiego oznacza 
jednak wyłącznie stosunek poety w  
okresie przetw arzania na ję zyk  sztu­
k i w łasnych marzeń, tęsknot, po­
m ysłów , koncepcji ideologicznych 1 
wsze lakich przeżyć. A rtys tyczna  rea­
lizac ja  tych treści stanow i swojego 
rodza ju  „ka tha rs is “  od tego, co n ie­
pokoi lu b  zgoła męczy poetę. Ten 
a to li św ia t sz tuk i jest d lań  jedno­
cześnie św iatem  pewnej now e j rze­
czyw istości.

Poeta w sku tek  tego, że przetwarza 
rzeczyw istość na nowe zjaw isko, na 
z jaw isko  artystyczne —  i  w skutek 
tego, że m usi n iek tó re  elem enty od­
rzucić, inne wyogrom nić, inne po­
łączyć z akcesoriam i doda tkow ym i 
itd . stwarza m e t a f o r ę  rzeczyw i­
stości. D z i e ł o  s z t u k i  
l i t e r a c k i e j  j e s t  m e ­
t a  f  o r  ą. Obojętne je s t tu ta j, 
czy będzie ono rea lizacją  a rtystycz­
ną w łasnej treści psychicznej poety, 
czy będzie przem ianą rzeczyw isto­
ści fizyczne j przez dostosowanie je j 
do w arunków  nowej rzeczyw istoś­
ci artystyczne j, przez nadanie je j 
fo rm y  artystyczne j. Każdą bowiem  
z tych treści, tzn. i  przeżycia w ła ­
sne i  m a te ria ł w zię ty  z św iata ze­

wnętrznego poeta przetw arza w  so­
bie, czyni ją  treśc ią  swojego prze­
życia artystycznego i  d la  owego 
przeżycia szuka fo rm y, tzn. uze­
w nętrzn ia  je  ja k o  dzieło sz tuk i. Je­
go zatem postawa wobec ksz ta łtu ­
jącego się w  jego podświadomości 
i  św iadom ie przezeń kształtowanego 
dzie ła  jes t o d ś r o d k o w a .

G dy jednak  po nap isan iu  swego 
u tw o ru  au tor w raca do niego i od­
czytu je  go, a naw et gdy go popra­
w ia , jego postawa wówczas rady­
ka ln ie  się zm ienia —  przesta je on 
być w tedy tw órcą , a s ta je  się czy­
te ln ik ie m  dzieła, ew entua ln ie  jego 
k ry ty k ie m . W  ty m  w ypadku  dzieło 
jes t d la  niego ty m  samym, czym 
je s t d la  każdego innego czyte ln ika  
tzn. jest z ja w isk iem  Is tn ie jącym  
niezależnie od niego, samodzielnie, 
ży jącym  w łasnym  sw o im  życiem.

Postawa czyte ln ika  wobec u tw o ­
ru  tym  różn i się w  sposób zasadni­
czy od postawy tw ó rcy , że czy te ln ik  
ma do czynien ia z pew nym  ju ż  go­
tow ym  zjaw isk iem , k tó re  poznaje od 
s trony  fo rm y  tzn. poprzez znaki gra­
ficzne albo poprzez dźw ięk i, a za­
tem  od s trony  zew nętrznej prze­
chodzi do ogarn ięcia zawartości. 
Jego postawa wobec dzie ła jest 
d o ś r o d k o w a .  C zy te ln ik  —  ja k  
w ie m y  —  m usi n a jp ie rw  zrozumieć 
sens słów  1 całych zdań sk łada ją­
cych się na u tw ó r. To zrozum ienie 
treśc i znaczeniowej je s t w a runk iem  
n ieodzow nym  d la  poznania u tw o ru ,

(Dokończenie ze s tr. 3)
dzę i  m ów ię, co m n ie  in teresu je.

—  O ty m  to  n a jle p ie j m ógłby po­
in fo rm ow ać ksiądz dz iekan —  w y ­
jaśn ia  —  ty lk o  wątp ię , czy teraz 
jest. P rz y jm u je  o  dziesiątej...

B y ło  dop iero  parę m in u t po ós­
m ej. W  porozum ien iu  z ja k im ś  
księdzem —  braciszek zgodził się 
pokazać m i na jw ażnie jsze zaby tk i 
i  osobliwości, zaczynając ob jaśnie­
n ia  od' h is to r ii osta tn ich  lat...

W ojna w yrządz iła  kośc io łow i du­
że szkody, rozb ity  dach powodując 
zacieki, g roz ił zaw alen iem  sklepie­
nia. Dzięki je dn ak  s ta ran iom  ks. 
dziekana Superiora K sięży M is jo ­
narzy A lo jzego G ru d a , k tó ry  tu  
p rzyb y ł jeszcze w  ro k u  1940 1 od 
razu w z ią ł się do pracy r— kośció ł 
uratowano. i

W  dużej m ierze je s t to  zasługą 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i, k tó ­
re  na pokryc ie  dachu w yasygnowa­
ło wówczas 1.000.000 zł. Z  o f ia r  ze­
branych od miejscowego społeczeń­
s tw a napraw iono organy, sławne 
chociażby z tego, że g ra ł na n ich  
L iszt.

W  roku  1950 kośció ł został z ra- 
d io fon izow any, a n iedaw no całko­
w ic ie  w ew ną trz  odnow iony. W  je d ­
ne j z k a p lic  umieszczono obraz 
M a tk i Boskie j Częstochowskiej...

M ów iąc o ty m  —  braciszek w  
prze jśc iu  z lew e j na w y  na ko ry ta rz  
k lasz to rny  zw raca uwagę na dw ie  
płaskorzeźby... P ierwsza z n ich 
przedstaw ia groźnego rycerza w  
zbro i, wspartego nogą na lw ie . Na 
tarczy orze! P iastów , a na głpw ie 
korona. Po d ru g ie j s tron ie  przejścia 
pobożna n iew iasta  z różańcem. Nad 

'n im i u góry w ie lk i herb p iastow ­
ski. Rycerza cha rak te ryzu je  duża 
broda, kobietę w yraz św ią tob liw oś­
ci. Po tych szczegółach n ie  trudno 
się domyśleć, iż  je s t to  H enryk

ale n ie  je s t w a run k iem  na jw a żn ie j­
szym dla  przeżycia estetycznego. W 
mom encie bow iem  in te lektua lnego 
opanow yw ania treści u tw o ru , jego 
logicznej ko n s tru kc ji, czy te ln ik  jedno­
cześnie poddaje się in n ym  jego za­
w artościom  i  w łaściwościom , tzn. 
n ie  ty lk o  w ładze poznawcze p rzy jm u ­
ją  udz ia ł w  ksz ta łtow an iu  się w  
n im  now e j treści psychicznej pod 
w p ływ e m  u tw o ru . Cel bowiem  
g łów ny u tw o ru  poetyckiego stanow i 
w yw o ła n ie  w  czy te ln iku  wzruszenia 
estetycznego tzn. pewnego nastro­
ju , stanu rozm arzenia, tęsknoty, ra ­
dości, sm utku  itd . oraz ściśle z n im  
złączonych pewnych wrażeń w izua l­
nych i  to  n ie  jakiegoś konkretnego 
obrazu —  bo sztuka słowa n ie  jest 
w  stanie sw o im i środkam i przyczy­
n iać się do powstaw ania w  nas ta­
k ic h  obrazów —  ale w iz ji,  m g li­
stych i o n ieokreślonych konturach, 
w  istocie swej a to li znacznie_ bogat­
szych n iż  pozwala na to  znaczenie 
poszczególnych wyrazów ,

W  ten sposób sugestia przychodzi 
od zew nątrz: u tw ó r narzuca czyte l­
n ik o w i nowe treści, k tó rych  w  n im  
n ie  było, k tó re  też n ie  są przez n ie­
go wypracowane, k tó re  n ie  są je ­
go własnością, a le  k tó re  m u są da­
ne jako  pewnego rodzaju „o b ja w ie ­
n ie “  i k tó re  n ieraz w  sposób zasad­
n iczy poszerzają zakres jego życia 
wewnętrznego 1 pogłębiają je. — 
U tw ó r poetycki wprowadza czyte l­
n ik a  w  now y św iat, odm ienny od 
św iata rzeczyw istości fizycznych,

B rodaty, w ie lk i książę k rako w sk i, a 
zarazem książę Żagania i  jego żo­
na św. Jadwiga. O ni to sprowa­
d z ili na Śląsk O.O. Augustianów  i 
za to ten pom nik  wdzięczności...

D ługa ga leria m a low ide ł na 
ścianach kory ta rza  klasztornego to 
postaci opatów  i  przeorów. P rzy ka­
żdym  w  języku  ła c ińsk im  k ró tka  
cha rak te rys tyka  jego życia, dz ia ła l­
ności —  Im ię  i  data zejścia w  pod­
ziem ia kościoła.

D w a j śpiący rycerze w  kap licy  
św. A n n y  to  doczesne szczątki dw u 
Świętych: C hrystiana i  Teodata.
Czyjaś ciekawość sięgnęła w  czasie 
w o jn y  poza im ita c je  zbro i - -  odsła­
n ia jąc  oczom z w y k ły  lu d z k i szkie­
let... Dowód, że św ięci zan im  do­
s łu ży li się świętości, b y li ty lk o  
ludźm i.

Z  k a p lic y  przechodzim y fu r tk ą  
do prezb ite rium . N iem n ie j zasz­
czytne m iejsce na w ieczny odpoczy­
nek, bo tuż  p rzy  g łów nym  ołta rzu, 
ob ra ł sobie jeszcze za życia książę 
Żagania H e n ryk  IV  (1314 —  1342). 
Sądząc po zbroi i  m ieczu na sar­
kofagu, b y ł to  rycerz niemałego 
w zrostu i  siły...

Schodzim y w  m roczne podziemia, 
W  naw ie  środkowej spoczywa jesz­
cze czterech H enryków . M iędzy in ­
n y m i H e n ryk  V I I ,  H e n ryk  V I I I  
W róbel, k tó ry  zg iną ł na tu rn ie ju  w  
Legnicy, Jan p ierw szy T yran, Jan 
Żelazny i  w ie lu  innych...

D ług ie  szeregi tru m ie n  1 sarko fa ­
gów znanych w  h is to r ii Śląska ks ią­
żąt p iastow skich od założenia koś­
cio ła, aż po w ie k  szesnasty. Dopie­
ro  po ty m  czasie p rzyb y ło  tu  k ilk a  
tru m ie n  n iem ieckich ..

D a le j całe podziem ia na w y  po­
łu dn iow e j to  m iejsce spoczynku k i l ­
kudziesięciu opatów  klasztoru, tych 
w łaśnie, k tó rych  podobizny w idz ie­
liśm y  w  kory ta rzu ,

wprowadza go w  obręb rzeczywi­
stości artystyczne j, o k tó re j czy­
te ln ik  w ie, że je s t f ik c ją , ale k tó ­
ra może być d lań w  c h w ili a r ty ­
stycznej kon tem p lac ji rzeczyw istoś­
cią faktyczną. Jednocześnie u tw ó r 
może w  n im  rozbudzić uta jone tę­
skno ty  i m arzenia, ale może także 
zaspokoić ju ż  w  n im  istn ie jące a 
przez św iat rzeczyw istości m a te ria l­
ne j niezaspokojone tęsknoty i p ra­
gnienia. Dzieje się to w sku tek te­
go, że u tw ó r w yw o łu je  w  czy te ln i­
ku  pewien specyficzny nastró j, na­
s tró j poetycki, podobny do tego 
nastro ju , ja k i w yw o łu je  m uzyka, I  
to  w y w o ł a n i e  n a s t r o ­
j u  j e s t g ł ó w n y m  z a ­
d a n i e m  u t w o r u  p o e ­
t y c k i e g o .  W  c ien iu  zaś te­
go nastro ju  mogą przem ycić się w  
obręb życia psychicznego czyte ln ika 
także pewne treści pozaestetyczne, 
t j .  ideologia i  treści etyczne.

W ydobyte teraz w  ana liz ie  ele­
m en ty  składowe są w  dziele z sobą 
złączone w  sposób d e fin ity w n y , sk ła ­
da ją się na n ie  i  jako zespół orga­
niczny, jako pewna nierozerwalna 
całość oddz ia łu ją  na czyte ln ika  — 
tzn. ideologia u tw o ru , jego w a rto ­
ści wychowawcze, jego postawa spo­
łeczna, są n ierozdzie ln ie  spojone z 
elem entam i a rtys tycznym i u tw o ru . 
Estetyka m arksistow ska m a pod 
ty m  względem słuszność, że uważa 
u tw ó r za „m o n o lit“ . A to li fa k t, że 
u tw ó r poetycki jest u tw o rem  p o e ­
t y c k i m ,  przesądza i  tu  is tn ien ie  
h ie ra rch ii wartości. Rzeczą na jw aż­
niejszą jest a r t y z m ,  tzn. sposób 
przedstaw ienia pewnej treści, w y ­
w o łan ie  nastro ju , piękno.

In n y m i s łow y —  p o e z j a ,

Rycerze 1 m n is i: razem dźw iga li 
te m u ry  —  razem śnią w  h ich  sen 
rycersk i i k laszto rny.

„A n n o  ab incarnatione D om in i 
1217 severissimus ac p ientissim us 
d u x  S ilesiae et Polon iae Hemricus 
d ictus barbatus ad preces pissimae 
suae confugis S. Hedevigis funda- 
v it  et en ex it in  ducatu Saganensis 
N eo-castri“ ,

C zyli m ów iąc Inaczej w  roku  
P ańskim  1217 pobożny i św ią to b li­
w y  wódz P o lsk i i  Śląska H enryk  
zw any B roda tym  na propozycje po­
bożnej m ałżonki Jadw ig i u fundo­
w a ł i  w zn iós ł w  Żaganiu ten no w y 
zamek. Na życzenie tejże samej pa­
ry  założona została, ja k  da le j o tym  
m owa —  rów n ież ta k ro n ika  zna j­
du jąca się do dziś w  b ib liotece 
k laszto rne j, do k tó re j w p row adz ił 
m n ie  proboszcz p a ra fii ks, dziekan 
Grucel,

A u to r k ro n ik i cofa się do roku  
1140 —  czasów Bolesława Kędzie­
rzawego opisując założenie p ie rw ­
szego zam ku, budowę kościoła, k la ­
sztoru, powstanie m iasta Żagania 
1— tak  ja k  p rze trw a ło  to  w  pam ię­
c i i  zapiskach do ow ych czasów. 
D a le j k ro n ika  prowadzona je s t już  
wzorowo, z podziałem  na ru b ry k i,  
podając szczegółowo w  każdej za 
jak iego papieża, k ró la  polskiego i  
polskiego księcia na Żaganiu co się 
w ydarzyło ..,

W skazując na na jb a rdz ie j c ieka­
w e fa k ty  i da ty  ks. dziekan A lo jzy  
G rucel m ów i:

*— K to k o lw ie k  w ą tp iłb y  o polsko­
ści tych  ziem, niech przyjedzie  tu ­
ta j do Żagania. D la tych, k tó rzy  
szukają rzete lne j w iedzy o prze­
szłości Śląska bram a naszej b ib lio ­
te k i stoi o tworem ,

Józef M a jk u t

KTO BY WĄTPIŁ O POLSKOŚCI TYCH ZIEM...
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Łapczyw ie p rzychw yc i! odgłosy, k tó re  doszły go 

z przy leg łe j sali szp ita lne j. Przesuwano w idocznie 
łóżka, wnoszono nowych pacjentów . G w ar pu lsował 
ściszanym podnieceniem.

Kertfw i poprzez c h ra p a n ie . Lenocha przedzierał się 
ku  tam tym  szmerom. „T o  pewnie c i ran n i z bom ­
bardowania w oko licy Suanu; up rzy to m n ił sobie w ia ­
domość przekazywaną szeptem przez czaroozębego 
sanitariusza.

Nagle z przyśpieszonego pu lsowania głosów za ścia­
ną w yrżn ą ł się ostry, bolesny krzyk . K a rto n  sku r­
czy! się ja k  pod s trum ien iem  z im nej wody. K rz y k  
w ib ro w a ł napiętym  do osta tn ich gran ic  c ierpieniem , 
za łam yw a ł się jak im ś zw ierzęcym  skow ytem , skom ­
leniem  czy spazmem. 1 znów w gryza ł się w  uszy, 
dygotał, c ich ł i nabrzm iew ał.

K erton  du s ił w  palcach róg poduszki, w c iska ł gło­
w ę pod koc. N ie pomagało. Czuł w  sobie mękę tego 
obłędnego wycia. Jakby po od kry tych  nerwach w o­
dz i! ktoś chropowatą raszplą. Palce zb ie la ły  w okó ł 
paznokci od kurczowego miętoszenia pościeli. Szarp­
ną ł się ku górze n iby w  ostatecznym buncie przeciwko 
tam tem u bó low i. W  te j samej c h w ili z westchnieniem  
u lg i, rozdygotany, m okry  od po lu  opadł znowu na 
łóżko.

K rz y k  opadał pow o li ze swej nadm ierne j wysoko­
ści, wygasał d ług im i po,jękami, wreszcie ścichł zu­
pełnie. K rzą tan ina  <ea ścianą ustała. Pokój znowu 
nasiąkał ciszą.

K erton  spo jrza ł na Lenocha. W idz ia ł w lep ione w  
siebie oczy. N ie było  ju ż  w  n ich  snu, ale nie było 
w  ogóle n ic . „P uste oczy“  —  odnotował m imochodem. 
„Z upe łn ie  puste“ . Chcia ł się przedrzeć za ich n o r­
m a lny, zawsze trochę zm atow ia ły  b łę k it, Lenoch

w et n ie  drgną ł. W y trzym a ł spojrzenie ja k  ktoś, k to  
chce dowieść, że dzierży pode. Dopiero po c h w ili le­
n iw ie  p rzew a li! się na wznak, odrzucając z piersi 
koc, pod k tó rym  w idocznie by ło  m u gorąco. F legma­
tyczn ie  podrapał się po Skudlonej żółtą szczecią p ie r­
si. Spod rozhełstanej' koszuli srebrnym  wężykiem  
sp łyną ł na bak łańcuszek z krąg łym , błyszczącym 
m edalionem.

K erton  poczuł na w łasne j p iers i chłód złotego k rz y ­
żyka. Znow u padł na niego o k ru tn y  przym us sko ja­
rzeń.

Na próżno w ytęża ł słuch. Żaden szmer zza ściany, 
żaden głos zza okien, żaden pom ruk z sąsiedniego 
łóżka nie  stanął m iędzy m m  a tym , co ku  n iem u 
szło, czego nie chcia ł, a co m usia ł przy jąć ja k  n ieod­
w o ła lny  rozkaz.

P róbow ał łapać m ało ważne szczegóły, w ik ła ć  uwa­
gę w  n ie is to tnych drobiazgach. O dw racał us iln ie  
wspom nien ie ku  p rzystro jone j odśw ię tn ie  koreańskie j 
jod le , na k tó re j pozawieszali w łasnym  przem ysłem  
porobione cacka. S ym ulow a ł wobec siebie zacieka­
w ien ie  spisem po traw , k tó re  z okaz ji św ięta Bożego 
Narodzenia podawano im  w  kan tyn ie . N am aw ia ! sa­
mego siebje na odtw orzenie program u zabaw zaaran­
żowanych z te j okaz ji przez k ie row n ic tw o  bazy. Na 
próżno. Tam to szło ku  n iem u szyderczo uśm iechnięte 
ponure, n ieodwracalne, n ie  dające się oszukać n a iw ­
n y m i wybiegam i lę k liw e j pamięci.

K a rd yna ł w  p ły tk ie j piusce na głow ie, trzym a ł ręce 
wsunię te w  szerokie rękaw y po łysku jące j lśn iącą 
czernią sutanny...

Obraz b y ł tak  w yraźny, że K erton , p rzym yka jąc 
oczy i w tu la ją c  głowę w  poduszkę, jeszcze raz spró­
bował w yk rę tu . N am aw ia ł wspom nienie, by policzyć 
małe, aksam item  obszyte guzik i, biegnące pionowym  
śr egiem od fio le tow e j koka rdk i do zaobiębionego 
czarną tasiem ką do łu sutanny. Jeszcze raz przegra ł 

'z  sam ym  sobą.
Z 7.3 pleców kardyna ła  w y c h y lił się w  poważnym  

skup ien iu  p ro fil Ri<Jgway'a. Ba trzy  ł  na żo łn ierzy w y ­
rów nanych  w  galowo p rzys tro jon y  czworobok. P oru­
szał lekko  głową ja kb y  chcąc wskazać im  na ważność 
i głębię w ypow iedzi H ierarchy.

Spellm an m ó w ił w olno, c iep łym  uśmiechem wycho­
dząc naprzeciw  słuchających go w  na leżytym  szacun­
ku  żołnierzy. W  pewnej c h w ili w ysuną ł d łoń  z ręka­
wa i gestem swobodnym, n a w y k ły m  do tak ich  popra­
wek, przysunął b liże j siebie m ik ro fon . N a ch y lił się 
naw e t trochę ku drga jące j na sprężynowych uchw y­
tach m em branie. Głos mocniejszą fa lą  pop łyną ł nad 
g łow am i p rzedstaw ic ie li wszystk ich jednostek am ery­
kańsk ie j a rm ii w  Kore i.

„P rzyb y łe m  do was, bracia  m ol, aby w  d n iu  naj-»

piękniejszego święta, św ięta nadzie l ł  radości, p rzy ­
w ieźć w am  słowa otuchy, słowa waszych m atek, żon, 
córek i s ióstr, a jednocześnie w łasne słowa błogo­
s ław ieństw a, słowa m o d litw  Waszego Pasterza, k tó ry  
się czuje ja k b y  ojcem  waszym...“

K e rto n  z ulgą s tw ie rd z ił, że pełnej treści przemó­
w ien ia  n ie  pam ięta. Chcia ł się ju ż  odżegnać od reszty, 
zaczął naw e t liczyć s ło je  na b ierw ionach drzewnych, 
k tó re  m ocnym  krzyżakiem  podtrzym ują  dach szp ita l­
ne j izby. A le  k rzyżak ów  nagle zm alał, w y s m u k lił się 
i  rozzłocił.

K a rd yn a ło w i podał k rzyż  jeden ze stojących obok 
niego' księży. Czworobok żo łn ie rzy załam ał się i  po­
c h y lił w  p rzyk lęku . Dłoń, ozdobiona W ie lk im  p ie r­
ścieniem, szerokim i gestami k re ś liła  znaki błogosła­
w ieństw a. C hw ila  nabrzm iewała ważnością. R idgw ay 
wzruszonym  głosem m ó w ił później o h istorycznym  
momencie. Z synowską pokorą po chy lił się do d łon i 
z pierścieniem . P od ję ły  go m ocno i  serdecznie dosto j­
ne ręce. D e lika tny , o jcow sk i pocałunek K ardyna ła  
m usnął czoło głównodowodzącego.

Szli potem  w e dw óch przed szeregami prezentu ją­
cym i w  honorow ym  salucie broń. Spe llm an uśmie­
cha ł się życz liw ie  i  pogodnie, pochyla ł nieznacznie 
głowę w  pu rpu row e j piusce, podnosił lekko zgiętą 

rękę z p ó ł-ką rd yna lsk im  i  pó ł-żo ln ie rsk im  pozdrow ie­
niem .

A  potem  w s iad ł do lim u zyn y , żegnając się z R id - 
gw ąy ‘em już  zw yk łym , koleżeńskim  ni »mal uściskiem  
dłon i. Jeszcze zza żółte j firaneczk i a mochodowego 
okna w y c h y liła  się jego uśm iechnięta, zaróżowiona 
od ch łodu tw arz . D yskre tnym , n iem a l ca łk iem  już  
p ryw a tn ym  k iw a n ie m  rę k i dz iękow ał za ponowne 
sprezentowanie bron i.

K e rton  w ró c ił pośpiesznie do liczenia w yraźnych 
po ciem ku s ło jów  sosnowych b ie rw ion  krzyżujących 
się na suficie. P lą ta ły  m u się w  oczach, z lew a ły  w  
jedną plam ę, m y li ł liczbę. P rzeryw a ł. P róbow a ł za­
czynać od nowa.

N ic jednak n ie  zagłuszyło w  n im  dokuczliwego 
w stydu . Pow iększał go niepokój. M yś li cofa ły się przed 
sw o im i im ionam i. S łowa ucieka ły  od swych treści. 
Opornie, w b rew  w łasnym  pragnieniom , sprowadzał 
je  ku  sobie, łączył, p rzyw raca ł im iona.

„K ła m stw o . Jedno w ie lk ie  k łam stw o. Straszne oszu­
stwo. T a k  nie  można. N ie można. To...“

Spo jrza ł na srebrny łańcuszek Lenocha. Zacisnął 
w  d łon i w ysm uk ły , ostrograniasty kszta łt, spoczywają­
cy mu na p iers i zim ną grudką złota.

P rzypom nia ł sobie tam ten szeroki, rozbłyskamy 
pierścieniem  gest ho jn ie  sypniętego błogosławieństwa. 
Przybieg ło  nagle ku  niem u zdanie z pam ię tn ika m at­
k i, zaszeleściła k a rtka  z rog iem  zagiętym  wściekłą 
d łon ią  ojca. -

W styd  obe jm ow a ł go Jak. fa la  dław iącego gorąca.

Rzucił głową, ja k b y  chcąc w ytrząsnąć k łu jące , zle 
m yś li. W  bezradnej ucieczce sk łonny ju ż  b y ł do n a j­
gorszego. N aw et do rozm ow y z Lenóchem. Z w ró c ił 
k u  n iem u tw arz. Zagadał n ib y  po k ró tk ie j ty lk o  
p rze rw ie  w  rozm owie,

—  To... m edalik?
Już w ypow iada jąc py tan ie  zdał sobie sprawę, że 

a k u ra t n ie  to  pow in ien powiedzieć. C okolw iek, ale m;e 
to. Posłuszny jednak  słowu, wskazał na srebrny ła ń ­
cuszek.

Lenoch n ib y  obojętn ie , ale ze skw apllw ością  czło­
w ieka, k tó rem u ciąży m ilczenie, u ją ł w  dw a palce 
ow a lny, w y p u k ły  kaw a łek srebra.

—  To? Tak. M edalik ,
A le  zażenowany na iw ną sentym entalnością tego 

s,tw ierdzenia, dodał z pośpiechem:
—  I... apteczka jednocześnie.
Ucieszyło gó zdziw ien ie  w  oczach Kertona, bo ba r­

dz ie j ożyw ionym  głosem w yjaśn ia ł.
—  Tak. Apteczka. Dziwne, ale apteczka. Z ta k im  

lekarstw em , k tó re  należy użyć w yłącznie w tedy, k ie ­
dy jes t ta k  źle. że wszystko dalsze może być ty lk o  
na jgorszym . Dzia ła skutecznie.

Podniecony p y ta jn ik ie m  b rw i K ertona  de lektow ał 
się sw o im  ta jem niczym  dowcipem.

—  Radykaln ie. Dalsze leczenie ca łkow ic ie  zbędne.
K e rto n  s k rz y w ił w arg i. W idząc jego zn iec ie rp liw ie ­

n ie  Lenoch zdecydował się wreszcie na pointę. O tw o­
rz y ł w ieczko i p rze chy lił m edalion dla lepszego po­
kazania pobłyskującego żelatyną wnętrza.

—  C yanka li.
Zatrzasnął m ik ro skop ijn ą  sk ry tkę , ale n ie  zdążył 

się nacieszyć reakcją  Kertona, bo do izby wszedł 
o fice r w  d ruc ianych oku larach, w  tow arzystw ie  s i­
wego lekarza.

Lenoch w odz ił po n ich  przerażonym  w zrokiem . K e r­
ton kątem  oka uchw yc ił jego rozbiegane spojrzenie, 
k tó re  przez chw ilę  zatrzym ało się na kruszejącym  
ju ż  opa trunku  gipsowym. D om yślił się, czego boi się 
Lenoch. Z w ró c ił spokojną tw a rz  ku przybyłym .

Lekarz p rzy jrza ł się krzyw em u w ykresow i tem pe­
ra tu ry  Kertona, pow iedzia ł coś pow o li do swego to­
warzysza i pochy lił się nad chorym .
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UJ U-CZEN prze ta rł zapocone oku la ry  w  druc iane j 
* *  opraw ie. Patrząc na zgięte plecy k ie row n ika  szpi­
tala. m ruga ł ze zdenerwow aniem  kró tkow idza , k tó ry  
czuje, że tw a rz  bez oku la rów  jes t dz iw n ie  bezradna.

D Z I Ś  I J U T R O
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K raszew sk i i Z  prozy poetyckiej
K r a s z e w s k i  b y ł człow iekiem

o n iezw yk łe j ruch liw ośc i in te ­
le k tu a lne j i  pasji poznawczej. 

Dlatego im a ł się różnorodnych za­
jęć i czynności* * sięgał po na jroz­
m aitsze tem aty i  fo rm y  w ypow ie­
dz i w  ciągu przeszło pó łw iekow e j 
pracy lite ra ck ie j, żywo reagował 
na wydarzenia c h w ili i w ypadk i w  
ska li w ykraczającej pozą granice 
k ra ju . Wszechstronne, un iw ersa li- 
styczne nastaw ienie wobec świata 
i  ludz i ustrzegło go przed ciasnotą 
poglądów, pozw oliło  przezwyciężyć 
w  dużej m ierze niechęć i tak ie  czy 
inne  uprzedzenie. Toteż Kraszewski 
n ie  za ją ł negatyw nej postawy wobec 
całe j l ite ra tu ry  rosy jsk ie j i po tra ­
f i ł  zdobyć się na w iaściw ą je j oce­
nę. Zadokum entow ał to zamieszcza­
n iem  przekładów  dzieł Gogola, L e r­
m ontowa i  s tud iów  o p iśm iennic­
tw ie  rosy jsk im  w  redagowanym 
przez siebie „A thenaeum “ , szeregiem

PISMO ŚWIĘTO

TeSOTM€NTU
przekład Ks. E. Dąbrowskieqo 

ozdobna oprawa płócienna 
ze złoć. zł 65

W ysyła  B iu ro  ¡Sprzedaży ..P ax" 
W arszawa. M okotow ska 43. za 
zaliczeniem  pocztow ym  lu b  po 
w płaceniu  należności na konto 
PKO W -wa 1-8515/114. P rzy  w p ła ­
tach na PKO p ro s im y  do liczać zł 
3 na koszt p rze sy łk i.

Do nabycia we w szys tk ich  sk le ­
pach „V e r ita s u “ .

N O W O Ś Ć  

Zbigniew Kowalski

ORDER ZIELONEJ 
RÓŻDŻKI

Opowiadania łowieckie 
i przyrodnicze

Słr. 154 zł 9.15

WYDAW NICTWO

MINISTERSTWA OBRONY 
N A R O D O W E J

własnych w zm ianek i uwag poświę­
conych n a jw yb itn ie jszym  tw órcom  
Rosji X IX  w ieku  (A. Hercen, A. 
K . T o łs to j i Lew  T o łs to j), wreszcie 
postawą zajętą wobec Turg ien iew a.

Kraszewski dosyć wcześnie zapo­
zna! się z p ierw szym i u tw oram i 
Turg ien iew a. M usia ły  go zadowolić, 
skoro w  roku  1859 w ysunął postu­
la t przyswojenia polskiem u czyte l­
n ik o w i m. in. dorobku autora „R u - 
d ina “ . P ragną ł w  ten sposób um o­
ż liw ić  m u s ta ły  i b lis k i kon ta k t z 
twórczością na jbardzie j znanego 
wówczas w  Europie przedstaw icie la 
lite ra tu ry  rosy jsk ie j, spopularyzo­
wać i wzbudzić zainteresowanie po­
stacią powieściopisarza. Tem u ce­
lo w i s łuży ły  rów nież zamieszczane 
w  różnych la tach (1876— 1888) k ró t­
k ie  i treściw e om ów ienia poszcze­
gólnych dzie ł czy całokszta łtu tw ó r­
czości Turg ien iew a, rozsiane po ko­
respondencjach napom knięcia o 
m łodszym  rosy jsk im  koledze po pió­
rze, k tó ry  naprawdę przypadł K ra ­
szewskiemu do serca i zdobył so­
bie w  n im  m iejsce na trw a łe . N ie­
w ą tp liw ie  m usiała zbliżyć pisarzy 
zaw arta w  Paryżu po roku  1860 
znajomość i przyjaźń. In ic ja tyw a  
(jak się wo lno domyślać) wyszła od 
naszego prozaika i n a tra fiła  na po­
da tny g ru n t z d ru g ie j strony. Po­
średnik i  organ izator spotkania — 
Edw ard Że ligow ski —  m ia ł w ięc 
u ła tw ione  zadanie i w yw iąza ł się z 
niego należycie. Oto, ja k  je  charak­
teryzow ał K raszewski po la tach: 
„O  oznaczonej godzinie p rz y b y li 
obaj (T urg ien iew  i  Że ligow ski). 
Czekałem na n ich  i  zasiadłszy o 
zm roku, p rze trw a liśm y za stołem  
do późna. T urg ien iew , chociaż na 
pozór z im ny i n iezbyt w ie le  m ów ią­
cy b y ł na jlepszym  z biesiadników. 
M ia ł obejście się w  istocie nie 
w ie lk iego pana, ale najlepszego to­
w arzystw a. Znać ju ż  w  n im  było  
naówczas człow ieka, k tó ry  przeżył 
wiele, ostyg ł trochę i  z życia w y ­
niósł sm utne jak ieś i  tęskne, zre­
zygnowane rozczarowanie. Naza­
ju trz  po tym  wieczorze (...) w  ciągu 
którego m ów iliśm y w iele o lite ra ­
turze i  ówczesnych je j prądach  — 
przyn iós ł m i na pam ią tkę  (...) swo­
ją  fo tog ra fię , k tó rą  zachowuję jako  
drogą pam ią tkę .“  J).

Okres późniejszy po tw ie rdz ił, że 
n ie  b y ł to k o n ta k t k ró tk o trw a ły  i 
prze lo tny. Bezpośrednie zetkn ięcie 
s*ię dw u p isarzy pogłęb iło  żyw ioną 
wzajem  dla siebie sym patię, pozwo­
l i ło  na kon fro n tac ję  urob ionych są­
dów  o sobie na podstaw ie le k tu ry  
dostępnych dz ie ł z w rażen iam i od­
n iesionym i podczas pa rysk ich  roz­
mów. M us ia ły  ońe być dodatnie, po­
nieważ z biegiem  czasu wzrósł jesz­
cze bardzie j szacunek Kraszewskie­
go d la  Turg ien iew a, k tó ry  rów nież 
m e pozostawał d łużny i publiczn ie  
z łożył ho łd zasługom naszego po­
wieściopisarza. U czyn ił to w  liś ­
cie przesianym  na ręce Spasowicza 
z okazji jub ileuszu Kraszewskiego 
w K ra ko w ie  (r. 1879) i  uznanym  
przez ju b ila ta  za jeden z na jp rzy ­
jem nie jszych ( „ lis t m iły , k tó ry  mnie  
rozrzew n ił i w zruszy ł“ ). Przytacza­
m y go w  całości:

„Szanow ny Panie Spasowicz! M o­
cno żałuję, że nieprzew idziane oko­
liczności przeszkodziły memu za­

m ia ro w i byc obecnym na znakom i­
te j uroczystości urządzonej w  K ra ­
kow ie na cześć sławnego weterana  
po lsk ie j lite ra tu ry . Pozostaje m i 
zatem prosić pana, abyś w y ra z ił 
czcigodnemu J u b ila to w i gorące po­
zdrow ien ia  i  życzenia. Z pewnością 
mogę dodać, że w  m o je j osobie o- 
gromna liczba rosy jsk ie j in te lig e n t­
ne j publiczności w ita  K raszewskie­
go: po bra te rsku ściska m u dłoń. 
Niechże p rzy jm ie  to pow itan ie  i  ten 
uścisk ja ko  ręko jm ię  zbliżen ia się 
pom iędzy dwom a p lem ionam i tak  
długo rozłączonym i przez h is to rię  
i  w stępu jącym i wreszcie w  nową  i 
płodną erę swobodnego, spokojnego 
i  p rzy jac ie lsk iego rozw oju . Wobec 
dobra, ja k ie  zapowiada b liska  przy­
szłość, rosy jsk i pisarz, uczeń Pusz­
k ina  w  duchu wznosi puchar toa­
stow y na cześć polskiego poety, 
współtowarzysza M ick iew icza " 2).

K raszew sk i ju ż  w  p ierw sze j no­
tatce o „Z ega rku “  w ypow iedz ia ł 
swój zasadniczy pogląd na tw ó r­
czość Turg ien iew a, później n ie jed­
no k ro tn ie  uzupe łn iany i  dopełnia­
ny. W tedy w łaśnie w  na jogó ln ie j­
szych zarysach o k re ś lił jego meto­
dę tw órczą i  w łaściw ości p isar­
stwa. W ysuną ł ja ko  c z y n n ik i za­
sadnicze: rea lizm  w y n ik a ją c y  z od­
zw ierc ied lan ia  rzeczyw istości, z 
p ra w d y  ukazywanego św ia ta  i  o- 
braizu życia oraz m is trzow sk ie  opa­
now anie rzem iosła artystycznego. 
D z ięk i tem u T u rg ien iew  oparł się 
nac iskow i n a tu ra lizm u  i  n ie  u leg ł 
hasłu kop iow ania , fo tog ra fow an ia  i 
jednostronnego ukazyw ania  (w  sen­
sie przedstaw ian ia  okropności i 
anom alii) życia. B y ł on w  oczach 
Kraszewskiego reprezentantem  tzw. 
idealnego rea lizm u, gdyż „m a low a ł 
z na tu ry , ale św ia tło  k tó re  rzucał 
na te postacie swe, czyn i je  ideal­
n y m i“  3). T u ta j tk w i jedno ze źró­
de ł ciepłego stosunku do T urg ien ie­
wa. Zwrócono na to  uwagę w  a r­
ty k u le  napisanym  na wieść o śm ier­
c i Kraszewskiego i  w y tk n ię to  w ów ­
czas jego solidarność z założenia­
m i idealnego rea lizm u, „k tó ry  po­
dz ie la ł“ , w raz  z jednoczesnym potę­
pien iem  na tu ra lizm u  ■»). K raszew ­
ski bow iem  b y ł zdecydowanym  
przec iw n ik iem  d o k try n y  i  p ra k ty k i 
na tu ra lis tów , n ie  godził się na spro­
wadzanie li te ra tu ry  do ro l i  re je­
s tra to ra  tzw . b rudów  św ia ta  i  w i­
dz ia ł w  ty m  przekreślen ie  jej 
szczytnej m is ji w ychow aw cze j. U- 
ważał, że dzieła naśladowców Z o li 
n ie  są w  stan ie  uszlachetniać, pod­
nosić i  pozytyw n ie  oddzia ływ ać na 
człow ieka, ponieważ ograniczają się 
przede w szystk im  do kreś len ia  złych 
i  c iem nych s tron  jednostk i lu dzk ie j. 
D latego aprobow a ł T u rg ien iew ow - 
s k i sposób po rtre tow an ia  człow ie­
ka, w yp ływ a ją cy  z m iłości do nie­
go i  nakazu jący zgodne z prawdą, 
u trzym ane we w łaściw ych p ropo r­
c jach m alow anie v z lo tów  i upad­
ków  wprow adzonych do u tw o ru  
postaci. P odkreśla ł tra fność i  cel­
ność cha ra k te rys tyk i osób, um ie ję t­
ność artystycznego przedstaw iania 
rzeczy zw yk łych  i powszednich, s ta ­
ranne i  m is trzow skie  opracowanie 
naw et na jdrobn ie jszych szczegółów. 
A kcen tow a ł, iż T u rg ien iew  przy po­
mocy prostych środków  __ p o tra f ił 
wydobyć trag izm  z prozaicznych i

codziennych z jaw isk , nadać Im  ran ­
gę poetycką 1 p rzyku ć  uwagę czy­
te ln ika . Zresztą kw estiom  artyzm u 
jego twórczości pośw ięcił na jw ięce j 
m iejsca i  trzeba przyznać, że w y ­
pow iedz ia ł sporo słusznych i  cieka­
w ych spostrzeżeń. Uznał go za je­
dnego z n ie licznych pisarzy, k tó rzy  
rozgłos i  sławę zdobyli „p rzedz iw ­
nym  kunsztem  a rtys ty , oryg ina lno­
ścią i  u rok iem  obrazów, w  k tó rych  
rzeczyw istość i  praw da tak  się cu­
downie z lew ają  z fan taz ją  i  idea ła­
m i"  5). T u rg ien iew  więc b y ł d la  
niego „poetą i  a rtys tą  aż do szpiku  
kości" i  wszystko, „co napisał, no­
s iło  na sobie p ię tno w łaściw e, do­
b itn e , indyw idua lne , nie do naśla­
dow ania “  6.

Poza ty m  u w y p u k la ł zw iązek 
dz ia ła lności 1 dz ie ł T urg ien iew a z 
ak tu a ln ą  prob lem atyką życia naro­
du rosyjskiego. W idz ia ł w  n im  
tw órcę, k tó ry  b y ł „p rzyk łade m  ty ­
pu narodowego, w łaściwego, a jed­
nak z ca łym  św iatem , z całą ludz­
kością na js iln ie jszym  węzłem połą­
czonego —  m iłością chrześcijań­
ską“  ?). W skazyw ał na jego przy­
w iązan ia  do o jczyste j lite ra tu ry , 
k u l t  d la  języka  swego narodu 1 
um iłow an ie  tra d y c ji, p rzyrody  w ła ­
snego k ra ju . D latego we wzmiance 
ó w yd an iu  korespondencji T u rg ie ­
n iew a napisał: „N iezm ie rn ie  um ia r­
kow any i  um ie jący panować nad so­
bą, w yro zum ia ły  d la  w szystk ich , 
k iedy do tyka ł lite ra tu ry  ojczyste j, 
zapala ł się i  gorzał“ 8).

W ydaje  się, że wskazane wyżej 
cechy twórczości T urg ien iew a (i 
osobisty kon tak t) uw a ru n ko w a ły  ta- 
k i  a n ie  in n y  stosunek Kraszew­
skiego do rosyjskiego pow ieściopi­
sarza i  now e lis ty . K raszew ski — 
w ró g  na tu ra lizm u , kosm opolityzm u 
i  w sze lk ie j ła tw iz n y  dostrzegł w  
n im  osobowość b liską  sobie pod 
n ie jednym  względem . P isarze w y ­
m ie rza jący spraw ied liw ość ustępu­
jącem u z w id o w n i dz ie jow e j zie- 
m iańs tw u  w yczu w a li w  sobie pew­
ne pow inow actw o duchowe, um ie­
l i  naw za jem  zrozum ieć się i  ocenić. 
W  ty m  należy szukać w yjaśnien ia , 
dlaczego Turg ien iew  cieszył się 
szczególnym uznaniem  Kraszewskie­
go. Na zakończenie w a rto  p rzy to ­
czyć zdanie charakteryzu jące T u r­
g ieniewa —  człow ieka: „Łagodny, 
dobry, pełen prosto ty, na tu ra lny , 
zamiast się powiększyć, czyn ił się 
dobrow oln ie  m a łym  —  lecz przy­
szłość uczyn i go o lbrzym em " 9).

') J. I. K raszew sk i: K ro n ik a  zagra­
n iczna..., T yg o d n ik  I lu s tro w a n y , 1883, 
n r  37.

!) Księga pam ią tkow a ju b ile uszu  J. I. 
K raszew skiego, K ra kó w  1880, s. 57/8.

*) J. I. K raszew ski: tamże.
•) Zob. P rzeg ląd  Tygodn iow y, 1887, 

n r  13.
s) J. I. K raszew ski: tamże.
*) J. I. K raszew ski: tamże.
') Zob. B iesiada L ite ra cka , 1888, n r  

407 ( lis t K raszewskiego).
’ ) J. I. K raszew ski: K ro n ik a  zag ra ­

n iczna.... T yg o d n ik  I lu s tro w a n y , 1885, 
n r  116.

') J. I. K raszew ski: K ro n ik a  zag ra ­
n iczna..., T yg o d n ik  I lu s tro w a n y , 1883, 
n r  37.
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Jest nas dwóch w  poko ju : m ój pies i  ja . Na dworze szaleje okropna  
burza.

Pies siedzi przede mną i  pa trzy  prosto m i w  oczy.
Ja rów nież patrzę m u w  oczy.
Pies ja k b y  chcia ł coś m i powiedzieć. Lecz jes t n iem y, nawet sam 

siebie nie rozumie, lecz ja go rozumiem.
Wiem, że w te j c h w ili i  w n im  i  we mnie jest jedno i to samo uczu­

cie, że m iędzy nam i nie ma żadnej różnicy. Jesteśmy identyczn i, — 
w obu nas t l i  się i  św ieci jednakow y ogieniek.

Nadleci śmierć, obw ie je  nas chłodnym , szerokim  skrzydłem...
I  koniec! ’
K to  potem się dowie, ja k i m ianow icie  w  każdym  .z nas t l i ł  się ogie* 

niek?  ,
Nie! to nie zw ierzę i nie człow iek w ym ien ia ją  m iędzy sobą spojrzęa 

nia...
To dw ie pary jednakow ych oczu, u tkw ion ych  w  siebie nawzajem.
1 w  każdej parze tych oczu — zwierzęcych i  ludzk ich  — jedno i  ta  

samo życie tu li się z lękiem  do siebie.
L u ty  1878

Ż E B R A K
Szedłem ulicą... za trzym ał m nie żebrak, zgrzyb ia ły  starzec. 
Zaczerw ienione, łzawiące się oczy, pósin iałe usta, łachm any, rop ła t

jące rany... O, ja k  szkaradnie ubóstwo ogryzło tę nieszczęsną istotę !
W yciągnął do mnie czerwoną, spuchniętą  i  brudną rękę... S tęka ł i  coś 

be łkota ł, prosząc o ja łm użnę.
Zacząłem szukać we wszystk ich kieszeniach... A le  ani po rtm one tk i, 

an i zegarka, an i nawet chusteczki... Niczego ze sobą nie wziąłem .
A żebrak czekał... W yciągnięta jego ręka bezsilnie opadała i  drżała. 
Zmieszany i zawstydzony, mocno uścisnąłem tę brudną, dygoczącą 

rękę... „N ie  gn iew aj się, bracie, ale n ic nie m am ".
Żebrak u tk w ił we mnie swe zaczerwienione oczy; pósin iałe jego usta 

uśm iechnęły się, i  z kole i on uścisnął moje zim ne palce.
— No, cóż, bracie  — w yb e łko ta ł żebrak  — dz ięku ję  c i i za. to. T® 

też jest wsparcie, bracie.
Zrozum ia łem , że i  ja  rów nież otrzym ałem  wsparcie od mego brata. 

L u ty  1878

„POSŁYSZYSZ SĄD GŁUPCA”
„Posłyszysz sąd głupca"... Ty zawsze m ów iłeś , prawdę, w ie lk i nasz 

piewco. I  tym  razem ją  powiedziałeś.
„Sąd głupca i  śmiech tłu m u “ ... K tóż nie dośw iadczył jednego  i  dm n  

giego?
Wszystko to można —  i  pow inno się znosić, a k to  jes t s iln ie jszy —

niech pogardza!
Lecz są ciosy, k tó re  boleśnie godzą w  samo serce. C złow iek z ro b ił 

wszystko, co m ógł; pracow ał w y trw a le , z m iłością, uczciwie... A le  zacne 
dusze odw racają  się od niego, zacne twarze czerw ien ią się z niezado­
wolen ia na dźw ięk  jego im ien ia. „O de jdź! Idź  precz! — krzyczą do 
niego zacne, m łode głosy. A n i ty  nam  nie jesteś potrzebny, an i tw o ja  
praca; ty  plugaw isz nasze domostwo —  ty  nas nie  znasz i  nie rozumiesz.., 
Ty jesteś naszym w rog iem !“

Co wówczas ma począć ten człow iek? D a le j pracować, nie próbować 
usp raw ied liw iać  się, a naw et nie czekać na bardzie j sp raw ied liw ą
ocenę.

Niegdyś ro ln icy  p rze k lin a li podróżnika, k tó ry  p rzyn iós ł im  karto ­
fe l, zastępujący chleb, codzienny posiłek biedaka... W y trą ca li on i z w y ­
ciągn ię te j do n ich  d łon i cenny dar, w rzu ca li go w  błoto, dep ta li nogami. 

Teraz żyw ią  się n im  i  nawet nie znają im ien ia  swego dobroczyńcy.
A  niech tam ! Po co im  jego im ię? On bez im ien ia  ra tu je  ich  od 

głgdu.
Będziemy dba li ty lk o  o to, by to, co zdobyw am y było  pożytecznym

pokarm em .
G orzk i je s t niesłuszny w y rz u t w  ustach ludzi, k tó rych  kochasz... A le

i  to można znieść.
„ Możesz m nie nawet bić, bylebyś m nie w ys łu ch a ł!"  —  m ó w ił wódz 

ateński do wodza spartańskiego,
„ Możesz m nie nawet bić, bylebyś b y ł zdrów  i  s y ty !"  —  pow inn iśm y

m ów ić.
L u ty  1878

ZADOWOLONY CZŁOWIEK
W  mieście stołecznym  biegnie u licą, podskakując sobie od czasu do 

czasu, m łody jeszcze mężczyzna. Ruchy jego są radosne, żyw e; oczy 
błyszczą, usta się uśm iechają, rozradowana tw arz  je s t p rzy je tnn ie  za­
różowiona... C ałym  sobą w yraża zadowolenie i  radość.

Co go spotkało? Może spadek otrzym ał? Może awans dostał? Może 
śpieszy się na randkę z ukochaną? A może po prostu  z ja d ł dobre 
i  smaczne śniadanie, a że jes t zdrów  i  s ilny , w ięc poczucie tego tak  
go podnieciło? A  może udekorowano go, w k łada jąc  m u na szyję, tw ó j 
piękny, o ośmiu prom ieniach, order, o, k ró lu  po lsk i, Stanisław ie?

Nie. On jest autorem  oszczerstwa na swego znajomego — rozko lpor­
tow a ł je bardzo go rliw ie , a teraz posłyszał to  oszczerstwo z u s t innego 
znajomego i  sam w  nie uw ie rzy ł.

O, jakżeż zadowolony, ja k  nawet jest dobry w  te j c h w ili ten m iły  
ł  w ie le  obiecujący m łody mężczyzna!
L u ty  1878 prze łożył K az im ie rz  T ruchanow skl

bezbronna niem al. Chuchnął jeszcze raz, szybko prze­
jecha ł chusteczką po w ypuk łych  ja k  soczewka szkłach 
i  opanowanym  ju ż  ruchem  p rzyw róc ił oczom ostrość 
w idzenia.

P a trzy ł na zarośnięte, blade oblicze jeńca. W idzia ł 
pó lp rzym kn ię te  pow ieki, petne, iadnie w ykro jone  usta 
tonące w  gęstwie zapuszczonej brody, ocienione W ą ­
sam i, przyg ładzonym i z m im ow olną kokie terią . Zno­
w u na trę tn ie  narzuciło  mu się przypom nienie inne j 
tw arzy, k tó rą  w idz ia ł gdzieś bardzo dawno, jakąś 
poważniejszą, szlachetniejszą, ale m im o wszystko po­
dobną. Zwłaszcza teraz, gdy z bladością chorego kon­
trastow ała czerń bu jn ie  puszczającego się zarostu.

W u-czen od dawna ju ż  męczył się tym  podobień­
stwem. Od tam te j c h w ili, gdy przerażony jeniec chciał 
ucaekać z pokoju naczelnego lekarza. I w łaściw ie 
dz is ia j nie m usiał tu przychodzić na inspekcję. Nie­
potrzebny by ł starem u dokto row i. G dyby is tn ia ła  po­
trzeba d o k tó r m ógłby powiedzieć to, co by m ia ł do 
powiedzenia — na m igi. Przyszedł jednak, bo to po­
dobieństwo, którego jeszcze rozeznać nie um ia ł, mę­
czyło go chw ilam i ja k  w yraz is ty  sen, zapomniany za­
raz po przebudzeniu.

D októ r pochyli! się g łęb ie j ku sercu badanego. Od­
sunął ręką na bok jakąś złotą b łyskotkę i z p rzy­
m rużonym i oczyma słuchał rytm icznego łom otu. W y­
prostow u jąc się, pow iedzia ł do W u-czena:

—  B ije  norm aln ie .
A  po c h w ili,  patrząc prosto w  w ypuk łe  soczewki 

szkie ł, dodał:
— Zupe łn ie  ja k  u człow ieka. Jak u norm alnego 

człow ieka.
W u-czen w iedz ia ł, co dok tó r ma na m yśli. D októ r 

pam ię ta ł tam tą rozm owę, w  k tó rą  obydw aj w łoży li 
caiych siebie.

— N ie w ierzę! N ie w ierzę! —  krzyczał w tedy W u- 
czen. To też ludzie. N azw aliśm y ich  bestiam i, bo roz­
bestw iła ich wojna. Rozbestw ieni, ale ludzie. N ie w y ­
starczy ich przepędzić. N ie wystarczy ich zwyciężyć, 
Trzeba ich zmieniać. Korea jest wszędzie. Korea to 
św iat. Przegnani stąd pójdą gdzie indzie j, będą ro b ili 
to  samo. N ie obe jm ują  wyrazu swej zbrodni. Trzeba 
im  uśw iadam iać ich podłość. Działa na nich tysiące 
złych sił. Fałszywy ustró j, fa łszywe wychowanie, fa ł­
szywa wiedza o nas, fałszywa wiedza o samych so­
bie. M usim y nie  ty lk o  w yzw o lić  od n ich  Koreę, ale 
w yzw o lić  także ich od Kore i, od n ich parnych. W ie­
rzę w  to, że są ludźm i, chociaż zaprzeczają temu 
w szystkim , co robią. A le  to przecież niem ożliwe. M a­

ją  sw ó j dom, żony, s iostry, kochanki. M a ją  braci, 
o jców , synów. Kochają. Trzeba próbować, w iem , to 
straszne co m ówię, ale trzeba próbować przypomnieć 
im  ich miłość, uśw iadom ić je j ciasnotę, pokazać to. 
że m ordując św ia t — m ordu ją  swoją miłość, że gw a ł­
cąc nasze dziewczyny p lu ją  w  oczy swoim  siostrom, 
żonom, kochankom.

D o k tó r s łucha ł go w tedy spokojnie. Spokojn ie pa­
trz y ł w jego zapocone, ne rw ow ym i rucham i popra­
w iane oku la ry . I m ówił- spokojnie.

— S łucha j, Wu-czen, ty lk o  dlatego, że masz k iep­
sk i wzrok, że n ie  tra fisz  z karab inu nawet z pięciu 
m etrów , n ie  jesteś na froncie. A tam  m usiałbyś za­
bijać, chciałbyś zabijać. Czy rob iłbyś to z m iłości? 
Czy nie rozumiesz potrzeby nienawiści?

W zrok doktora by! spokojny. W u-czen pom yśla ł 
w tedy jednym  m gnieniem  m yśli, że jest to wzrok 
człow ieka p rzeraźliw ie  smutnego. Odpowiadał pełen 
szacunku dla tego sm utku.

— Doktorze, ja... ja  nienawidzę. Dużo w idzia łem . 
M ó j dom w Phenianie jest ty lk o  popiołem. Pod tym  
popiciem  m ój ojciec, m atka i bra t. I b ib lio teka. I rę ­
kopis niedokończonego tra k ta tu  o poezji Shelleya. 
N ienaw idzę tego wszystkiego co w  n ich jest.. Ż u ją  
gumę przy rozstrzelan iu ludzi. Śm ieją się z nagich, 
pełnych po tw orne j srom oty dziewczyn, pędzonych do 
burdelu. W idziałem . Zresztą... jedne oku la ry  rozb ił m i 
pięścią tak i żujący gumę drab. Cud, że n ie  w y k łu ły  
oka. A le  — niech pan pom yśli, doktorze —  czy to 
m ożliwe, czy to m ożliwe, żeby tak  z człow iekiem  
m ia ło  być ju ż  zawsze? Żeby śm ierć łączyła się z gu-

. mą do żucia? Żeby gw a łt by ł fo rm ą barbarzyńskiego 
dowcipu? Żeby nienaw iść n ie  kazała myśleć b m iłości?

D októ r nie podnosił p rzym kn ię tych  pow iek. — W u- 
czen n ie  po tra fi) w tedy dok ładn ie j nazywać swoich 
m yśli. Pamięta ty lko , że do k tó r nawet nie rozsze­
rzając zwężonego pow iekam i spojrzenia, po bardzo 
d ług ie j c h w ili ciszy zaczął m ów ić z trudem , ja kby  bał 
się męczących go ataków  duszności.

— S iuchaj, Wu-czen, dużo w idziałeś. Chociaż zdaje 
m i się, że n ie  zobaczyłeś niczego. N ie będę c i opo­
w iada! o tym , co w idz ia łem  ja. M o ja  żona... N ie, nie 
będę ci opow iadał. N ie  w ierzę w  to, w  co w ierzysz ty. 
Zdaje m i się, że jakoś — na opak fa k to m  —  ty  masz 
rację. N ie będę ci odb iera ł tw o je j w ia ry , bo nazbyt ci 
je j zazdroszczę. Rób -co możesz, choćbyś nie zrob ił 
nic. Z tym  -nigdy nie  w iadom o ja k  jest. Każdemu czło­
w iekow i dano serce. Jako lekarz — uśm iechnął się 
sm utno — n ie  mogę tem u zaprzeczyć. A le  pam ięta j 
o jednym : za w ia rę  się płaci. P iln u j się, żebyś nie 
zap łacił za .drogo. Ca łym  sobą.

To było  bardzo dawno temu. Chyba ro k  —  o b li­
cza w  pamięci Wu-czen, patrząc na doktora, k tó ry  
znowu w  pochyleniu zgarb ił się nad chorym.

Rok, to  bezm iar czasu. N ie  zam kną go n igdy kra-

teczki przekreślonych w  kalendarzu ilu ś  tam  dni. 
Przez ten rok  W u-czen pisał sw ó j lis t. W ykorzysta ł 
swoje hum anistyczne studia. L is t narasta ł w  dwóch 
językach: angie lskim  i francuskim . P isał po tw orny 
katalog dokonanych w  Kore i m orderstw . Rejestrował 
bestialstwa am erykańskich żołnierzy. W u-czen roz­
p łom ien ia ł W liście w y k rz y k n ik i. Rozżagwiał się w 
bolesnych pyta jn ikach. M ia ł wręczać ten lis t  am ery­
kańsk im  jeńcom. Niech wiedzą. Niech dokonuje się

rys. A nd rze j Pol.

w  nich now y poród, niech w e jdz ie  w  nich w ie lk i ból 
przeobrażenia. O tym  'liśc ie pam ięta ł ty lk o  stary dok­
tór. Dawał mu m ateria ły , dotyczące nowych zmieczło- 
wieczeń. W u-czen nocami, przecierając omglone oku­
la ry , pisał pełen rozżarzonej poezji i dokuczliwego bó­
lu. Czul ja k  się w  n im  rozszerza, ja k  podchodzi ku 
sercu i zdrewnia palce coraz większy chłód.

W iedzia ł, że tym  listem  ra tu je  przede wszystkim  
swoją w iarę . A  jednocześnie ła kn ą ł potw ierdzen ia 
te j w ia ry  z zewnątrz, od drugiego człow ieka. I bai 
się ostatecznego krachu. N ie oszukiw a ł siebie. P rzy- 
naw a ł się wobec siebie samego, że lis t  przeobraża 
przede w szystk im  autora. S tyg ł w  n im  żar, m a la ła  
nadzieja, na rasta ł chłód n ienaw iści.

P rzypom nia ły  m u się nagle słowa o  sercu w yb la -
dłego jeńca. Co stary lekarz  chcia ł przez to pow ie­
dzieć? Czy dodawał m u otuchy, czy nam aw ia ł, by 
wreszcie odważył się na pierwszą próbę z tym  l i ­
stem?

Spojrza ł ku  b ladej tw a rzy  chorego. D o jrza ł w  n ie j
nagle rozszerzone oczy. Oczy te szły za s ta rym  leka­
rzem. W u-czen poszedł w ich k ie run ku .

Lekarz  naczelny pochylał się ju ż  nad gipsowym  
opa trunk iem  drugiego jeńca. Tam ten rz u c ił sdę na­
gle, krzycząc histerycznie, żeby go n ie  dotykać, że 
bo li, że dosyć się nacierpia ł.

Starzec w  b ia łym  fa rtuchu  spoko jn ie  w yprostow ał 
sw oją zawsze przygarb ioną postać. Znow u spo jrza ł w 
w ypuk łe  soczewki szkie ł Wu-czena.

—  Oni um ie ją  zadawać ból, ale sami się bo ją bólu. 
Są k rz y k liw i ja k  kob ie ty  p rzy  porodzie. Idziem y, po­
ruczn iku .

Porucznik jeszcze raz spo jrza ł n-a „sw ojego“  —  ja k  
go w  m yśli nazyw ał — jeńca. Leżał z p rzym kn ię tym i 
znowu pow iekam i, ja kb y  nie  słysząc histerycznego 
w rzasku swojego towarzysza z sąsiedniego łóżka.

W u-czen zesztywnia! w nagłym  przypom nieniu. Tak, 
to straszne, to śmieszne, to plugawe, ale m e m ógł 
m ieć teraz żadnych ju ż  w ą tp liw ośc i —  blada tw a rz  
leżącego w  łóżku człow ieka przym ina ła  m-u tam tą 
tw a rz  z po rtre tu , k tó ry  pokazyw ał sw o im  uczniom 
na sem ina rium  z h is to r ii A m e ryk i. To straszne, to 
śmieszne, to plugawe —  ten żołdak strącony podczas 
bom bardowania bakterio logicznego i L inco ln ! Co za 
ub liża jące podobieństwol Co za absurdalny tra f!

— Idziem y, doktorze...
K ła d ! ju ż  rękę na klamce, w yco fa ł się do korytarza, 

by przepuścić przed sobą lekarza, gdy dobiegł go 
z łóżka brodatego jeńcś cichy, n iepewny szept:

— Komasemida, kun i-tonm u...
S tanęli obaj na kró tką  chw ilę  zaskoczeni podzięko­

w aniem , w ypow iedzianym  przez usta wroga w  ich 
w łasnym  języku. Po c h w ili głos W u-czena zabrzm iał 
ostrą, szorstką angielszczyzną.

— N ie s ilc ie  się na poznanie te j m ow y. Za trudna 
i  za p iękna d la  was. A  dziękować nie  macie praw a, 
n ie  dz ięku je  się za spełn ien ie bolesnych obow iązków,

I ja kby  w y jaśn ia jąc :
— Za miesiąc staniecie z zeznaniam i przed ludźm i, 

k tó rzy  p rzyb y li z Europy, by poznać prawdę. Trzeba 
zebrać s iły.

Stojąc na progu izby, w  o tw a rtych  drzw iach W u- 
czen spo jrza ł ku  obrośnięte j tw arzy.

„D am ! Niech się stanie, co siię ma stać. Tem u dam l 
Niech pozna prawdę, skoro ma je j świadczyć“  szep­
ta ł w  m yś li, zam ykając d rzw i.

(C iąg dalszy nastąpi)
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WITRAŻE KATEDRY WROCŁAWSKIEJ

R e s t a u r o w a n a  z w ie lk im  
pietyzm em  ze zniszczeń w o jen­

nych  katedra w rocław ska o trzy ­
m u je  obecnie now y szczegół w ypo­
sażenia swego przepysznego w nę­
trza  — w itraże. N im  pow iem y o 
n ich  co i  w ięcej należałoby może 
zastanow ić się bodaj pokrótce nad 

.. tym , c o . to  je s t w itra £  w  sztuce ko­
ście lne j, ja k ie  jes t jego znaczenie 
i  rola. W  danym  w ypadku  jest to 
ty m  ważniejsze, iż „w itra żo w a n ie “  
k a te d ry  w roc ław sk ie j zna jdu je  się 
obecnie w  stad ium  początkowym , 
a w ięc czas, jeszcze zadbać o to, by 

' całości zapowiadającego się św iet­
n ie  dzieła zapewnić w yraz m ożli- 

• w ie  najdoskonalszy.

A  w ięę czymże jest w itra ż  w  ko­
ście le w  ogóle, a w  danym  wypad-

n ie jako  strona sprawy, k tó ra  ma 
rów nież sw ój cel głębszy, wycho­
wawczy: ju ż  średniow ieczny ka te­
ch izm  d iecez ja lny  w  T re g u ie r na 
pytan ie : co trzeba uczynić, wcho­
dząc do kościoła, odpow iada ł: prze­
żegnać się wodą święconą, oddać 
ho łd Najśw iętszem u S akram entow i, 
a następnie uważnie obejrzeć w i­
traże, a opat Suger*) w  jednym  ze 
swych dz ie ł poucza: „na leży tak 
czynić, by ludz ie  prości, n ie  znają­
cy pisma, w iedz ie li w  co m ają 
w ierzyć“ . P am ięta jm y, jest to w iek 
X I I .

W itra ż  jest jednak sztuką znacz­
n ie  starszą. Pow sta ł we F ranc ji, 
ja k  świadczą tam tejsze zapisy ka­
tedralne, już  w w ieku V I. Skądże 
się jednak w yw odzi, ja ko  sztuka

samoistna i  niezależna. Jakiż  jest 
je j rodowód i  źródło?

Otóż w itra ż  bierze dla  siebie 
w zo ry  z B izancjum , gdzie za cza­
sów K onstantyna chrześcijaństwo 
k sz ta łtu je  m ozaikę jako odrębną, 
m onum entalną, a pełną treści ga­
łąź a rtyzm u, zdobiącego przepysz­
ne, powstające w  ow ym  czasie 
św ią tyn ie . Zapewne, okna tych 
św ią tyń  są początkowo n iew ie lk ie , 
a w ięc n ie  są p ra w ie  brane pod u- 
wagę, gdy chodzi o w y s tró j w nę­
trza . Już je dn ak  w  św ią tyn iach ro ­
m ańskich  a potem  w  gotyckich o- 
kma są coraz większe, pam iętam y 
też, że w nętrza  tych św ią tyń  zdob­
ne są w  bogate po lichrom ie. M ia - 
łyżb y  okna, zajm ujące z czasem 
przestrzeń coraz w iększą pozosta­
wać „puste “ ? Nie, barwa, w ype łn ia  
jąca wszystko, wchodzi rów n ież i 
na  okna. Da je e fek t w ie lo k ro tn ie  
w iększy, n iż  m a la tu ra  p o k ryw a ją ­
ca m ury...

Zapewne gama k o lo ru  ow ych 
czasów jes t skrom na: to  przede 
w szys tk im  czerw ień i  b łę k it ,  szkło 
bezbarwne, nieco późnie j i  wciąż 
jeszcze ja kb y  n ieśm ia ło  ukazu ją  się 
ba rw y  żółta i  z ie lona; in n e  z jaw ią  
się raczej w  okres ie  schy łkow ym  
te j sztuk i.

Pow sta ją  wówczas pewne zasady 
kom pozyc ji: a w ięc okna górne w y ­
pełn iać będzie postać m onum enta l­
na, lu b  jedna jakaś scena, okna 
do lne —  całe szeregi tych scen, po­
stacie funda to rów , herby, napisy i  
godła. Już sceny ta k ie  począwszy 
od w ieku  X I I  u jm ow ane są w  me­
d a lio ny  rzucane na bogato zdobio­
ne tło , n iczym  kobierce tkane  z 
kw ia tó w . W  w ie ku  X I I  w yb ija ć  się 
zaczyna na czoło szkoła „v itre a to - 
ró w “  w  Chartres znana ju ż  od r . 
1090 i  pochodzące od n ie j szko ły  w  
Bourges i  w  Angers. Rok 1248 jest 
rok iem  przełom owym . S ainte Cha- 
pe lle  w  Paryżu o trzym u je  5 w ie l­
k ic h  ok ien —  w itra ż y  na jw iększych , 
ja k ie  dotąd w idz iano . W rażen ie jest 
o lbrzym ie . W yspa Świętego L u d w i­
ka p rze jm u je  od C hartres prze­
w odn ictw o. Czerw ień i  b łę k it  oży­
w ia  in n y m i ba rw am i. Już w  je j 
ślady Idzie szkoła Soissons, w p ro ­
wadzająca fio le t, le Mans, Angers, 
Beauvais, E vreux  i  Rouen...

A le  n iebawem  m alarsw o przeży­
je  w ie lk i wstrząs: G io tto  oderw ie 
człow ieka od złotego tła , obraz — 
ju ż  sztalugowy zejdzie ze ścian, w 
kom pozycję w kroczy perspektywa. 
Pod w p ływ em  m alarstw a i w itraże 
sta ją  się „ob razam i“ . T ym  samym 
jednak przestają być sobą: już  nie 
są samodzielną, m onum entalną 
sztuką wywodzącą się z m ozaik i. 
I  tym  „obrazem  szta lugowym  prze­
niesionym  na szkło“  nie zaintere­
su je  się b liże j w ie k  Odrodzenia, po-

szuku jący d la  swego w yrazu  roz­
w iązań innych : w itra ż  zam rze w raz 
z gotykiem , ja ko  w y s tró j od niego 
nieodłączny...

Dochodzim y do sedna rzeczy. 
W spaniała czternastow ieczna kate­
d ra  w rocław ska jes t pom nik iem  
sztuk i go tyck ie j. Na o lb rzym ie  je j 
okna o pow ie rzchn i łącznej około 
580 m etrów  kw a d ra to w ych  „w ch o ­
d z i“  w itraż . Jak iż  on jest?

Rzecz jest w  s tad ium  rea lizac ji. 
Już wcześniej nieco, to  jes t w  o k re ­
sie początkow ym  .odbudowy, w ie l­
k ie  okno nad o łta rzem  g łów nym  
o trzym a ło  żyw y i  b a rw n y  w itra ż  — 
dzie ło  Tadeusza W ojciechowskiego. 
W itra ż  ten, ca łkow ic ie  zha rm on i­
zowany z go tyck im  w nętrzem  ka te ­
d ry , jest bogaty w  ba rw ie , może 
nieco zbyt d rob iazgow y, je ś li chodzi
0 jego „m oza ikę“ , a przez to  na od­
ległość m ało „czy te ln y “ , a le  w  ca­
łości s ty low y  i  p iękn y . P rzypom i­
na on poniekąd i  sw ą drobiazg o- 
wością, a le  i  szlachetnością Stylu 
nasze czternastow ieczne w itra ż e  z 
kościoła M ariack iego  w  K rako w ie , 
dzie ło  z r .  1370 m is trza  M iko ła ja , 
k ie dy  to K ra k ó w  ze sw ym i „v itre a - 
to ra rn i“  A ndrze jem , S tan is ław em  5 
P io trem , Jakubem , Tomaszem i  Je­
rzym , czerpiąc w zo ry  francusk ie  po­
przez Pragę Luxem burgów , b y ł 
s ław nym  ośrodkiem  sztuk i w itra ż u  
w  Europie.

A le  Obok- w itra ż u  nad ołtarzem  
g łów nym  ka ted ra  w roc ław ska  ma 
ju ż  i  w itra że  inne. P om ińm y tu  
dzieło rów n ież  Tadeusza W ojc ie­
chowskiego —  w itra ż  zdobiący ka­
p licę  Najśw iętszego Sakram entu. 
Jest to  boczna, renesansowa kap lica
1 w itra ż  ten  ha rm on izu je  tu  z je j 
stylem .

A  inne?
Jest ich  ju ż  w  te j c h w ili przeszło 

20, za jm u ją  w iększość ok ien  do l­
nych św ią tyn i, są dz ie łem  dwóch 
różnych zespołów artys tycznych i 
zapewne dla tego różn ią  się od sie­
bie  bardzo znacznie, co n ie  w p ływ a  
dodatn io na całość w y s tro ju  w nętrza 
katedry.

Grupę pierw szą —  większość, sta­
now ią  tu  w itra ż e  K ry s ty n y  i  S ta­
nis ław a Pękalskich. G rupę drugą — 
w itraże m ałżonków  Acedańskich, 
Rozpatrzm y je  ko le jno .

A  więc Pękalscy wychodzą z za­
łożenia, że skoro ka tedra  w ro c ła w ­
ska jest jednym  z na jwspania lszych 
w  Polsce po m n ików  sz tuk i gotyc­
k ie j, ty m  sam ym  posiadać też m usi 
W itraże gotyckie  i  to  w  na jszlachet­
niejszej ich  postaci. Po jak ież  w zory  
sięgnęli w  sw e j pracy? Czy oparli 
się może, idąc po l in i i  „najmniej­
szego oporu“ , na znanych sobie, ła t ­
w o  dostępnych wzorach w itra ż y  ko ­
ścioła M ariackiego? N ie. S ięgnęli 
g łęb ie j. Do czystego źród ła z w ie ­
ku  X I I ,  z doby szczytowego rozwo­
ju  w itra ż y  z ca łym  szlachetnym  ich 
kanonem : h ie ra tyzm u postaci ludz­
k ie j, radosnego rea lizm u  szczegó­

łów , przepychu ko n tra s tó w  żywych 
ba rw  o przewadze czerw ien i i  b łę­
k itu ,  o m ocnym , zgodnym  c a łk o w i­
c ie  z epoką, n a iw n ym  nieco, n ie ­
k iedy w yra z is tym  aż do k a ry k a tu ry  
konturze. D odajm y, że ich św ięci, go­
tyccy w  fa rm ie  są na jzupe łn ie j 
p o l s c y  w  sw ym  wyrazie, 
w  treści. I  to n ie  ty lk o  św ię­
c i polscy, ale tak  .sam o i  pa­
tro n  św ią tyn i Ś w ię ty  Jan Chrzci­
cie l, św ięci: Franciszek, A nto­
n i, czy Jan Nepomucen. W  ten 
sposób w itra że  gotycko — po lskie  
Pęka lskich s tanow ią n ie ja ko  nie­
rozłączną całość z niezaprzeczenie 
go tycko-po lsk im  w  sw ym  w y ra ­
zie w nętrzem  katedry . Są przy tym  
w szystkie  zharm onizow ane w  kom ­
pozyc ji: p rzy  bogatej odrębności 
szczegółów s tanow ią je d n o litą  ca­
łość artystyczną.

Inaczej na tom iast rzecz się ma z 
w itra ża m i m ałżonków  Acedańskich. 
W  sw ym  w yraz ie  zew nętrznym  od­
biegają znacznie od s ty lu , od cha­
ra k te ru  kościoła. N ie  są gotyckie. 
N ie  to  jes t tu  na jw ażn ie jsze : w itra ­
że W yspiańskiego w  go tyck im  ko­
ściele F ranciszkanów  w  K ra ko w ie  
też n ie  są gotyckie. Dzie ło  w ięc 
Acedańskich, rozpa tryw ane samo 
w  sobie, w  ja k im ś  in n y m  w nętrzu , 
n ie  poddawane po rów nan iu  ze sta­
now iącym i większość w itra ża m i Pę­
ka lsk ich  m ogłoby n ie  budzić za­
strzeżeń. T u , w  katedrze w ro c ła w ­
sk ie j razi. W  zestaw ieniu z w itra ­
żam i W ojciechowskiego i  Pęka lskich 
ba rw y  w itra ż y  Acedańskich są sza­
re, mętne, poniekąd brudne. P rzy 
ty m  n ie  są to  ju ż  owe go tyck ie  
.m o z a ik i szklane“ . T o  raczej „otara- 
zy s z ta lu g o w i przenoszone na szk ło " 
epoki schy łkow e j, zatrąca jące n ie ­
m a l o secesję.

A le , ja k  pow iedzie liśm y, „ w i t r a ­
żowanie“  ok ien ka te d ry  jest w  po­
czątkow ym  s tad ium  rea lizac ji. 
W szystk ie  np’. okna górne, a przede 
w szys tk im  w ie lk ie  okna transeptu, 
czekają. P ow sta je  w ięc pew ien p ro ­
b lem  i  rodz i się py tan ie : Czy po 
doświadczeniu dotychczasowym  nie 
na leży ju ż  zaniechać dalszych odr 
chyleń, a raczej iść da le j po l in i i  
p rzy ję te j przez W ojciechowskiego i 
przez Pękalskich? T rzym ać się ści­
śle kanonów  w itra ża  gotyckiego z 
doby szczytowego jego rozw oju?

Dzieło odbudow y k a te d ry  w ro ­
c ła w sk ie j otacza swą n a jtro s k liw ­
szą op ieką ksiądz in fu ła t  Lagosz, 
o rdyna riusz tam te jsze j arch id iece­
z ji. S koro  K ry s ty n a  i  S tan is ław  
Pękalscy zda li n ie ja k o  sw ó j egza­
m in  w stępny, sądzić należy, że p o ­
w ierzone im  zostaną prace dalsze 
zw iązane z „w itra żo w a n ie m “  ka te ­
d ry , ty m  ba rdzie j, iż  op racow a li on i 
ju ż  n iek tó re  szkice kom pozycyjne 
ok ien  górnych przedstaw iające 
wzruszającą w  sw ym  w y ra z ie  „M a t­
kę Boską P oko ju “  w  ko ro n ie  z b ia ­
łych  gołębi, b ra ta  A lb e rta , k ró low ą  
Jadwigę, Świętego Jana Sarkandra  
jednego z pa tronów  Śląska itp . Za­
pewne podo ła ją  tem u zadaniu, m i­
m o że osta tn io  ksiądz in fu ła t P is­
korz, ordynariusz d iecezji S ta lino - 
g rodzkie j, po w ie rzy ł im  w itra żo ­
w an ie  ok ien wznoszonej w łaśn ie  w  
S ta linogrodzie  ka tedry ,

k u  konkre tnym , we w nętrzu  wspa­
n ia łe j czternastow iecznej katedry 
go tyck ie j?  Jest on zapewne czymś 
od w nętrza tego nieodłącznym.: 
barw ną zasłoną oddziela jącą dom 
Boży ód przenikającego przez o tw o­
r y  ok ienne św ia ta  zewnętrznego. 
Ś w ia tło  dnia, sącząc się poprzez 
barw ne szkło, nadaje szczególny 
k o lo ry t w nętrzu , tym  sam ym  wzbo­
gaca je  szczodrze, same zaś okna 
są ja k b y  k le jn o ta m i z drog ich ka­
m ien i.. Jest to jednak emocjonalna

Ks Eugeniusz D ąbrow sk i 
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pach „Y e r lta s u " .

(Dokończenie ze str. 1)

tym  m in . M oio tow  okazać się m ia ł 
rzekom o n iew ra ż liw y  na c ierpienia 
rannych w D ien-B ien-P hu i po trak­
to w a ł jakoby prośbę o pośrednicze­
n iu  w  spraw ie  rozejm u nie w ka­
tegoriach „ lu d z k ic h “  lecz po litycz­
nych. Jak wygląda ścisłość tych su­
gestii kó ł m in . B idau lt?

Rzecznik radz ieck i po in fo rm ow a ł 
dz ienn ika rzy o rozm owach m in i­
s trów  w  momencie, gdy cała prasa 
francuska  u ja w n iła  ich  treść w  spo­
sób często n iezbyt — pow iedzm y — 
ścisły. Jeśli idzie  o rozejm , to miin. 
M o ło tow  ukazując w ie lk ie  zrozum ie­
n ie  d la  c ie rp ien ia  rannych żołnierzy 
francusk ich  pod ją ł się um ożliw ić  
m in . B id a u lt na tychm iastow y kon­
ta k t z delegatam i demokratycznego 
W ietnam u, czy li dać mu możność 
za ła tw ien ia  sprawy z kom petentną 
stroną. W ydaw ałoby się,' że m in i­
s te r radziecki okazał m aksim um  do­
b re j w o li. N ie on przecież decydo­
wać może o roze jm ie — wojska ra­
dzieckie nie walczą z oddziałam i 
generała de Castris — może nato­
m iast u ła tw ić  k o n ta k t z rządem, z 
k tó ry m  k ra j jego u trzym u je  przy­
jazne stosunki. Zaproponowanie ta­
k ie j, jakże skutecznej i jedyn ie  mo­
ż liw e j m ed iacyjne j pomocy radziec­
k ie j zostało uznane przez m in. B i­
d a u lt i jego otoczenie za chęć w y ­
korzystan ia katastro fa lnego położe­
n ia  m ilita rne go  francuskiego k o rp u ­
su ekspedycyjnego i trag iczne j po­
zyc ji m in . B id a u lt wobec op in ii 
francusk ie j, domagającej się. w ie l­
k im  głosem bezpośrednich rozm ów 
z dem okra tycznym  W ietnam em . A 
tego w łaśnie chciał B id au lt za każ­
da cęnę un iknąć i nie może darować 
M o ło tow ow i, że nie m ógł mu w tym  
d pomoc.

Zresztą pozycja B id a u lt od po­
czątku trudna, stała się teraz po 
klęsce Dullesa i rozpoczęciu nowego 
natarcia  na D ien-B ien-P hu przez 
generała Jappa — wprost trag icz­
na. Żołn ierze francuscy giną; W ie t­
nam, z k tó rym  kon takt jest do tych­
czas nie naw iązany — zwycięża; Bao- 
Dai i jego nacjonaliści zaczynają 
być — o ile  to m ożliw e — jeszcze 
bardzie j am erykańscy niż francu­
ski m in is te r i coraz m n ie j się z 
n im  liczą. Na przyk ładzie  Bao-Daia 
B id au lt może sprawdzić słuszność 

uw agi jednego ze sceptycznych m yś li­
c ie li F ra n c ji, k tó ry  przestrzega! że

ZMIAN
„ ry c h le j n iż sądzimy, sta jem y się 
n iew o ln ikam i k re a tu r przez nas sa­
m ych tw orzonych“ .

Całe to  w idow isko  jest n iezm ier­
n ie  smutne. W  Genewie, podobnie 
ja k  to było  w B erlin ie , d o tk liw ie  
odczuwa się brak głosów p raw dzi­
w e j prasy. Coraz w yraźnie jsze są 
jednak sygnały, że stan ten nie bę­
dzie trw a ł wiecznie.

W prost na farsę zakrawa sobot­
nie posunięcie rządu francuskiego, 
k ie dy  to na parę godzin przed no­
w ym  szturm em  na D ien-B ien-Phu 
m in is tro w ie  z prem ierem  Lanie lem  
na czele u c h w a lili słowa uznania dla 
genewskiej p o lity k i B idau lt. Czyli 
rów nież pochw alił: go za opóźnie­
nie przez niego kon tak tu  z Ho-Szi- 
M inem . W łaśnie. Najbliższa przy­
szłość pokaże, czy organizatorom  
D ien-B ien-Phu uda się przetrzym ać 
jego upadek.

NAW RO T
DO S A M O D Z IE LN E J P O L IT Y K I

Z DAJE się n ie  ulegać w ą tp liw oś­
ci, że Eden chce odgryw ać w  

Genewie ro lę  łagodzącą i —  w  
odróżn ien iu  od B erlina  — samo­
dzielną. Jest też praw dą, że C hur­
c h ill,  „n a j w yb itn ie jsdzy  mąż stanu 
Zachodu“  — ja k  go tu  nazywają, 
b y ł bezpośrednim , sprąwcą pokrzy­
żowania aw an tu rn iczych planów 
Dullesa i B idau lt. W iększość w o jen ­
nej prasy Europy zachodniej Wyno­
si pod niebiosa mądrość angielską 

W  te j nowej modzie jest w ie le 
przesady i pewna doza słuszności.

K on ferencja  genewska poświęco­
na jest A z ji i  n ik t,  k to k o lw ie k  zna 
problem y az ja tyck ie  n ie  może za­
pomnieć, że W. B ry tan ia  była i  w  
znacznym stopniu pozostała główną 
potęgą ko lon ia lną  na tym  kon tynen­
cie. Ruch wyzwoleńczy we współ­
czesnej A z ji u jaw n ia  się w  walce 
przeciwko B ry ty jczykom . Francja 
i A ng lia  w  odróżnien iu od Stanów 
Zjednoczonych dobrze znają zagad­
nienia azjatyckie . W  obecnej sy­
tu a c ji rząd b ry ty js k i m ia ł w ie le  po­
wodów zw iązanych z. ogólną p o li­
tyką  im peria lną  i w ew nętrzną sy­
tuacją  A n g lii,  by postąpić tak. ia k

A ATMO
postąpił. M aszerowanie na postron­
ku  am erykańsk im  znudziło  się A n ­
g likom , k tó rzy  uważają, że p o lity ­
ka Stanów  Zjednoczonych m m  w y ­
woła w o jnę  — k tó re j A ng lia  n ie  
chce — doprowadzi do przejścia 
w iększości narodów na przęciwną 
stronę sypanej przez A m erykanów  
barykady. C h u rch ill doszedł do 
w n iosku , że aby zachować w p ływ  
na po łudn iow o - wschodnią A zję  — 
W. B ry tan ia  musi ja w n ie  wystąpić 
jako  p rzec iw n ik  p o lity k i W aszyngto­
nu, p o lity k i bezpośredniej in te rw e n­
c ji zb ro jne j. Dotychczas ostre 
sprzeczności i w a lka podjazdowa an- 
glo-am erykańska by ły  tuszowane. 
W  Genewie nastąpiła nowa faza; 
świadomego u jaw n ien ia  sprzeczno­
ści. W ażnym czynn ik iem  je s t też 
sprawa ryn ku  azjatyckiego, g łów n ie 
chińskiego. Eksport angie lski, du­
szony c łam i am erykańsk im i i po­
pieraną przez W aszyngton p roduk­
c ją  n iem iecką, szuka w nowych 
rynkach m ożliwości rewanżu. W re ­
szcie konserw atyści n ie  m ogli om i­
nąć okaz ji do zdobycia jeszcze je d ­
nego a tu tu  w  stosunku do Labour 
P a rty  i  coraz groźniejszego Beva- 
na, k tó ry  gw a łtow n ie  zaczął grupo­
wać ko ło  siebie wszystkie elemen­
ty  anty-am erykańskie . Uchwalone 
przed parom a dn iam i przez Izbę 
G m in  podjęcie p ro du kc ji b ron i ato­
m ow ej jest powszechnie przy jm o­
wane ja k o  nowy k rok , zm ierzający 
do uniezależnienia się od W aszyng­
tonu. W szystko to razem nie ozna­
cza jednak, że konferencja  genew­
ska na pewno nié  spotka się z ta­
k im i propozycjam i ze s trony  an­
g ie lsk ie j, k tó re  mogą być nie do 
przy jęc ia  dla ludów  A z ji.

S IŁ A  SŁUSZNEJ SPRAW Y

O  R A S A  polska podała genewskie 
*  przem ówienia M olotowa, Czou- 
E n-Laia i Nam  Ira . Przem ówienia te 
słuchane tu  by ły  z w ie lką  uw a­
gą i — co jest rzeczą nową — ob­
serw atorzy zainteresowali się głę­
b ie j ich stroną m erytoryczną. Od 
k ilk u  bowiem  la t stało się sm utnym  
z jaw isk iem , że kom entatorzy za­
chodni s łuchający w ystąp ień mężów

S F E R Y
stanu obozu socjalistycznego zw ra­
ca li uwagę wyłącznie na to, czy 
zna jdu ją  się w  n ich jak ieś  bieżące 
aktua lne  propozycje. A  w łaściw ie  
— reagowali jeszcze prościej, szu­
ka jąc ty lk o  odpow iedzi na pytanie, 
czy ta k ie  a tak ie  państwa, czy ta­
ka a taka propozycja może być 
przy ję ta  przez W aszyngton, czy nie. 
T ym  razem analiza po lityczne j sy­
tuac ji W A z ji by ła  tak  przekonu ją­
ca, że w ie lu  kom enta torów  zmuszo­
nych zostało do  zastanow ienia się 
nad postaw ianym i problem am i 1 
przem yślenia, czy to. co zostało po­
w iedziane, jest słuszne, czy też me.

Próba ustaw ienia C hin, jako nie 
wchodzących w  skład .w ie lk ich  mo­
carstw , m e u trzym a ła  się nawet 
przez dzień. Dziś —  cała poważ­
niejsza prasa pisze, że G hiny Ludo­
we są p ią tym  m ocarstwem  i że od­
suwanie ich od ONZ jest po lityką  
nonsensowną. Już sam ten fa k t de­
cydu je  o h is to rycznym  znaczeniu 
kon fe renc ji genewskie j.

Teza, że za bezpieczeństwo A z ji 
odpow iada ją w  pierw szym  rzędzie 
narody A z ji,  a za bezpieczeństwo 
europejskie  •— narody Europy, co­
raz bardzie j podejm owana jest przez 
prasę, k tó ra  do niedawna k w a lif i­
kowała ją  jako tezę kom unistycz­
ną. W  przyszłości ogromne będą 
konsekwencje tego, że „jedność“  tzw. 
państw  zachodnich okazała się nie­
realna w stosunku do A z ji, nato­
m iast odw ro tn ie  — w ydarzenia azja­
tyck ie  coraz poważnie j w p ły w a ją  na 
sytuację w Europie. Każdy dzień 
obrad genewskich osłabia pozycję 
zw o lenn ików  eu rope jsk ie j wspólnoty 

'obronne j.
Kon ferencja  trw a . Toczy się dw o­

ma nu rta m i: o fic ja ln y m  i n ieo fi­
c ja lnym , do którego zresztą w te j 
c h w ili obserwatorzy przyw iązu ją 
większą wagę. Nic dziwnego, że op i­
nia in te resu je się bardzie j dysku to­
waną w n ieo fic ja lnych rozmowach 
sprawą Indochm  niż zna jdu jącą się 
na porządku dziennym  sprawą Ko­
rei. W Indochinach leje się krew  
i pokój św iata iest tam  aktua ln ie  
na jbardzie j zagrożony.

W  ogóle jednak znaczenia konfe­
ren c ji nie wolno ograniczać do za­
gadnien ia A z ji,  Jej p rob lem atyka 1

Sprawa w itra ż y  ka te d ry  we W ro ­
c ła w iu  ma jednak  jeszcze pewien
akcent szczególny. Oto w itraże  sa­
me, dzie ło  na m iarę m onum entalną, 
ze względów technicznych nie mo­
gły być w ykonyw ane w k ra ju . Na­
leżało sięgnąć do k tó re jś  z pracow­
n i zagranicznych i w danym  w y ­
padku wybór padł na N iem iecką 
R epublikę Dem okratyczną. W itraże 
dla ka tedry  w roc ław sk ie j w yko ny­
wane są w znanej od la t  z górą 
stu pracow ni M u lle ra  w Q uedlin- 
gen w Saksonii, rozporządzającej 
im ponującą gamą ko lo rów , boga­
tym  wyposażeniem technicznym  i 
w ie lo le tn im  doświadczeniem  zaró­
wno k ie row n ic tw a , ja k  i p racow n i­
ków. W ykonyw ane w  NRD dla k a te ­
d ry  w roc ław sk ie j w itraże  m onto­
wane są w  oknach te j ka ted ry  rę ­
kom a po lskich rob o tn ików  za trud­
n ianych przez zasłużoną pracownię 
k ra jo w ą  — Zak łady Żeleńskich w 
K rakow ie .

T ak więc, w e  W roc ław iu , odw iecz­
n ie  po lsk im  mieście nad Odrą, k a ­
tedrę, zniszczoną s trasz liw ie  przez 
w o jnę, zdobią w  czas pokoju zbra­
tane w  w y s iłk u  w spó lnym  ręce ro­
b o tn ikó w  z te j i  tam te j s trony „rze ­
k i po ko ju “  —  Odry.

O to spraw y w itra ż y  ka ted ry  w ro ­
c ław sk ie j akcent głęboki, w ym ow ny 
i is to tny.

*) Opat Saiot-Denis, m in is te r L u d ­
w ik a  V I  i  L u d w ik a  V I I ,  regent 
F ra n c ji w  czasie I I  ¡krucjaty, rw a ­
ny  „O jcem  o jczyzny“  (1081-1151).

Bł. Wincenty Kadłubek — 
witraż K. i  S. Pękalskich

doświadczenia dotyczą wszystkich 
kon tynen tów .

Pisałem  na wstępie o klęsce „pe­
w n e j“  p o lity k i am erykańskie j. Nie 
można u trw a lać  pokoju światowego 
bez udzia łu  i pomocy w  tym  dziele 
S tanów Zjednoczonych. Dlatego nie 
m ają ra c ji te pisma am erykańskie 
i zachodnio - europejskie — wyspe­
cja lizow ane w  antykom unizm ie , 
k tó re  od dwóch dn i b iją  na a isrm  
pisząc: ■ „M ocarstw a zachodnie tra ­
cą „ tw a rz “ , „K lęska  p o lity k i ame­
ryka ń sk ie j“ , „Izo lac ja  S tanów Z jed ­
noczonych“  itd . T ak nie jest. T rac i 
tw a rz  pewna po lityka  państw  za­
chodnich, izo lu je  się coraz bardzie j 
pewna po lityka  Stanów Zjednoczo­
nych. A le  nie jest to żadna klęska 
A m eryk i. Przeciwnie. Okiełznanie 
wojenne j i im peria lis tyczne j p o lity k i 
kó ł waszyngtońskich leży w rów ­
nym  stopniu w  in teresie Stanów 
Zjednoczonych, ja k  i innych państw 
w ie lk ich  czy m ałych. Jedyną bo­
w iem  konsekwencją te j p o lity k i m u­
si być coraz ostrzejszy podział św ia­
ta i coraz realniejsza groźba w o jny  
To w łaśnie jaw ne szukanie ka ta­
s tro fy  zb iorow ej izo lu je  dotychcza­
sową po litykę  am erykańską. Jeżeli 
pokój ma być u trw a lany , po lityka  
ta musi zniknąć. W drug ie j bowiem 
połow ie X X  w ieku  nie można za­
pewnić pokoju św iatowego w brew  
narodowi am erykańskiem u, lecz ra­
zem z nim .

Dominik H orodyńskl

Redaguje ZespO).
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 z ł K w a r ­
ta ln a  12 z ł A dres  
R e d a k c ji i A d m in i­
s t ra c j i:  M o k o to w s k a  
43. tel 8-fiO-ll (15). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ­
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  
u rzę d y  pocz to w e  o- 
raz lis tonosze  Za ­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i 

W k lę s ło d ru k o w e  
RS W P ra sa - W wa, 

v.nvska 3'5 
Zam. 988 5 B 15U052
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ANDRZEJ ODOLAÑSKI

„ C Z A S  W S Ł O Ń C U

Zdjęcie z film u „ Rio Escondido“

JAN KOWALSKI A rtyku ł dyskusyjny

S Z K O Ł A  O D W A G I
(Refleksje na marginesie wystawy Guttusa)

l / '  IE D Y  w  k ilk a  m iesięcy po wy-* 
'  '  Zwoleniu Neapolu urządzono 
uroczystą, okolicznościową w ysta­
wę, znalazło się na n ie j k ilkase t 
prac antyfaszystow skich a rtys tów . 
Przedm owa do katalogu, w  p łom ien­
nych słowach opiewała wolność i 
u tęsknioną swobodę m a la rsk ie j w y ­
pow iedzi. Na w ys taw ie  pokazano 
obrazy powstałe w  skrytośc i w  o- 
kres ie  panowania M ussolin iego — 
m a la rs tw o  podziemne. D z iw ny i 
n iespodziewany b y ł cha rak te r i  te­
m atyka prac. a rtys tów  zwalczanych 
przez faszyzm.1 Sentym enta lne bu­
k ie ty  k w ia tó w , w y tw o rn e  p o rtre ty , 
w id o k i z Capri, gdzie na tle  słod­
k iego k ra job razu  p ląsa ły wdzięcz­
ne nagusy. P rzejścia w o jenne zna­
laz ły  sw ó j w yra z  w  paru uroczych 
pejzażach z w ym alow aną na p ie rw ­
szym p lan ie  kupą samochodowych 
w ra ków . A n i źdźbła politycznego 
protestu. A n i śladu antyfaszystow­
sk ie j sa tyry . K u ltu ra ln i panowie 
m alarze n ie  nauczyli się niczego z 
le k c ji w yłożonej pięściam i boskie­
go i l  Duce. N ie  chcie li albo nie u- 
m ie li użyć sz tuk i ja k o  narzędzia 
pro testu i w a lk i.

N a jw yb itn ie jsze  nazw iska współ­
czesnej w łosk ie j p las tyk i ko ja rzy ły  
się z b ie rnym  fab rykow an iem  ja ­
łow ych płócien. C h irico  k ro p ił w  
rozm a itych  wersjach dz ia rsk ie  ko­
n ik i nad brzegiem  jakiegoś m i­
stycznego morza, S everin i kon tynu ­
ow a ł sw o ją  paryską chlapaninę, a 
now o o d k ry ty  M orand i m alow a ł od

żuazyjne j k ry tyce . Esteci orzekli, 
że je s t w  z łym  guście —  „ca ttivo  
gusto“ .

We Włoszech G uttuso b y ł pow ie­
w em  świeżego prądu w  sztuce. G łę­
boko ideowa postawa wobec rzeczy­
w istości, zw iązanie się z ak tu a ln y ­
m i prob lem am i życia b y ły  tak  róż­
ne od obojętności i bierności w łos­
k ie j sz tuk i, a tak  zbieżne z ten­
dencjam i naszej współczesnej p las ty ­
k i, iż dobrze się stało, że zobaczy­
liśm y  w ystaw ę jego prać w  W ar­
szawie. M a la rs tw o  nasze w y rw a ło  
się ju ż  dawno z bezideowości ce­
chu jącej zachodnią sztukę; m im o to 
jednak w ystaw a G uttusa, pokazu ją­
ca odm ienny od naszego, bardzie j 
gorący rea lizm  była w ie lk im  od­
świeżeniem po po lsk ie j współczes­
ne j plastyce.

Ś rodki m alarskie , k tó ry m i ope­
ru je  G uttuso, różn ią się od techn i­
k i  naszych m alarzy. N ie ty lk o  tu 
jednak tk w i decydująca różnica. 
G uttuso je s t odm ienny przez swą 
odwagę i szczerość, swą bezkom- 
prom isowość i ostrość poruszanych 
tem atów . D latego nie można uw a­
żać jego m alarstw a za e tap ,1 k tó ry  
polska p lastyka ju ż  m inęła. Za o- 
kres fo rm alis tycznych w p ływ ó w , 
ja k  w  w ypadku  G uttusa, w p ływ ó w  
Kokoschki czy Picassa. N ie w idz ie ­
liśm y  w  polskim  m a la rs tw ie  ta k ie ­
go rozmachu, tak ie j żyw iołowości, 
ta k ie j tem atycznej dosadności. Nie 
by ło  tak  spontanicznych w ypow ie­
dzi. Cechą n iem a l powszechną na-

odważnych poszukiwań, b łędów 
p ięknych, bo popełn ionych z ż a r li­
wością.

Postacie na naszych obrazach ule­
pione z brudnego błota, wyduszo­
ne, p recyzyjn ie  w ycykane n ie  ma­
ją  te j s iły  przekonyw an ia co ży­
w y, walczący, k rw a w ią cy  człow iek 
G uttusa. Statyczne, w ykom binow a­
ne kom pozycje o zm yślnej sym bo li- 
styce nie  m ają te j bezpośredniości 
i  s iły , ja ką  w idz im y  w  obrazie u- 
m ierającego w  szp ita lu  kom un is ty  
czy zbuntow anych sycy lijs k ich  chło­
pów.

G uttuso je s t antytezą poprawno­
ści. D rażni sw o im  k rzyk ie m  i  eks­
presją tych, k tó rzy  przyzw ycza ili 
się do naszych "często akadem ickich 
tem atycznych kom pozycji. Drażni 
ostro  i -jasno postaw ioną ideologią 
tych, do k tó rych  docierać mogą 
ty lk o  spokojnie jsze, bardzie j u- 
grzecznione obrazy. D rażni często 
n iem al ordynarną jaskraw ością u l­
tra m a ryn y  czy cynobru tych, k tó rzy  
patrzą na obraz w yłącznie ja k  na 
um ie ję tn ie  zakom ponowane i  po­
k ry te  ko lorem  p łó tno  — obojętn ie  
czy tym  ko lorem  jes t b runa tny  mo­
na ch ijsk i sos, czy wyuzdane ale 
zawsze p iękn ie  zestawione barwne 
gamy szkoły pa rysk ie j. D rażni, za­
skaku je  i  zmusza do m yślenia.

G uttuso w yw o łu je  sprzeciwy 
burżuazyjnego, w łoskiego środow i­
ska. O szczerości jego przekonań 
m e można w ą tp ić . Każdy jego o- 
braz to gorący, dyszący protest, to 
k re w  i pot w łoskiego robotn ika .

I t f  E K S Y K  przez w ie le  la t  nie  
posiadał w łasne j k inem atogra­

f i i .  S tosunkowo duża ilość k in  za­
silana była  f ilm a m i im portow any­
m i z USA. Producenci z H o lly ­
wood dobrze p iln o w a li swoich in ­
teresów i  la ta  m iędzywojenne  
p rzyn io s ły  jedyn ie  k ilk a  na iw nych  
dokum enta lnych film ó w  fo lk lo ry ­
stycznych. Toteż obrazy n iek łam a­
nego M eksyku w idz iane z fra g ­
m entów  f i lm u  Eisensteina „Q ue  
v iv a  M exico"  (1932), czy groźnej
dokum enta lne j „F a li "  S tranda  
(1935), a wreszcie „Z apom niane j 
w io s k i“  (1941) K le in a  b y ły  w strzą­
sające.

„F ilm o w ość" M eksyku  o d k ry ­
ta przez cudzoziemców n ie w ą tp li­
w ie  nie pozostała bez echa w  
świadom ości tw órców  { k iedy  o- 
graniczony im p o rt z k ra jó w  w a l­
czących podczas d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j s tw o rzy ł m ożliw ości bu­
dow y własnego przem ysłu  — Me- 
ksykańczycy nie  czekali. W tedy 
w łaśn ie  na czoło tw órców  walczą­
cych o narodową k inem atogra fię  
w ysuną ł się reżyser E m ilio  Fer­
nandez i  opera to r G abrie l F igue- 
roa  —  na jb a rdz ie j rep rezen ta tyw ­
ne dziś postacie f i lm u  m eksykań­
skiego.

Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
stworzenie odrębnego s ty lu  przez 
k inem atogra fię  m eksykańską, k tó ­
ra  m im o poczynionego w y łom u  u- 
zależniona jest finansow o od H o l­
lyw ood i  zna jdu je  się w  orb ic ie  
w p ły w ó w  jego s tandartow e j p ro­
d u k c ji, n ie  je s t zadaniem  ła tw y m  
Toteż początkowe eksperym enty  
te j n ieodłącznej n iem a l pa ry  tw ó r­
ców  —  Fernandez —  Figueroa  — 
n ie  należały do udanych  i  p ie rw ­
szym  a m b itnym  próbom  trudno  
przypisać bardzie j trw a le  w a rtoś­
c i, czego dowodem  była choćby 
w yśw ie tla na  u nas przed k ilk u  la­
ty  „P ep ita  Jim enez".

P ie rw szym  film e m , k tó ry  zapi­
sał się trw a le  w  artys tycznym  do­
robku  k in em a tog ra fii, a jednocze­
śnie o tw o rz y ł przed narodow ym  
f ilm e m  m eksykańsk im  ekrany  
św iata, była  „M a ria  C ande la ria “  
(1945). B y ła  to h is to ria  dziewczy­
n y  z ludu, k tó ra  g in ie  ukam ien io - 
1vana w sku tek  barbarzyństw a  
m ieszkańców je dn e j z w iosek. 
F ilm  ten, w yśw ie tla n y  po raz 
p ie rw szy w  Europie na p ierw szym  
fe s tiw a lu  w  Cannes, wzruszał swo­
ją  szczerością i  sub te lnym  k lim a ­
tem  uczuciowym , da lek im  od p ły t­
kiego psychologizowania, prostotą  
g ry  ak to rsk ie j, b rak iem  patosu o- 
raz rew e lacy jną  opraw ą zd jęcio­
wą. F ilm  nakręcony przeważnie w  
plenerze, posiadał ep ick i oddech i 
k lim a t b lisk i na jlepszym  wzorom  
n iem e j k in em a to g ra fii, gdzie w a r­
tości w izua lne  posiadały tak  n ie ­
s te ty  często gubioną przez f ilm y  
współczesne ekspresję.

Następne f i lm y  Fernandeza i 
Figueroa by ły  po tw ie rdzen iem  sty­
lu  „M a r i i  C a nd e la rii" : „P e rła ",
„ M aclov ia ", „N iekochana", „R io  Es­
cond ido '"; czy w yśw ie tlana  u nas 
obecnie „P a lom a "  —  to proste h i­
s torie  z życia w s i m eksyka ńsk ie j.
0 głęboko em ocjonalnych w artoś­
ciach i  bezkonkurencyjne j fo tog ra ­
f i i .  Jest w  n ich  w ie le  potw órzeń i 
rem in iscenc ji tego pierwszego zna­
kom itego f i lm u  —  piękne, ciche i 
głęboko kochające kob ie ty, boha­
terscy i  u rodz iw i, chociaż gnębie­
n i i  pon iew ie ran i przez s iln ie jszych
1 złych a w  rów ne j walce zawsze 
w yg ryw a jący  —  mężczyźni. Ś w ia t 
w ieśn iaków  pragnących uczciw ie  
pracować i  kochać, i św ia t o k ru t­
nych p lan ta to rów , ćzy chy trych  i 
podłych u rzędn ików , k tó rzy  są nie­
m a l baśniowym  uosobieniem zła. 
F ilm y  te — to obrazy k ra ju  urze­
kającego codziennym  p ięknem : 
spow itych w  czarne suknie posągo­
w ych  postaci kobiet, ocienionych  
ogrom nym i som breram i mężczyzn 
płom iennych i ostrych o,gaw, n ie­
kończących się grzyw  kuku rydzo ­
w ych  p la n ta c ji, łańcuchów  gór­
sk ich strzępiących ob ło k i na zda 
się w iecznie słonecznym n ieb ie ; 
w iosek z kap liczkam i i nędznym i 
ale zawsze ' p ię k n y m i dam kam i, o-

K I L K A
S Ł Ó W

ODBUDOWA KATEDRY W BERLINIE

W B e rlin ie  trw a ją  obecnie p race  nad 
odbudow ą zn iszczonej podczas os ta tn ie j 
w o jny  ka te d ry  św. Jadw ig i. Zbudowana 
w d ru g ie j po iow ie  X V III w ieku na w zó r 
rzym sk ie go  P antheonu ka te d ra  ta na le­
ży do na jce nn ie jszych  zabytków  k a to lic ­
k ie j a rc h ite k tu ry  kośc ie lne j w N iem ­
czech. Odbudowa kościo ła pod ję ta  dupie  
ro  po dz ies ięc iu  la tach od zakończen ia  
w ojny, obecnie szybko posuwa się na­
przód. d z ię k i o fia ro m  w ie rn ych  i to za­
ró w n o  ze w schodn ich  Jak i zachodnich 
Niemiec. Z w yda tną  pom ocą p rzyszed ł 
rząd NRD. k tó ry  u d z ie lił w ysok ich  sub­
syd iów  na odbudow ę zn iszczone j ka te ­
d ry .

W YSTAW A SZTUKI CZECHOSŁOWACKIEJ

W osta tn ich  dn iach  k w ie tn ia  w gm a­
chu „Z a c h ę ty  w W arszawie odby to  się 
u roczys le  o tw a rc ie  w ie lk ie j w ystaw y 
sz tuk i czechos łow ack ie j XIX i XX w ieku, 
zo rgan izo w ane j s ta ran iem  K om ite tu  
W spó łpracy K u ltu ra ln e j z Zagran icą.

Na o tw a rc ie  w ystaw y p rz y b y li p rze d ­
s taw ic ie le  rządu po lsk iego, am basador 
R epub lik i C zechosłow ackie j. Kare ł Voja 
cek. o raz  cz łonko w ie  ko rp u su  dyp lon ta  
tycznego. K om isarz W ystaw y, znany h! 
s to ry k  sz tuk i, d r  M M leko, w y jaśn i) po 
k ró tce  zeb ta rtym  e tapy rozw o jow e  pla 
s ty k i czechosłow ackie j.

La u tre c , fa u v iśc ! I k u b iśc i ró w n ie ż  b ra li 
w  n ich  udzia ł.

Tegoroczny Salon Jest n ie zw yk le  bo­
ga ty. W 70 salach zgrom adzono bowiem  
3.154 d z ie l sz tu k i. W na jw ię kszym  dz ia ­
le, ja k im  Jest m a la rs tw o , m ożna zaobser­
w ow ać o g rom n ą  ró żno ro dno ść  k ie ru n ­
ków  a r ty s tyczn ych . P odobnie  Jak w ro k u  
u b ie g łym  m a la rs tw o  re a lis tyczn e  Jest 
ba rdzo  bogato reprezentow ane.

CHIŃSKA W YSTAW A W BRUKSELI

D użym  za in te resow an iem  c ieszy ła  się 
n iedaw no o tw a rta  w B ru kse li ch ińska  
w ystaw a a rtys tyczn ych  w y ro b ó w  rze ­
m ieś ln iczych , zorgan izow ana  p rzez Bel­
g ijs k ie  T ow arzystw o  H and lu  z Z a g ra n i­
cą. Na w ys taw ie  pokazano a rtys tyczn e  
w y ro b y  ch iń sk ich  rze m ieś ln ików , m. In. 
dyw any, gobe liny , wazy, rzeźby w  d rze ­
w ie i kości. W ystaw iono ró w n ież  w iele 
p rzedm io tów  dom ow ego uży tku .

PARYSKI SALON ..N IEZALEŻN YC H "

W ro ku  b ieżącym  po raz sześćdziesią­
ty  p ią ty  P a ryż  og ląda  w ystaw ę „N ieza ­
leżnych ". W ystaw y te m a ją  sw ą w spa­
n ia łą  tra d y c ję  P ie rw szy  ta k i Salon zo­
s ta ł u fu n d o w a n y  w 1884 r. przez „T o ­
w arzys tw o  A rty s tó w  N ieza leżnych". Ce­
lem jego. Jak g ło s ił s ta tu t, byto: „N ie ­
skrępow ane  zaprezen tow an ie  osądow i 
pu b licznośc i dz ie ł, k tó re  n ie zna laz ły  
m ie jsca  w Salonie o f ic ja ln y m " . M iody 
G u iilau m ln , O dilon Redon, Signac. Seurat 
w ys ta w ili w tedy sw oje o b razy . W póź­
n ie jszych  la tach  Van Gogh, Touiouse-

W YSTAW A POŚWIECONA ..COMEDIE 
FRANÇAISE w MOSKWIE

Jak poda je  „S o v le tska ja  K u ltu ra "  w 
jed n e j z sal B ib lio te k i L ite ra tu ry  Obcej 
o tw a rto  w ystaw ę pośw ięconą h is to r ii 
te a tru  „C om édie F rança ise ". Jak w iem y, 
te a tr  ten odn iós ł w ie lk ie  sukcesy na w y­
stępach gośc innych  w Zw iązku  Radziec­
kim .

Na w ystaw ie  zg rom adzono  szereg m o­
n o g ra f ii ro s y js k ic h  I ra d z ie ck ich  te a tro ­
logów pośw ięconych zagadn ien iu  te a tru  
fra n cu sk ie g o  a w szczególności Comé­
d ie  Française. Oprócz tego zna lazł się 
na w ystaw ie  bogaty zb ió r s ta rych  w y ­
dań n a js ła w n ie jszych  dztet d ra m a tu r ­
gów fra n c u s k ic h , m. In. M o lie ra , Beau­
m archa is , M a riva u x , W. Hugo. Osobny 
d z ia ł s tanow ią  p rze k ła d y  ró żnych  dztet 
do tyczących te a tru  z Języka fra n c u s k ie ­
go na Język ro sy jsk t.

ZM IANY W TEATRACH BERLIŃSKICH

Zniszczony w czasie w o jn y  gm ach 
b e r liń s k ie j ..V o lksbuchne " (T eatr Lu do ­
wy) p rzy  p lacu R. Lu ksem bu rg  został w 
os ta tn im  czasie odbudow any ja k o  je d ­
na z techn iczn ie  na jnow ocześn ie jszych  
bu dow li te a tra ln ych  E u ro py  (średn ica  
sceny o b ro to w e j 18 rn: okoto 1000 re ­
fle k to ró w ). Gmac.h p rz e jm u je  zespól do ­
tychczasow ego te a tru  Am S ch iffba ue r- 
dam m  da jąc  w nowej s iedzib ie  p re m ie rę  
„W ilh e lm a  T e lia " S ch ille ra  w inscen iza­
c ji laurea ta  na g rod y  państw ., do tychcza­
sowego d y re k to ra  zespołu. F ritza  Wtste- 
na Jako dalsze p re m ie ry  „V o lksb u e h n e " 
p rz e w id u je  się „P o sk ro m ie n ie  z ło ś n ic y "

I „Sen nocy le tn ie j "  S zeksp ira , „A n n ę  
K a re n in ę " , „B o n a p a rte g o  w Ja ff ie " , ko­
m edię h iszpańską, k tó rą ś  z b e r liń s k ic h  
fa rs , następn ie  zaś „T rz y  s io s try "  Cze­
chow a i „P rz e d  zachodem  stońca" 
H aup tm anna. Gmach te a tru  Am  S ch iff- 
bauerdam m  o b ją ł k o rz ys ta ją cy  do tąd z 
gościny w Deutsches Thea te r „B e r lln e r  
E nsem ble". In a u g u ra c y jn ą  p re m ie rą  te ­
a tru  b rech to w sk ie go  w now ej s iedz ib ie  
b y ł „D on  Ju a n " M o lie ra .

SZTUKI G ARCIA LO R KI N A  SCENIE 
PARYSKIEJ

W  p a rysk im  Théâtre  l'O euvre  zostaną 
w ys taw ion e  dw ie  m ało znane sz tu k i 
w ie lk iego  poety h iszpańsk iego G arc ia  
L o rk i, zam ordow anego przed dw u d z ie ­
stu p ra w ie  la ty  p rzez oddz ia ły  faszy­
stow sk ie  F ranco T y tu ły  sz tuk  w ie lk ie g o  
H iszpana b rzm ią : „T re n  na śm ie rć  Mo- 
s ju sza " 1 „B y k " .  D ekorac je  1 ko s tiu m y  
do tych  sz tuk  p rzyg o to w a ł n iem n ie j sta­
w ny ro d a k  G arc ia  L o rk i — P ablo P i­
casso.

„E U R O P A " —  SZTUKA K A R D Y N A ŁA  
. R ICHELIEU

napisana w  r. 1642 z pom ocą m. In. De- 
sm arets i... C o rn e ille 'a  w eszła w  inscen i­
za c ji H en ri Demay na scenę te a tru  
..L 'E q u ip e " w P aryżu . „E u ro p a "  je s t 
sz tuką  a le g o ryczn o -p o lityczną , p rzeds ta ­
w ia  zab ieg i pysznego i w o jow n iczego 
Ibe ra  (H iszpania) o raz  d ysk re tn e g o  
F rancfona o zdobycie  p ię kn e j ks iężn icz ­
k i E uropy. Sztuka zaw ie ra  ak tu a lne  m y ­
śli o po ko ju , k tó re  zdaniem  recenzentów  
m o g łyby  w ie le  nauczyć fra n c u s k ic h  m i­
n is trów . Inscen izac ja  w skazyw a ła  p ro ­
sto tą  sw ych d e k o ra c ji o raz  p ięknem  ko 
stium ów , św iate ł, m u zyk i na w p ły w  tea­
tra ln e g o  s ty lu  Théâtre  N a tion a l Popu­
la ire .

JUBILEUSZ „H U M A N IT E "

4 k w ie tn ia  1954 r. po p u la rn e  pism o 
fra n c u s k ie  „H u m a n ité "  — c e n tra ln y  
o rg a n  K om u n is tyczne j P a rt i i F ra n cu ­
sk ie j — obchodz iło  50 iecie swej d z ia ­
ła lnośc i, Za łożycie lem  i p ie rw szym  re ­
da k to re m  tego pism a byt Jean Jaurès, 
k tó ry  zosta ł zam ordow any w przeddz ień  
p ie rw sze j w o jny  św ia tow e j Od 1926 r. 
aż do swej śm ie rc i w r  1937 redakto - 
rem  naczelnym  „H u m a n ité "  byt V a iilan t- 
C outurie (, a u to r znane j k s ią żk i „D z ie ­
c iń s tw o “ . Obecnie p tsm o Jest k ie ro w ane  
przez M arcel Cachin I A n d ré  S tila . la u ­
re a ta  N agrody  S ta linow sk ie j.

W IE LK IE  ROCZNICE

P odobnie  Jak w la tach  po p rzed n ich  i 
w tym  ro ku  św ia tow a  Rada P oko ju  w y­
s tą p iła  z in ic ja ty w ą  obchodu roczn ic

czterech tw ó rców , k tó rz y  w yda tn ie  
w zbog ac ili do ro b e k  k u ltu ra ln y  lu d zko ­
ści. Rok 1954 będzie w ięc ro k ie m  
uczczenia 50 ro czn icy  śm ie rc i A n ton ie  
go Czechowa, w ie lk ie g o  p isa rza  i d ra ­
m a tu rg a  ro sy jsk ie g o , 50 ro czn icy  ś n re r- 
ci- A n ton iego  D w orzaka, znakom itego 
kom pozy to ra  czeskiego, 200 ro czn icy  
śm ie rc i H en ryka  F ie ld inga  — X VIII- 
w iecznego p isa rza  an g ie lsk iego  i 2400 
ro czn icy  u ro d z in  kom ed iop isa rza  g re c ­
k iego — A rysto fanesa ,

ROZWOJ TELEW IZJI 
W CZECHOSŁOWACJI

W  C zechosłow acji n a s tą p ił os ta tn io  
pow ażny ro zw ó j te le w iz ji. A u d yc je  na 
dawane w Pradze o d b ie ra ć  ju ż  m ożna w 
oko ło  80 m ie jscow ościach Czech 1 M o­
raw . W Pradze w n a jb liższym  czasie 
o tw a rte  zostanie k in o  te le w izy jn e , a po­
b lis k ie  wsie ob s łu g iw ać  będą wozy o b ja ­
zdowe z apa ra tam i te le w izy jn ym i.

W IKTOR HUGO I... ŚWIADECTWO 
MORALNOŚCI

Dom, w  k tó ry m  m ieszka ! W ik to r  H u­
go w czasie swego poby tu  w Lu ksem ­
b u rg u , zosta ł zam ie n ion y  na m uzeum . 
Poniew aż dom  ten u c ie rp ia ł ba rdzo  po­
w ażnie  w czasie w o jn y , na sku te k  bom 
ba rdow a ti, gm ina  z w ró c iła  się z prośbą 
do w iadz o p rzyzn a n ie  funduszów  na je ­
go rem ont. Jak poda je  fra n c u s k i tyg o d ­
n ik  „L es  Łe ttre s  F ia nęa ise s". gm ina  do ­
sta ła  odpow iedź z M in is te rs tw a  O dbudo­
w y państw a Lu kse m b u rg , z k tó re j w y ­
n ika ło , że — aby o trzym a ć  żądane fu n ­
dusze — gm in a  m usi p rzedstaw ić ... 
św iadectw o m o ra lno śc i W ik to ra  Hugo.

Ktoś m ó g łby  pow iedzieć: u rzędn icza  
bezduszność, a może ra cze j — jeszcze 
jeden dow ód „a t la n ty c k ie j"  k u ltu ry ?

ZGROMADZENIE ZW IĄZKU LITERATÓW  
CZECHOSŁOWACKICH

5 1 6 k w ie tn ia  w  C zechosłow acji o d ­
byw a ło  się w alne zgrom adzen ie  Zw iązku 
L ite ra tó w , pośw ięcone om ów ien iu  do rob  
ku  lite ra c k ie g o  w okres ie  10 la t pow o­
jenn ych .

P rzew od n iczący  Z w iązku , Jan D rda, 
w  sw oim  re fe ra c ie  m ó w ił o zm ianach, 
ja k ie  zaszły w życ iu  C zechosłow acji w 
ok res ie  tych  10 la t. Zm ianach, k tó re  
w p łyn ę ły  w zasadniczy sposób na tw ó r­
czość liczn ych  lite ra tó w  czeskich I s ło ­
w ack ich . Jako p rz y k ła d y  D rd a  poda) 
tw órczość M ajeroweJ, P u jm anow e j, Ne 
zva!a, S teh lika. Są je d n a k  p isarze  — do­
da! D rda — k tó rz y  p iszą  szarym , bez­
ba rw nym  język iem . P isarze cl, o d e rw a ­
ni od życia, nie w idzą  is to tn ych  p rzeżyć 
cz łow ieka  W zakończen iu  swego re fe ra ­
tu  D rda  w ezw at w szys tk ich  p isa rzy  do 
w a lk i ze schem atyzm em , nu dą  i sza ro ­
ścią w  lite ra tu rz e .

W zg rom ad zen iu  tym  w z ię li ró w n ież  
ud z ia ł zap roszen i goście zag ran iczn i: 
m. In. radz ieccy p isarze  B orys  Polew oj, 
Stefan Szczipaczow, O. G onczar. tu re c k i 
poeta Nazim H ikm et, b u łg a rska  p isa rka  
K a lina -M a lina .

sied lam i zapom nianym i przez lu ­
dzi, zagub ionym i w  tym  urzeka ją ­
cym  kra job raz ie  i  czasie m ierzo­
nym  ty lk o  słońcem.

A le  ta poetycka s ty liza c ja  n ie  
odbiera film o m  m eksykańskim  re­
a lis tyczne j w ym ow y. Jest ona 
św iadom ym  założeniem a rtys tycz­
nym  insp irow anym  przez ludową  
opowieść. Ona stw arza swoistą a t­
m osferę niecodziennego piękna, w  
k tó ry m  k o n f lik ty  klasowe m eksy­
kańsk ie j w s i p rzyb ie ra ją  ta k  od­
rębny wyraz. B yn a jm n ie j nie są 
one ukazane z całą ostrością i  na­
iw ność ich  jes t żenująca, ja k  np.' 
w  „P a lom ie ", k iedy A u re lio  poka­
zuje, ja k  można zerwać m onopol 
Ram irezów, i  cho ć , cała w ieś sym­
pa tyzu je  z n im , n ik t  nie stara  się 
m u pomóc an i pójść jego śladami. 
A le  m im o to obraz c iężk ie j do li 
m eksykańskiego chłopa w ystępuje  
w  f ilm ie  z całą jaskrawością. 
I  trag iczny wyzysk, którego nie 
zniosły rew o luc je  i  nędza, i  p ry ­
m ity w iz m  posun ięty czasami do 
barbarzyństw a. Jednocześnie ten 
poniżony i  w yzysk iw an y chłop  
w ystępu je  w  film a ch  Fernandeza  
i  F igueroa w  ca łe j sw ej krasie  — 
je s t bohaterski gdy w alczy, oko 
ma niezawodne gdy strzela, p ięk­
ny, gdy zdobywa serce dziewczyny. 
Jarzm o pracy w iecznie zgina m ie­
szkańców w s i w  „P a lom ie ", w yc is ­
ka os ta tk i s il —  ale ten sam chłop  
jest pełen w igo ru  ńa  Plaża de Gai­
łoś, do upojen ia  p row adzi p o ry w i­
sty tan, gw iazdom  śpiewa nam ię t­
nie o p iękn ie  swej ojczyzny  i 
dziewczyny. A  przecież obraz me­
ksykańsk ie j w s i n ic  nie tra c i z 
praw dopodobieństw a i „P a lom a"

ja k  i  szereg w ym ien ianych  tu  f i l ­
m ów demaskuje praw dę o tym , iż 
w  M eksyku rządzi p raw o  s iln ie j­
szego, praw o bezwzględnego w yzy ­
sku, praw o kap ita lizm u . Są to o- 
brazy k ra ju , gdzie na każdym  kro­
ku rów n ie  mocno tę tn i ukochanie  
wolnego życia, pracy  i  m iłości — 
ja k  w  w ie lk ie j sztuce M eksyku. 
Ukazanie tych obrazów w  w a ru n ­
kach kap ita lis tyczne j p ro d u kc ji 
je s t aktem  osobistej odwagi i fa k ­
tem, z ra c ji spe cy fik i w arszta to­
w e j, znacznie trudn ie jszym  do u - 
rzeczyw istn ien ia , n iż  m ia ło  to 
m iejsce zé współczesną p lastyką  
m eksykańską. Nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że Fernandez i  F igueroa w p ro ­
wadzając na ekran tem atykę  z ży­
cia  ludu i  nadając je j ksz ta łt p la­
styczny oparty  o dorobek sztuk i 
m eksykańskie j, s ta li się p ion ie ra ­
m i narodow ej k in em a tog ra fii.

F ilm y  Fernandeza i  F igueroa  
nie m ają w  sobie ostrości i  roz­
m achu fresków  R iv ie ry  i  Orozco 
z trag iczne j h is to r ii współczesnego 
M eksyku , ale w z ię ły  z n ich ów su­
ro w y  w yra z  i  powagę, p iękno i 
specyfikę narodowego m alarstw a. 
I  ca łk iem  słusźny jes t sąd, że f i l -  
rrry te są zbiorem  obrazów, że k l i­
m a t ich często przypom ina niemą 
k inem atogra fię . „Z ona  żo łn ie rza" 
Orozco jes t ja k b y  ożyw iona w  
„N iekoch an e j", „M a ria  Candela­
r ia "  jest oparta na znanym  fresku  
R iv ie ry , ludzie M eksyku u trw a le ­
n i w  dzie łach Siquieros, Tamayo, 
czy Costa w raz z bohatera,mi „ Pa- 
ło m y" ożyw ia ją  now ym  blaskiem  
t *  wspania łą  ku ltu rę .

trzydziestu la t  w iecznie te same 
bu te lk i, dzbanki i lichtarze.

Jedynym  w y ją tk ie m  b y ł Guttuso. 
k tó ry  od 1937 r, daw a ł w  swych 
pracach wyraz postępowym, spo­
łecznym ideom. Po w o jn ie  zgroma­
dziła się w okó ł niego grupa m ło­
dych, rosnąca liczebnie z każdym 
rokiem . K rw is te  dynam iczne ma­
la rs tw o nie mogło podobać się bu r-

szej p las tyk i jest nuda i  schema­
tyzm . N ie pokazano nam na na­
szych wystaw ach w ys iłku  m alarzy 
może czasem niezupełn ie popraw ­
nego i pokryw ającego się z k ry te ­
ria m i k ry ty k i ju ry , ale w ys iłku  
przekonywującego swą szczerością. 
Pokazywano za to ogrom ne ilości 
beznam iętnych konwencjona lnych 
płócien. Z abrakło  eksperym entu,

v .„v « u „ iq , ać. u a tu y i „w yczu w a lną " 
przemocą burżuazji da ła w  w y n i­
ku  sztukę urzekającą rozmachem i 
bojowością. Czy jednak jedyn ie  w 
ogniu bezpośredniej w a lk i mogą 
powstać dzieła ta k  szczere i  p ra w ­
dziwe? P lastyka polska m ająca 
szerokie m ożliwości rozw oju , p o li­
tyczne i  finansow e poparcie rzą­
du, ogranicza się w  ogrom nej w ię k ­
szości do z im nych, wym uszonych 
kiczów . Gdzie je j ładunek em ocjo- 
na lny, gdzie sugestywność, gdzie 
świeżość i zapał m łodzieńczy? W y­
staw y s ta ły  się o fic ja ln y m  przeglą­
dem  um ownych, nieosobistych płó­
cien. Czy w  ta k  u ła tw io nych  d z i­
s ia j w arunkach rozw o ju  rea lis tycz­
nego m alarstw a, k tó re  ma głosić i 
n ie  ty lk o  głosić, ale krzyczeć i śpie­
wać o naszych przeobrażeniach i 
osiągnięciach, radować się z na­
szych zw ycięstw , n ie  możemy stw o­
rzyć m a la rsk ie j poezji? Czy na­
praw dę m usim y ograniczyć się do 
nudnych, m alowanych re fera tów , 
czy wystękanych a rty k u łó w  o ma­
la rs k ie j poprawności?

To n ie  jest m alars tw o na m ia rę  
■naszej epoki. Konieczne jest oży­
w ien ie  plastycznej w ypow iedzi, 
p rzyw rócen ie do życia d rew n iane ­
go m anekinu, ja k im  stała się w  o- 
grom nej większości nasza plastyka. 
N ie  w idać w  obrazach .żywych lu ­
dzi, częściej ja k iś  czarodziej p rzy­
wraca do życia Gogola czy K oper­
n ika , n iż in ny  czarodziej nam alu je  
rea lnego , polskiego robo tn ika , k tó ­
ry  n ie  ty lk o  zastyga w  upozowanej, 
konw encjona lne j pozie, z grzecz­
nym  uśmiechem przy sw ym  warsz­
tacie pracy na usług i pana m ala­
rza, ale baw i się, j e, kocha, ma 
sw o je  życie, swoje m arzenia, swoje 
k łopo ty . M alarze pokazują nam  
zw yk le  robotn ika  z kokardką , sztu­
cznie uświątecznionego, wypranego 
z codzienności. To n ie  jest p ra w ­
dziwe. To jest sztuka z w ach la rzy- 
k iem  I maseczką.

M a la rs tw o  G uttusa pachnie p ro ­
chem i k rw ią . W alczy z chadecją. 
W alczy z burzuazją. W alczy z ka­
p ita lizm em . Ma w ie lu  bezpośred­
nich w rogów. Uczy jednak  odwagi, 

entuzjazm u. Jego dynam ika  
przeszczepiona w  św ia t prob lem ów  
k ra ju  budującego socja lizm  byłaby 
celnym  ciosem budzącym z drzem ­
k i i od rę tw ien ia  tych m alarzy, k tó ­
rzy  sądzą, że spe łn ia ją  swą spo­
łeczną fun kc ję  m a lu jąc b ru dn ym i 
ko lo rkam i nudne, um owne k u k ły  
w  kombinezonach. P rzyrządzają w  
Pracowniach z p roduk tów  naszego 
bogatego życia zupki ani ciepłe ani 
zimne, m dłe  i  ja łow e, chem icznie 
czyste t sterylizowane. P o łudn iow ­
cy gustu ją  może w  ostrzejszych po­
traw ach, ale n ie  jesteśm y przecież 
Eskimosami,

:• - .
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